
Rok X<. Kr. 313 (3233) Wilno, Czwartek 15 Listopada 1934 r. Cena 15 groszy

KLRJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D ZIEN N IK  D E M O K R A TY C Z N Y

IV
W krzywem  zwierc:adle. —  Rząd Flandina. —  Krytykowi z „Przeglądu 
Wileńskiego". —  Praca dla wsi. —  Nie zazdroszczę mu światopoglądu. —  
Z  pamiętników córk® Mickiewicza. —  Znaczenie p^odukcj' kozeiny

AMBASADOROWIE
p o ls k i - w  Berlinie, n ie m ie c k i-w  Warszawie 

złożyli listy uwierzytelniające

A ni i iii sit/lor L ipski .

W WARSZAWIE
W A R S Z A W ( P a t ) .  Dnia  14 l i s topa­

da o godz ina- 12-ej Pan 'Prezydent Rze- 
czypospoMŁej p r zy ją ł  na Z a m k u  Kró l e  
wsk im  J. L. pana Hansa A d o l f a  von 
Mo t tkego  ambasadora  Rzeszy Mtni iec -  
kiej. k tó ry  z ł o ży ł  swe  listy uw ie r zy t e ]  
n bi jące

Pan am basado r  udał się na Z a m ek  w 
t o w a r z y s tw i e  dyrektora  P ro tokó łu  p. 
R o m e r a  s am ochod em  Pana  P rezyden ta  
Rzeczypospo l i te j ,  p op r z ed zan y  przez  trę 
b a c z y  na b ia łych k o m a c h  i o t o c z on y  es*- 
kor tą  s zw ad ro nu  'Szwoleżerów pod  d o ­
w ó d z tw e m  rtm. Flat taua.  W*nas l ępnyc l i  
samoc l iodac l i  j echal i  c z ł o n k o w i e  a m b a ­
sady n i em ieck i e j  radca  Schtiep, radca 
Krucmer ,  sekre tarz von Scbel i cba,  se­
kretarz. dr. ( i r e g o r  genera ł  Schindler,  
a t tache  w o j s k o w y ,  kapi tan Ginzel ,  za ­
stępca attache w o j s k o w e g o  i kpt. t iar- 
mań,  adjutant Prezydenta  Rzeezypospo-  
titej.

Po  odegraniu  f an fa r y  p r ze z  trębaczy  
orszak w y ru s z y ł  ku Z a m k o w i .  Nu d z i e ­
dz ińcu z a m k o w y m  hata l jon  p i echo ty  iii) 
pułku ze sz landart  ni i muzyk; ! ,  pod  do- 
wództyyeni  płk ( ir zędz ińsis iego i kpi  
K r z y ż  inow sk i ego  oddał  l i onory  w o j s k o  
wr .  W  chwi l i ,  gd\ amt iasador  w icżdżat 
na dz ied z in iec  z a m k o w y 7 orkiest ra o d e ­
gra ła h y m n  n iemieck i .  l T p rogu sieni 
z a m k o w e j  dwóc l i  adjuta-nlów p. P r e z y ­
denta Rzec zypospo l i te j  p o w i t a ł o  a m b a ­
sadora i w p row  adz i ło  go do  poko ju .  W  
•sieni g ó rn e j  oddz ia ł  k o m p a n  ji z a m k o w e j  
o d d aw a ł  honory .  U  we jśc ia do a p a r ta ­
m e n t ó w  sali O f ic e rsk ie j  o c z e k iw a ł  na 
ambasadora  zastępca kom endan ta  nna 
•sta mjr .  C.zuruk w otoczen iu  o f i c er ów ,  
zastępca dyrektora  protokó łu  p. Ra jno ld  
P r ze żdz i eck i  i radca  Lubieńsk i  w i ta l i  
ambasadora  u we jśc ia  d o  sali Canaletta,  
u p ro gu  zaś nnstc pne j  sali —  dyrek to r  
kance lar j i  c yw i ln e j  Swię/ . iwski  i szef 
gabinetu wmjskowego  płk. Głuchowski.  
W  sali  T r o n o w e j  wys zed ł  na  spotkani i  
ambasadora  min is ter  i p r a w  z ag ra n ic z ­
nych p. Jó z e f  Beck w  t ow a r z y s tw ie  r a d ­
cy Morst ina

P in Prezydent  Rzeczy pospo l i te j  oe/e 
k iw a ł  w sali Rycersk iej ,  w  t ow ar zys tw ie  
p. p rem jera prol  K o z ł o w s k i e go  oraz m i ­
nistrów przemys łu  i handlu F l oyar-Ra j -  
cl tmana,  komun ikac j i  Butk iewi cza  oraz  
poe/t i t e l eg ra fów  Kal ińskiego.

.1. F. aml ia aclor niemiecki ,  w p r o w a ­
dzony  do  sali Ryce rsk ie j  prze/, m inh tr a  
sjiraw zag ran ic znych  i pr ze ds taw iony  
przez, dyrek to ra  protokó łu  Panu P r e z y ­
dentow i  Rze-t . .ypospol i tej ,  wyg ł os i ł  rpj- 
s lepu juce pr zemów ien i e :

Przemówienie 
ambasadora Moltkego
PiHlie Prezydencie. Jest to w e  Ikim d la  mnie  

zaszczytem. iż mogę wręczyć W asze j  Ekscelen­
cji p ismo w k lórcm Kanclerz Rzeszy pow ierza  
mi stanowisko nad/wy czajnego i pełnomocnego  
am basadora  przy Hanu. Panic Prezydencie. Pmf  
niesienie przedstawicielstw dyplomatycznych w 
W u rs zaw ie  i Berlin ie  d o  rangi am basad  jest zna ­
mienna o z n a k a  szczęśliwego rozw o ju  stosun  
kńw  między ua.szeini kra jami.  Zawdzięcza jąc  
czynnej in ic jatywie obu  sti-rm przez porozuinic-  
nie, zawarte  2t» stycznia b. r., stworzona  zn.slata 
n< w a  podstawa dla  wza jem nych  stosunków.  
Podstaw a  ta o d p o w iad a  p ra w dz iw ym  potrzebom  
obli N a ro d ó w  i wskutek tego mieści w  sobie  
gwarancję ,  trwa łe j  wspó łpracy. Już teraz może­
my widzieć pomyślne rezultaty tej wspotpraey,  
która .służy interesom nietylko Niemiec i P o l ­
ski ule także interesom powszechnego  poko ju .  
Kząd m ó j jest zdeeydnwany stanowczo iść na ­
dal po  lej wytyczonej już drodze, aby w fen 
sposób  coraz ba rdz ie j  korzystnie układać przy 
jicziic i sąsiedzkie slosuuki między naszemi obu  
kra jami. D la tego wzn ios łego  celu będę i ja  tak ­
że stale w ięża ł  wszystkie moje siły. Dziękuję  
t anu Prezydencie  za życzliwość, k ln ra  P a n  i 
rząd pański okazywali  mi dotychczas w incj  
pracy. t>« tego podziękowan ia  dołączam sw o ją  
■irośbę, elij  Pan  Prezydent użyczał mi nadal swe  
go życz liwego poparcia, jak  również i poparcia  
pańsk iego rządu.

Fan Pr e zydeu ł  Rzec zypospo l i t e j  o d ­
po w i ed z i a ł  nnsb pu jąoemi  s łowy:

Odpowiedź Prezydenta 
Rzphtpj

Panie  Am basadorze !  P rz y jm u jąc  z rąk  W a ­
szej Ekscelencji listy uwierzytelniające, mocą  
których .1. I , niemiecki kanclerz Itzeszy a k re ­
dytu je  P a n a  przy mnie w  charakterze a m basa ­
dora  nadzwycza jnego  i pełnomocnego, pragnę  
dat wryraz  memu zadowoleniu  że właśnie P a ­
nu przypad ło  w  udziale  pozostać nadal w P o l ­
sce w lym now ym  zaszczytnym charakterze, t l i ­
ło  mi zatem móc Pana  zapewnie  Pan ie  .nilia- 
sadorze, że przy spełnianiu swe j wysok ie j  misji  
będzie mógł Pan  liczyć na poparcie  z mojej  
strony i ze struny rządu  Rzeczypospolitej. Stu- ' 
sznie W a s z a  Ekscelencja podkreśla, że ró w n o ­
czesne podniesienie naszych przedstawicielstw w  
Berlinie i w  W a r s z a w ie  do rangi am basad  jest 
wyrazem  pomyślnego* rozw o ju  stosunków mię­
dzy ob u  kra jam i zapoczątkowanego  dek laracją  
z 20 stycznia b. r ro zw o ju  dającego już do  
datiiłe wyn ik i  w kształtowaniu się p rzy jaznego  
sąsiedzkiego współżycia  Polski i Nięniiee. W s p ó ł  
życie to oparte  na rozumieniu  w za jrn inych  in­
teresów i obopó lnym  szacunku służy równocześ  
nie sp ra w ie  powszechnego pokoju . I znając  ca ­
łą doniosłość dalszej sąsiedzkiej wspó łpracy olin 
naszych kra jów  i pom yślnego układu stosun­
k ó w  między niemi, za ró w n o  ja, jak  i rząd poi  
ski staw iam y sobie  za c*l  czuwanie  mul lakiem  
dalszym ich kształtowaniem się. k lóreby odpo ­
w iada ło  Maszy ni obu  stronnym interesom, a tak 
że p rzyniosło korzyści dla  ogólnego dobra.

Po i t r zęmówięn iu  Pan Prezydent  Rze 
czy pospo l i te  j udziel i ł  a m basad o row i  pry 
w a ln ego  pos łuchania w  sali \l lrniuro-  
we j .  Po  skończone j ’ audje i i e j i  o-nibasador 
o d p r o w a d z o n y  został  z l emi  honorami ,  
jak  przy przy byciu,  poc zem  orszak u for  
lnoyyał się yv tym sam ym  porządku ,  jak 
poprzedn io .  Po  zakończeniu  uroczysto  
ści or. zak p o w r ó c i ł  do gmachu amlta 
sady.

W BERLINIE
B F R L !  v  (Pat) .  Dziś o godz.  12 w p o ­

łudnie dokonał  am basador  R z e c z y p o s p o ­
li tej  yy Berl inie p. Jó ze f  L ipsk i  yyręcze- 
nia l istów uwit  r z j  t e ln ia jącyc l i  n iem iec ­
k iemu kaneKrzoyy i  Rzeszy l l i t leroyyi

l roczy.slo.se odby ł a  się z-godnie z ce- 
ren ion ja łem,  \y . .Domu P re zyd en ta  " 
\mbasadoroyy i L ip s k i em u  t o w a r z y s z y  la 
Wszyscy członkoyyie am basady  Rzeczy-  
|iospolitcj  yv Berl inie.  Z gmachu a m b a ­
sady7 udał się am basador  Lipsk.i yy foyya- 
r/ystwię  szela protoko łu  dyp lomaty  cz- 
nego  von Bassc-yilza oraz  d w ó c h  człon- 
koyy urzędu spraw zagrank-znych R z e ­
szy do D o m u  Prezyden ta ,  gdz ie  na d z i e ­
dz ińcu oddał  honory  wojskoyye oddzia ł  
Reichsyyel iry.

Am basador ,  w rę cza ją c  l i s t y  kanc l e ­
r z ow i  Hi i l eroyyt  wygłosił -następujące 
p r z em ó w ien i e ;

Przemówienie 
ambasadora Lipskiego

M am  zaszczyt złożyć w  ręce W a s z e j  Eksce ­
lencji listy uwierzytelniające, mocą których Ban  
Prezydent Rzeczypospolitej Po lsk ie j  akredytuje  
mnie w  charakterze am ba  udoru n adzw ycza jne ­
go  i pełnomocnego przy W aszej Ekscelencji. De  
cyzja, powzięta  nrz.cz rządy polski i niemiecki, 
by przedstawicielstwa w obu .stolicach podnieść  
do rangi am basad  przy jęta z zadowoleniem  
przez op in je  naszych k ra jów , jest wyrazem  po ­
myślnego ro zw o ju  slo.siiuków pomiędzy ob u  na- 
szemi państwami. Jestem wysoce zaszczycony, 
iż dunciii mi jest w  now ym  *iiioiin charakterze  
pracować  nadal nad zbliżeniem naszych naro  
d ó w  w  przeświadczeniu, że służy to nietylko  
bezpośrednim interesom polsko-niemieckim. lecz 
również spraw ie  poko ju  p< wszeelniego. Od cza 
su. gdy pow icrzoim mi została misja  reprezen­
towan ia  rządu polskiego przy  rządzie  Rzeszy,  
dokładani w  sw e j  dzia łalności wszelkich starań,  
by realizować zasady na których, zgodnie ze 
stanowiskiem W a s ze j  Ekscelencji,  podzielauem  
w pełni przez rząd mój, opierać się winien roz  
w ó j  polsko niemieckich stosunków. W  ciągu  
ubieg łego raku praktyczne zastosnwunie tych 
zasad, które znalazły najsi ln ie jszy Swój w yraz  
w 'd e k la ra c  ji z dnia 2(> stycznia 1!):!4 r. postąpi­
ło naprzód, przynosząc pozytywne, korzystno  
dla obu stron wyniki .  Dek la rac ja  la stworzy ła  
pomyślne w arun k i  d la  podjęcia prac w  poszcze­
gólnych dziedzinach Stosunków puli ko-niemicc  
kicli celem pogłębienia atmosfery dob re j  woli  
i ob jektyw nego  traktowania  sp raw  dotyczących  
obu państw. O  uzyskanych już dziś wynikach  
tych prac m ożna śmiało powiedzieć, że stanowią  
one n iewątp liw ie  jeden z na jpoważn ie jszych  i 
może najrealn ie jszych  ś rodków , osiągniętych  
o-stainio w  Europie, w7 dziedzinie stabiliz.aeji p o ­
koju. Docenia jąc  całą wagę  tych zadań, dążyć  
będę ażeby rozpoczęte w7 tyin k ierunku prace,  
poparte  oschislcmi kontaktami po oho s lronarh.  
rozw ija ły  się nadał pomyślnie i uhv w  naszych  
speł ezrnstwacli wzrasta ło  coraz lepsze zrozu ­
mienie się, oparte na wzajeinnem poważaniu .

W  dziedzinie gospodarczej, po zniesieniu an o r ­
m alnego stanu, istniejącego od lat w e  w za jem  
uycli obrotach  polsko-niemieckich, szukamy dal  
szych możliwości ri zbudi wy naszych obrotów.  
Mim o istni, jąeych  trudności, wyn ika jących  z 
kryzysu, który p rze ży w im y  sąsiadujące ze sobą  
państwa m ogą  w  atmosferze obopólnego z rozu ­
mienia zn a jdow ać  snlucjc, odpow iada jące  ich 
w za jem nym  interesom. Dziękując  Was-/oj Eksce­
lencji za dotychczas okazyw ane  mi zaufanie  
pragnę  ją  zapewnie  iż. zgodnie ze wskazan iam i  
mego rządu, dok ładać  będę wszelkich starań w  
ki< runku ro zw o ju  stosunków między obu  nasze  
mi narodami. Mam  zaszczyt p i . :sić W aszą  E k ­
scelencję by z» chciał przy spełnianiu mej misji  
v kazywać  mi sw e  poparcie i darzyć mnie nadal  
sw cm zaufaniem.

Niem ieek .  kanc lerz h/eszy o d p o w i e ­
d z ia ł  ambasadorów i L ipsk iemu  w  na- 
ś tępującyc l i  s łowacb:

Odpowiedź 
Kanclerza H tlera

M am  zaszczyt przy jąć  z rąk P a n a  listy u w ie1 
r z y f  lilia jące, mocą który eh 1‘ ąn Prezyde nt Rze 
r/y po .  [i.| i ,cj akredytuje  Puna  przy mnie jak o  
a m b asad o m  n adzw ycza jnego  i pełnomocnego.  
Ja również  widzę  w  podniesieniu obu  przedsta ­
wicie lstw —  niemieckiego i polskiego do rangi  
am basad  pomyślny znak dla szczęśliwego roz ­
wo ju ,  ja i  i przyjęły stosunki między naszeWi  

lu jam i.  N o w e  ukształtowanie się1 tych stosun­
ków opiera jących się na zgodnej decyzji  rzą ­
d ó w  niemieckiego i polskiego, wobec  rozlicz­
nych trudności w obecncm polityczncin położe­
niu Europy, pos iada całkiem specjalne znacze­
nie, J--st ono nietylko zduine s łużyć z korzyścią  
interesom obu kra jów lecz również  ma być w aż  
ny m czy unikiem d la  zabezpieczenia ogó lnego  
pokoju . W y n ik i  już  dotychczas osiągnięte mogą  
nas tylko umocnić w  woli  kroczenia nadal po  
podjętej drodze coraz w iększego pog łęb ian ia  
wspó łpracy  w różnych dziedzinach naszych sto­
sunków i ug runtowan ia  przez to. przy w z a je m ­
nym szacunku i rozunii niu się. silnego, stałego  
i p rzy jaznego sąsiedzkiego stosunku między  
Niem cam i a  Polską. R ównież  w dziedzinie  go ­
spodarcze j są N iemcy chętnie gotowe p rzyczy ­
niać się ze swej strony do przezwyciężenia  tru ­
dności, spow odow anych  przez obecny kryzys i 
popierać w miarę możności w za jem n ą  w ym ian ę  
towarów-. Mi i lam fakt. że Pan. Panie  \m basa  
dorze, który już. (ak owocn ie  w spó łp ra cow a ł  nad  
is zwo jem  niemiecko-polskich stosunków, zo ­
stał upatrzony przez rząd P ana  do  dalszego od 
d aw an ia  sic temu zadaniu w  sw ym  nowym  cha  
lak ierze. Może Pan być przeklinany że w sw e j  
pracy znajdzii Pan zawsze  poparcie  moje. jak  
również i m ojego rządu.

A m b a s a d o r  vim Mo ltko .
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W krzy żem
zwertiadle

P i z i d  wilku dn iami  z ło ży ł  l isty uwie-  
rzy teiniające P r e z y d m k n y  i RepiCWiki 
C z e ch os ło w ack i e j  p. li. T  u r ii u s k a v  
n o w y  po.seł l i tewski  w P ladze .  1*. 1 urau- 
-skas jt st j e d n y m  z na j zdo ln ie jszych 
m ło d y c h  iaewd- : ich d y p l o m a tó w ,  Zanim  
pr/A-szedł do d y p l o m a c j i  z a j m o w a ł  sic 
d z i en n ik a r s tw em  i w  c iągu kdku łat by!  
k i e r o w a  kit m l i t e w s k a  j agenc j i  u r z ęd o ­
w e j  ,. l£l!a“ .

Ob jęc ie  p r ze z  n iego  p la ców k i  w  P r a ­
dze  oznacza  iż r ząd kow ieńsk i  pr/y w i ą ­
zu |e do  niej  szc zegó lne  znaczenie.

Praga  stała się dla L i t w y  w a żny m  
p un k tem  po l i t yk i  za gr an i czne j  o d  czasu 
k i edy  w K o w n i e  dost rze żono wzrost  a n ­
tagon i zm u  po lsko-czeskiego .  Dawn ie j  
b y ł  Ber l in tym punk tem na k tó r y  po 
kład ino nadz ieje .  Od 15. 1 1954 r. z a ­
pr zestano na n ie go  l iczyc.  Z w r ó c o n o  się 
ku Franc j i  b o w i e m  d y p l o m a c j i  l i t e w ­
skie j  w yd a ł o  się. że sprzeczki  i po l em ik i  
po lsko- t rancuski e  mają  ..głębsze znneze- 
n i e ‘ ‘ . a paru d z ie nn ika rz y  l rancu .kich 
o d w i e d z a j ą c y c h  L i twę ,  starało się to 
p r z ek o n a n i e  tam utwierdzić ,  ( ' .zechosło 
w a c j a ?  Oczyw iśc ie ,  m oże  hyc ró w n ie ż  
c ennem oparc iem,  gdyż  j e j  po l i tyka  
wi ern ie  idzie ś ladem f ra j i cuskie j  W i ę c  
p o j e ch a ł  p. Turnuskas  do  Pragi ,  aby  tę 
n o w ą  konste lac ję  dla L i t w y  r o zw i j a ć  i 
u t rwalać .

O tych dość na iw nych  rachubach po 
l i tycznych,  na które, j eżel i  chodz i  o 
F ranc ję ,  nayyet wielu po l i l ykóyy  l i t e w ­
sk ich  hu rdzo sceptyczn ie  się zapatruje,  
nieyyarto b y ł o b y  yyiele m ó w ić !  Z a p i w n e  
i n o w y  pose ł litoyyski yv Pradz i  nie łudzi  
s ię zby tn io  co do  rea lne j  p o m o c y  Frań-  • 
c j i  i Czech \y zdobyc iu  W i l n a  dla L i tw y .

C i e k a w y m  natomiast  jest pog ląd,  któ 
r y  ]). Turauskas  r o zw iną ł  podczas  p ierw 
s zego  zetknięcia  się z prasa, w stol icy 
Czechosłoyyacj i .  Za p y ta n o  go jak  L i tw a  
pot ra f i  pogodz ić  dążen ie  do  utr zymania  
p oko ju  z k o n f l i k t em  z P o K k ą  o W i l n o  
i b ra k ie m  z n ią yyszelkich stosunków 
W  streszczen iu odpoyy iedź  h i z m i a ł a t a k .

„Sporu  o  W i ln o  L i tw a  nie zam ierza ła  i nie 
zam ierza  za łatw iać  sili(. Odm ienne  in fo rm acje  
i wnioski prasy polsk iej  m a ją  charakte r  agi ta 
cy jny  i nie  odpow iad a ją  rzeczywistości. W sw e j  
polityce wileńskiej L itw a  z a jm u je  pozycję  per ­
manentnego  protestu przeciwko  dokonanej  w o ­
bec  niej n iespraw ied liwości .  Nie dąży ona  do  
restytucji swoieli  granic historycznych —  do  
K i jo w a  nprz. L itw a  wa lczy  o  to terytorjuin  
które  się n azyw a  .L ituauia  p rop r ia ”  i zawsze  
w  przeszłości by ło  trzonem państwowości litew 
skiej, L itwa  rdzenną. G ranice  tego terytorium  
na w sch odz ie  1 po łudniu  by ł }  ok reś lone  w trak ­
tacie p oko jow ym , zawartym  ze Zw iązk iem  So ­
w ieck im  w  ytoskwie 12 lipea 1!>20 r. W  I.itwic  
otw arc ie  są uzn aw an e  p ra w a  kulturalne tych. 
któ rzy  u w aża ją  język polski za ojczysty. N ie  ma  
tam nienawiści do  puN k icgo  narodu a le  W i ln o  
d 'a  Litw in ów  jest pcw nem sanctuarium i dla  
tego w ierzą  oni, że spor  o  W i ln o  będzie  kie­
dyś rozstrzygnięty zgodn ie  z zasadami spru- 
w iedliwiNei" .

W y n u r z e n i a  p. Ti trnuskasa otyy imają  
is/.erokie po le  do  dyskusj i .  Alt argumenty  
d j a l e k t y c z n e  w  takie j sy tuac j i  p o l i t y c z ­
nej. j aka  istnieje  ptmi iędzy Po lską  i Ifeti 
fyvą. t racą wszi  lkio n iemal  znaczen ie .  
M i e l i ś m y  w sza k  dość zasadniczych  dy 
*kti3yj ,  pr/eproyyadzonych c i e rp l iw ie  i z 
naj l epszą  wo lą .  k tó re  j ednag  p o k l ą d ó w  
st ron n ie  zbl i ży ły  ani o jotę.  N i e  dla ja­
ł o w e j  pr ze t o  ogó ln e j  dyskusj i ,  lecz dla 
s tw ie rd zen ia  p e w n y c h  konkretnyrch lak 
łów  należy pośyy tęeić yyyyyodom p. 'Fu- 
rattskasa k ilka chyvil uyyagi. ,

1. P. Turauskas  fyyierd/i, ża L i t w a  
n i g d y  nie roz l i cza ła  na zw y c i ę s t w o  o- 
rężne  yy syyej po l i tyc e  w i karskiej .  /a|>otn 
niał  yyidocznie, moyyt ,c to. że nie da lej  
jak  yv paźdz i e rn iku  1952 r. yy odczyc i e  
m d  jo  w y  ut ..o dro gach  proyvadzącyoh L i ­
twę  do  W i l n a 1' yyołał do swoi ch  r o d a ­
k ó w :

, .W  razie starcia n iespokojnych Ru luków  z 
któ rym k o lw iek  z sąsiadów  lub  hunlu któregoś  
z u jarzm ionych  narodów wY-wnątrz Polski, b ę ­
dące j j ak  się mówi.  wiezieniem narodów .  Lit 
wini pow inn i być p rzegotowan i bez żadnych dy- 
skusy j i w ahan ia  d o  mar -zu. jak  jeden mąż  
tło g rodu  Gedymina. Specjaliści od  sp r a w  w oj- 
skowych  niech p rzygotowu ją  się na w łasną  rękę 
pod i (skiną n ieuniknionej ta jemnicy jednak KpA 
teczcństwo może w  tym wy padku  w ic ie  d o p o ­
móc, budząc zdecydowanie ,  w zm acn ia jąc  stano­
w isko  i pop ie ra jąc  organizac je,  pracu jące  ręka  
W’ rękę z arin ją.

G dy  w yb i je  n iebezpieczna d la  Po lski godzi­

na L itw inom  zależeć będzie nie  tylko na wy- 
zyskaniu okazji marszu do  y\ dna  lecz, co  waż  
uiejsża. na wy wuizen iu  takie j si ł}  jednolitego  
narodu, z p< mocą której zdoła liby Litw in i u- 
trzymać W ilnn nu wieki" .

Wóyyc/a.s pr/.ed 2-m:i hity p T u t a  u - 
ska niezayyodnie yy' erzył  yy realność 
l ej  „ d rog i  do  W i l n a ” , m y  zaś w  lo nie 
w ier zy l i śmy.  D/is j e s t eśmy  zapew ne  
/ g 0  d n . że. lo jest droga  nie prowa-  
dzącit do celu. M i ł o  jest nam „ tw ierdz i ć
10 uzgodn ien ie  dayyniej  ro zb ie żnych  p<>- 
glądoyy

2. P. 'J araustas  m ów i ,  żę yyzględetn 
L i i  Wy pope łn iono  l i iesprayyiedliyyośe. 
W  tym punkc ie  i stnieje nadal  sp r z e c z ­
ność .stanowiska. F o rm a ln i e  traktat li- 
tcwsko-ludszeyyi  -ki został  w swe j  części  
do ty c zące j  W i lna  przekr t słony  przez  
traktat  ryski  / 15. I I I .  1921 r. P o l i t y c z ­
nie i mora ln ie  b y ł ob y  n i e s p r a yy i e- 
d I i yy o ś c i  ą oddani e  po lsk iego  miasta 
z I 1/.— 2°/o Li lyyinóyy pańslyyu. które pro 
wadz i  po l i t ykę  skra jn ie  nac jo na l i s ty c z­
ną i k tó rego  przyyyódcy  uporc/yyyic 
twierdz i l i ,  że Po la cy  yy g ran icy  L i t w y  
His to ryczne j  to spo lon i z owan i  L i tw in i ,  
k tó rych trzeba poyyrócić do  liteyy „kości .

5. L i t u  a n i a p r o p r i a ” ,1 a 
yyięc rd z e n n a . ' c z y l i  narodo\y-o- lnewska.  
P r z y p a t r z m y  ię co ona pod łu g  \yyjaś­
nienia p. Turauskasa  obe jmuje .  A  yyięc 
opró cz  1/isiejszego w o j e w  wi l eńsk ie go  
(z w y j ą t k i e m  pasa wzdłuż  „oyyieekiej  
g ran i cy )  j i ó łnoeuo-zac l iodnia  cześć wo- 
jeyyódzlyya noyyogródzk ie go  z(  L ida  i M o ­
stami ) i połnoeno-yyschodnia  ez se wo j  
b ia ł os t ock iego  (z Grodnem,  S u w ałk a m i 
i Kuźmcą ) .  O g ó ł em  t ery tor jum  okoto  
50.000 kim.  k w  z prze-,/fo 1.500.000 tnie 
szkańcóyy

Próc z  kdku gmin  povv. sv\ ięciań.skie- 
go i t r ock iego  —  leren. i i i  k t ó r y m  brak 
n ie t y lko  ludności  l i teyyskiej. ale r ó w n i e ż  

j i ikiehkolyy iek g łębszych s i adów pracy 
kul tura lne j  i c y w i l i z a c y jn e j  n a r o d o 
w o - lit* wsk ie j  w przeszh ści. Nit  jest lo 
r ó w n i e ż  l eren e tn ogra f i czn ie  [miski 
to p raw da .  Ue  v> c iągu .w ieków po ] -kość  
yy y I w o r z y ł a  na ly m  terenie o gr om ne  
w a r t o ś c i  k u l t  u r a 1 n e. z k tórych 
w y ro s ł y  nąstępjjTb s i ł y  j> o ! i t y  c z
11 e p o l s k i  e. lel i  to a k t y  w  i z m 
zadecyd.>yvał w latach p r z e ł o m o w y c h  o 
przyna le żnośc i  p a ń s t w o w e j  tych tere- 
11 ów.  Na  popar c ie  syyoich pseudo-histo- 
r y c zn yeh  pre tensy j  nie posiadała  L i t w a  
n a r o d o w a  yy chw iii d e c yd u ją c e j  dos la lc  
ezn-ych a rg um entó w  i sil po l i ty c znych  na 
tym terenie Dlatego  musiała przegrać . 
Te ren  ten nie jest już . . l i t uan ia  p r o p r i a ” 
tak samo jak nie są ,,Po lon ia  p r o p r i a ” 
obsza ry  nad Odrą  i do lną  War tą ,  yy pr/e 
b iegu dz.iejóyy odpad łe  na rzecz germa 
nizmu,

P. Turauskas  —  po l i tyk  i dyp lomata ,  
ope ru je  p o j ę c i am i  i f ak tam i  nic zna jdu-  
jąceni i  uzasadnienia yy rzeczy wi.stośei. 
pośród któ re j  i u u  dz ia łać  yyypadło.

4. Sprayya stosunku L i twy  do swoicl j  
ohyyyalel i  —  Polakóyy yyygląda —  sądząc 
ze s łów p. Turauskasa  —  ba rdzo  rożoyyo: 
,.U z n a j e m  y o t yy a r c i o k u 1 t u r al 
n e p r a yv a t v c li k t ó r z y u yy a ż a 
j ą  j ę z y k  p o I s k i z a s w  ó j  o j 
c z y s t y 11. Jakież lo dalekie oil r zeezy-  
yyislosci !

P  1 urauskas głosi yy Pradze  objekly  
yyną teorje narodowośc i ,  a j ego  rząd yy 
kraju stofluje coś w ręc z  przec iwnego .  
G ty ż b y  p. Turauskas  nie yyied/'.d o p r o ­
cederze pa^zporloyyym. zapomoeą  które 
go osiągnię to spadek odsetka ludnosi i 
polskiej z 10 do 5-cli i zm uszono dzieci 
polskich rodzieóyy do  w yc o f a n i e  ze szkół 
polskich? Jak się godz i  z p imy/szą  tcorją 
p rak tyczn a  teza polityk) l i tewskiej ,  p o ­
dług które j  yy I.ityyie niema Polakóyy. o- 
próez  garstk z iemian i prz\l>vszóy\ po 
miastach?

Nie będz i emy  mnoży ć przy kładoyy. 
Zbyt  b l i sko jesteśmy od hoyyna aliy nie 
w iedz ieć  jaki  j< 4 cel pol i tyk i  rządu l i ­
tewskiego yyzględetn ludności polskiej  i ja 
k iemi  metodami  tę po l i tykę  się prowad/i  
Ale może  s łowa p. Turmiskusu są z a p o 
yy i e d z. i a, z m i a n yr ? Może  o d t ą d 
i r/emiednikoy '  i polsk iemu yy Lit\yie, i

T E L E F ._  O D  _ W Ł A S N . K O R E S P . Z  W A R S Z A  W Y.

f)alsza akcja likwidacyjna 0. N. R.
WOzoruj przeprow adzono dalsze eta­

py likwidacji nielegalnych organizacyj  
„Obozu Narodow e j Rew olm ji*. Policja  
polityczna nocy uh. yy kroczyła do miesz­
kania studenta I n. Warsw. Hagm ajera  
Jerzego T a rgow a  44 i przeprow adziła  
tam szczegółową rewizję. W yn ik i rewi 
zjt były b. oblitc. M. iii. znaleziono k i l ­

kaset egzemplarzy nielegalnie wydane  
go Nr. 5 „N o w e j  Sztafety ", parę tysięcy 
podburzających ulotek oraz listę prenu  
mcralorów „N .  Sz." na Pradze, wreszcie  
szereg mocno kompromitujący eb nota 
tek.

Hagm ajera  oddano tło dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Zm ia n y w  M. a , Z .
Konsul generalny Rzp l i te j  w N. Y o r ­

ku [). Mieczysłayy Marchlewski ni iaimw i 
ny  zost.it konsu lem gene r . . lnym w Kró  
l eweu,  konsul yi Piti.shurgu [i. Jerzy 
Matusiiiski mianoyvany został  kon-iulimi 
g ene ra lnym  w N. l ' o rku, radca M ieczy  
słayv l .zudowski z central i  M S, Z. z o ­

stał nranoyyany konsulem w L ipako,  
konsul  K a ro l  Kipa z central i  M S. 7. 
m i a n o w a n y  został  ko i .m le i n  yy Pill.slmr- 
gu, wreszc ie  kOllSlfl genera lny  w Kdó- 
leyyeu Jeteński i konsul  w I.i [ )sgu [i. 
Brzezin,ki odw o ła n i  zostal i  do  cenlral i .

W sobotę przyjadą do Wilna 
ministrowie ^ k i 0P i Skarbu

R ek to r  F. S 15. o t r z y m a ł  o f i c ja lne  
poyy iadomienie  od  pp. m in is t r ów  W'. R. 
i O. I1 Wacłayya  Jędrzejeyy i-cza i S k a r ­
bu pro f .  W ła d y s ł a w a  /a w .u l zk ie go  o 
pr/yjeźd/.ie do  Wi l i i i i  na uroczy  i lości 
uniwersyteek ie .  zyyia/anc^ z [>oświęee 
n iem gmachu  ( .o l l eg ium Anato i i i i -mm 
przy ul Zali rt ło\yej. Uroczystośc i  le o d ­
będą się w sobotę 17 b. m.

Nowelizacja ustawy 
o prawne autorskiem
Jak wdadomo. w e  yytorek mi Radz ie  

Miuislróyy'  ucl iyyalono m. in. jno j^kt  no 
wadi do  ustawęy o p raw ie  autorsk iem.

Do zasadniczych  p r o b l e m ó w  które 
no rm uj e  nowela ,  należy yyprowadzenie 
spec ja lnych pr z ep is ów  do tyc zacyc l i  za- 
hez [deczen ia  prayy aulorskicJi  yy radjo-  
ćonji .

Posiedzenie Rady Ministrów
Onc*!>da,i snlhylo się pos iedzen ir  Rody M ia i -  

strów . na kióri-in |>izy jęt,» projekty u i t aw o da w  
eze: w  spi-awii; zmian p ra w a  autorski ego i prze  
kazania  na własność zw iązkom  .samorządowym  
niajątku po  b. zie-mstwic, b. saioorzifdzie m ie j ­
skim. h. koiniłetaeh zarząd/ająeyeli  o r a z  h. sta 
nowvełi  i rsaniza ,  [aeti

f i iu a d to  rozpatrzinio i u ehw a lon o  ro zpo rzą ­

dzenie  |{. !U. o  uznaniu  T o w a rzy s tw a  Popiera  
uia B u do w y  -Szkół Rowszeebnyeh za Sto »a i -zy  
szenie o  wyższe j użyteeznośei. o zaopatrzeniu  
inw a l idów , o raz  o  organ izae j i  i zakresie działu  
nia ok ręgow yeh  w ładz  celnyeli II instancji,  przy  
rzeni w o je w ó d z tw o  wileńskie i nowogródzk ie  
za liczono d o  ok ręgu  W arszaw sk iego .

WyniKl wyborów do samorządu w Litwie
R Y L A ,  (•Pat). Z Ko\y mi donoszą :  ( ) g  

łos/ono o l i e ja ln e  wyn ik i  wyhoróyy do 
saiuor/.ądoyy mie jsk ich  na t e r en ie  L i t w y .  
W ybory te od b y ł y  „ i ę w dn. 9 lun. 1’ar l  je 
l itew „kie,  a /.yyhiszi/a stojąca u yy ład/y 
par l ja  t .ui l ininkoyy. Osiągnę ły  yy w yho  
rach tych znae/ną j )r/evvagę kos/lem 
mn ie jszośc i  narodowych ,  k l ó ry oh  SLan 
pos iadania  spadł  z. 4 1 %  do <5%.

VV Koyynh na 5t) ka m tyd a tów  12 k » n  
dydatóyy w y z n a c z y ł o  minl-iti rst w o sprayy 
yyeyynętrznjel i ,  a ty lko  24 wesz ło  do  ra ­
dy  \y d rod ze  yyyboroyy, z c zego  U t w i n ł  
o t r z ym a l i  1 (> mand..  Zyt lzi  5 (pop rz ed  
nio m ie l i  7) (Polacy zaś utrzymali sic

przy dawnych Irzrch mandatach. N iem  
cy  i Ros jan ie  nie bral i  zupełnie udziału 

Z  p a r l y j  l i t ewskich na jw ięks za  i lość 
ln anda io w  (9) przypadła  ta ul m in ko m  5 

iaudin inkom.  jedi-n mandal  o t rz ym ał  
sk ra jn y  socjal i sta  i t r zy mandaty  
włascici idc domóyy Zyyraca my agę faluj 
ża indyyyiduahiic uajyyiększą i lość g ł o ­
sów  ot rz yma l i  w  R o w j i i e  kandydac i  lisi 
opoz.yeyjnyc l i  mianoyyicie h. prezydeti l  
Grmius  i l » vły p r em je r  Nleżewiezius.

W e d ł u g  yyadomośei -nadchodzących 
z prowincji Polacy zdobyli trzy mandaty  
yy W łkomierzu dw a  yy' Boni-eyyieżsi i je­
den yy KaJwarji.

Litw in i za b ra n ia ją  sw oim  o b yw a te lo m  
należenia do polskich o rga n izacyj

M ORAV\.SKA O S T R A W A .  (Rat).  —  K o r p o ra ­
c ja  Sainogitia  w  lternie Mnrawskieni,  g rupu jąca  
15 stiulenlów nariMlowuśei polsk iej  z  L itw y  K o ­
wieńskie j ,  studju jącycli  na wyższych uczelniach  
■u tein inie.śeie. otrzym ała  za posri-dnielwem p o ­
selstwa praskiego i konsulatu berneńskiego p o ­
lecenie mini.slerstwa sp raw  zagranicznych w  
K ow n ie  wystąpien ia  ze Z w iązku  Studentów l*o- 
laków w B e m ie  pon iew aż  należenie d o  tej o r ­
ganizacji  obyw ate l i  l itewskich ma być  rz rkom o  
sprzeczne z ustawą o  ochron ie  państwa  i narodu  
litewskiego.

„Sainogitia" próbowała wyjaśnić, że nie kor­
poracja. lecz poszczególni je j członkowie sa

drobnemu ro ln ikowi  tul) m/ędn ik ow i  
yyolno będz ie z rzeszać się i orgam/.oyyać 
yy ram a i i i  syyoich potr/.eb I uJturahło na 
rodoyy ych. me u legając  reprc sjoni ze ,tro 
ny komendantóyy w o j sk ow yc h,  kor/y-  
stająeyel i  z n ieograniczone j  /adnemi  usta 
wami  władzy ,  jaką  im daj i  stan wo j en  
ny ?  Gdyby laki h j ł  sens -Jó\y j>, Turau-  
sk *sa kl imat StiiśUnków poiskoditew'- 
skieh znae/.nieliy z łagodnia ł  a dyskusje 
na temat re torsy j  s ta łyby  się zbędne

Ale  to eo poyy iedział  p. 1 urauskas p o ­
wiedziane  zostało n i e  yv k o yy n i e  
lecz przez po.sia i i leyyskiego yv Prad/.e. 
Dyp lomae i  są olioyyią/.ani do robienia pro 
pagandy dla „ w ego  kraju W iedzą też. eze 
go  yy tej robocie  móyyie nit Irzeba, a ]). 
' l u r i uskas  jesl nieyy ąlpliyy ie zdo lnym dy 
|jlomatą. Dlatego leż oświadczen ia j ego  
są charaktery  s tycznym przyk ładem z a ­
l e ż n o ś c i  tego co móyyią po l i tycy  od 
rodzaju audytor jum frs t is .

członkami związku, ule odpowiedź  brzmiała ,  że 
do  obce j  o rgan izac j i  której cele i działalność są  
sprzeczni; z interesami państwa litewskiego, oby  
watele litewscy w żadnej form ie  należeć nie  
mogą.

Ro wystąpien iu  obewate li  l itewskich k o rp o ­
racja  liczy obecnie  itC cz łonków  obyw ate l i  poi  
skieli i czechosłowackich.

Mm. Lozorajtis jedne 
do Flnlandji

P A R Y Ż ,  (Pa l ) .  I t avas  donos i  /. Koyy 
na: Na z a p m s z e n a  f in la nd zk ie g o  m i n i ­
stra spraw zagran i cznych  5 grudnia  przy  
będz ie  do  t lP ls i i i gforsu Lozora i t i s ,  m in i  
ster spraw za g ran i c zn ych  L i tw y

Min. K< śrałkowski odzna­
czony orderem belgijskim

M \USZ VW A. (Pa l ) .  14 l istopada rl>. 
poseł  Belg j i  yyiechrabia d Ay i gnon  o d ­
wiedz i ł  p. minist ra  Kościatkoyy.skiego. 
k t ó m i u i  yyręezył  odznaki  w ie lk ie go  
krzyża  orderu Leopo ld a  II n ulanego p. 
m in is t row i  pr/i z .J K. M L eop o ld a  l ! I .  
kró la  Belgoyy, ja ko  byJcmu pr(  zydentoyy i 
m. st. Warszayyy .

Kto wygrał?
yy \H.S7.\yViA, (1>.1|). D z i ś  w p i e r w s z y m  d n iu  

e i ą g i i i c H - i j i  I I  k l a s y  .'il l . o l e r j i  p a ń s t w o w e j  n a -  
s l e p u j ą c e  w i g k s Zt. w y g r a n e  p a d ł y  na  m u n e r y :

z ł  ,50.00(1 na  76.77-H, p o  10.000 7 8W>,

1i:!.HS7 i K1k.&60, p o  5.000 —  50.0:!'.) i I20.402.
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RZĄD P R E N J E R A  FLANOINA
(O d  naszego korespondenta)

Paryż, w listopadzie.

P r  ero j e r  Flundin  pob i ł  rekord  szybko 
sci w utworzen iu  rządu. Gabinet  Flaiul i  
na został  b o w i e m  ukonst y tu owa l i }  w 
C i ^ u  9 godz in .  -Należy to p rzyp i sać  prze 
dewszystk iem k o m p ro m ia o w o ś c i  niektó- 
rvcl i  u g ru p ow ań  par lamenta rnych ,  k tóre  
pragnę ły  usilnie, aby  kryzy s r z ą d o w y  me 
w y w o ł a ł  w  kraju r o z ru ch ów  i demon-  
stracyj .  W ten sposób op in ja publ iczna,  a 
raczej ,  m ó w ią c  ściślej, p r z y  w ó d  c j  p e w ­
nych o r gan i za cy j  i s t owarzysz eń po l i ty cz  
nycli .  nie miel i  czasu na zm ob i l i z o w a n i i  
i w y  d i  c z ł o n k ó w  Zmiana  rządu w e  Frań 
ej i  przeszła w ięc  s tosunkowo  bez w r a ż e ­
nia. D z i enn ik i  poraniu- zamieśc i ły  w i ado  
mość  o ustąpieniu D o u m e r g u e ‘a i różne 
zw lązane  z tem dek la rac je  i komunikaty ,  
p r z ew ażn i e  na c zw a r t e j  stronic,  podczas  
gdy  p ierwsza  s trona zajęta była  przeb ie  
g i em  negocjac-yj  o u tw orz en i e  n o w e g o  g i  
binetu i b o g r a f j a m i  ministrów-.

Z a r ó w n o  w prasie .jak i w  Mitach par 
lam en ta rnyeh  znać  by ło  chęć jak naj i  zyb 
szego  za ła tw ien ia  sp raw y  przes i len ia  r 
dow ego ,  ton ar tykułów  dz iennikarsk ich  
by ł  s to sunkowo  ł a g o d n y  i m ożna  p o w i e ­
dzieć iż za wy j . i tk icn i  . .Echo de  Par i s " .  
żadne  p ismo  nie /.(‘rw a ł o  ro z e jm u  par ty i  
nego.

Pow szech n ie  spodz iew ano się że p r e ­
zesem rady  m in i s t r ów  zostanie minis ter  
sp raw  zag ran ic znych  La va l  k tór y  o k a ­
zał  dużo po j ed nawczośc i  w  sporacl i  mię 
d zy  p r e m je r e m  Do u m e rg u e m  a m in is t r a ­
mi  r ad yk a ln ym i  i starał sic usi lnie o z a ­
ł agodzen ie  konf l ik tu .  Po za  tem samo z n a ­
czenie,  jakie  ma w  chw i l i  obecne j  pol ity 
ka zagranic zna dla Franc j i ,  predyst yno -  
w-ało min.  L ava ła  na s tanow isko  p r e m j e ­
ra. W b r e w  tym p r z e w i d y w a n i o m  min La 
val nie p r z y j ą ł  j ednak lej  m D j i  m o t y w u  
Jąc to chęcią  pośw ię cen ia  się yy zupełnoś 
ci po l i ty ce  zagranic zne j ,  k tóra  nie zos ta­
wia  czasu na inne za ję  .a. Pr cz  Lebrun  
zw ró c i ł  się w i ę c  skołci  do  min.  F landina,  
k tó ry  z god z i ł  sic t w o r z y ć  n o w y  rr.ątl.

W y b ó r  Prezydemta R epubl ik '  by ł  t r a f ­
ny. P iwrnjer  F land in  b y ł  j edn i )  -z n ie l i cz ­
n y m  osobistości  po l i t ycznych.  Które n ie  
wyyyołyyyały zastrzeżeń ze strony poszczę 
gó lnyc l i  par ty j .  Z tego  wzg lę du  nadaw a ł  
się on spec ja ln ie  na kontynua tora  t r ą d y - 
e y j  rządu r o z e jm u  par ty jnego .  P r e m j e r  
Flandin. pos iadał  pozt f tem yy ręku duży 
.tiul po l i tyczny  Któ rym b y ł o  specjalnie  
ż y c z l iw e  ustosunkowanie  się do  n iego  
par t j i  radyka lne j .  Na kongres ie  Ah ianct  
l ) em o c r a ł i q u e  w Arras,  k t ó r y  o d b y ł  się 
na k i lka dni przed upadk iem  gabinetu 
D o u m e r g u e ‘a. prem.  F land in  wyg ło s i ł  bo  
w kun p r z e m ó w  tenie, w- k t ó r em  w ;  p o w i e ­
dz ia ł  się n i edwuznaczn ie  za zb l i żen iem z 
rady ł  alami .  T e g o  rodza ju  wyst ąp i en ie

musiało  z natury  rz ec zy  w y w o ł a ć  prz i  
c ł i y lny  od d ź w i ę k  wśród  d ep u to w anych  
radyka lnych.  Dz ięk i  życzl iyyomu usi ( 'sim 
kowaniu się r a d y k a ł ów  którzy- s;j n a j ­
si lniejsza l i czebnie,  bo 180 deputowanyc l i  
i iczącą. grupą w I zbie p r em je r  F lan- 
ciin zdo ła ł  bez  większych  trudności  sfor- 
mułoyyać gabinet.

',\T po rów nan iu  z rządem Doumergu 
e ‘a gal i inet F land ina  charakter yzuje 
przede wszystk iein  lekki  wzrost  wpjty 
w ó w  part j i  radyka lne j  w rządzie.  
W prawdzie- w skład gab inetu w chodz i  
ty lko  5 n i . im ł r ó w  radyka ln ych  a nie- (i. 
j ak  to m ia ło  mie js ce  w gab i iHc ie  Dou- 
inorgue ‘a, ale za to trzy ważne  teki: 
spraw yvewnętrznycb ro ln ic twa  i robót  
publ icznych,  jieiyy i e rzono senatorom na 
le żącym do t. zw. . . l ewicy d e m o k ra t y c z ­
nej i radyka lne j  Senatu",  -f j. i t g rupowa 
nia s iada jącego  sic p r z ew ażn ie  z sena 
torów radyka lnych.  W  ten ,spoŚt5t> part 
ja radyka lna  ma w ła śc iw i e  8 przedsta- 
wicieiłi w rząil/.ii' a m ia n ow ic ie  l l cr r io t .  
(n i i im l e r  bez teki),  sen. R cgn ie r  ( sprawy 
we-wiiętrznej .  sen. Cassoz ( ro ln ic two ) ,  
d tp .  Marcba i id cau  (pr zemys ł  i innelel), 
dep. . lacepticr (praca) ,  elep. Quc i l l c (zelro 
wie j .  dep. Ber t rand marynarka  hand lo ­
wa. i sen. Roy ( roboty  p u b l i c z n e j  ®

Z gru] i  cent rowy ch w chodzą  do gubi 
netu p rem je ra  pr zeds taw ic ie le  t rzech u- 
g rup ow ań :  republ ikanie  l ew icy ,  centrum 
republ ikańskie  i l ewica  radyka lna .  Do 
grupy rep ub l i kanów  le w ic y  n a l eż y  prem

jer  Flandin i min. marynark i  Fjelr.i. Do 
centrum republ ikansk iego  (grupa Tar-  
dieu)  min. kolot i i j  Rol l in  . .Lewica  ra 
d y k a b i a "  111:1 w rz:) ( Izie trzecl i  przeelsta 
wie ie l t  • min. f ina n sów  Germain  Mar­
tina. min. oświaty  Mnilarnie i podsekre  
tarza stanu w pr e zyd jum  raety minisi 
r ów  Ferreau Pradtćr*.'.

P ra w ic ę  wreszc ie  reprezentu je  1 1 1 0 1  

Marin  (minister  J-e'/ tekil i 111 • 1 1. sprawie  
et 1 i w ości Pernol .  Min. Lava l  nie jest z a ­
p isany do  żadne j  grupy w  Senacie:  min. 
poczt  i t e l egra fów Maiule!  należy do  ni: 
za leżnych M in is t r ow ie :  gen. Maur in
(wo jna )  i gen. Denaiu ( lo tn ic two )  są f a ­
c h ó w  icami.  Mm.  em er y tu r  R'vol le| re ­
prezentuje 1). kombatantów

Do rządu ]ire 111 jera D o u m e r g u e a  
webod/i l i  j a k o  min is t r ow ie  bez teki H e r  
r iol  i tardieu.  k tó rzy  w tem sposób by l i  
n ie jako  sy m bo lam i  w spó łp ra cy  l ew icy  1 
prawic; ) .  W rządz ie  F landina  rolę tę 
spe łn ia ją  min. Herr io t  i min. Marin.  Na 
le ży zauw ażyć ,  że w przeciwień.sl  wie  do 
pop rz edn ie go  rządu. nit‘ ma w  gahint* 
cie F landina  czterech w yb i tn ych  osob i ­
stości, a m ianow ic ie :  prez D o u m er g u e a ,  
mars/ Petaina,  Ta rd ieu i min.  pracy 
Murepie ta, k tó ry  dał  się poznać  j ak o  jed 
noslka wybi tna  i pełna in i c ja tywy .  Po- 
1 1 1 0 1 1 0  j ednak,  iż 'Pardieu nie b ierze  sam 
udziału yv rządz ie  grupa cent rum rejni 
1)dkańsl:  iego kfeerej jest 0 1 1  j e j  l eaderem, 
ma swego  prz edstaw ic ie la  w  obe cn ym

Demonstracje w  Paryżu
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I r  j, - j w  i E a i  wł.1 . I ł  U r i  F f  *

(lzłon«kowii‘ or^uuziirji „Ognistego Krzyża*4 w pochodzie demonstracyjnym jod h-nkiem Tri-
inni:ilnvni w (Paryżu.

ąahiueeie.  W y l iumaczen ie  l ego  jest dość 
[irosle. Tard ieu  je st osobistością sz cze­
gó ln ie  n iemi łą raety kałom, ^pow odu  osta 
tniego yy \ stąpienia przec iw sen. (dian 
temps. Samo  ug ru pow an ie  centrum r e ­
publ ikańskiego  jesi j ednak  zbyt  b l iskie 
premje ro w i  1 landinowi ,  b y  m o g ł o  11111 

o d m ów  ić swe j  współp racy .  Trze ba lio- 
w ;cm wz iąć  pod uwagę , że przed  w y b o ­
rami  w maju 1932 r. depu tow an i  w c h o ­
dzący  w skład rep ub l i kanów  l e w i c y  i 
centrum repub l ikańskiego  wch od z i l i  ra- 
zi“iii eto j edne j  grupy  a m ia n ow ic ie  do  
republ ikanów lewicy .  Dopie ro  po yvy.bo 
racl i  nastąpi ł  roz łam,  k tó ry  .spowodował  
wystąpię me z grupy  Tard ieu,  Pont - Rey-  
naud i ich z w o le nn ik ó w .

-tesli chodz i  o po l i tykę  no w e go  rząd ci 
to w łaśc iwi e  nie ludz i e  się ona różnie’-: 
p raw ie  w nicze-in od po l i tyk i  popr zedni e  
go rządu. Min. f inansów Germain  M a r ­
tin p ias tow ał  tę samą tekę w poprzed  
nim gab inec ie  Po l i tyka  f inansowa po- 
■ostanie wi ęc  bez zmiany .  M 1 1 1 . L a v a l  
k i er owa ł  ró w n ie ż  po p rzedn io  resor tem 
minis terstwa spraw  zagrani cznych .  
P ew ien  ost rze jszy  kurs yy stosunku eto or 
gnni/aeyj  p r a w i c o w y c h  może  z a p r o w a ­
dz ić  za to n o w y  min s|er spraw  we w 
nętrznycb  sen. Rcgnier.  k ! ó r v  b y ł  j ed­
nym  z ki lku sygna lar juszy  wniosku o 
. . rozw iązanie  o r ga n iz a c y j  f a s zys t ó w  
■'kich"

P r o b l e m  r e f o r m y  państw i zostanie 
pod j ę ty  prze z  gal i inet F landina  ty lko  yy 
mnie j  i stotnych punktach.  Nie ulega wąt. 
piiw-osoi. że p r e m je r  F landin  zr e zy gnu  
je  z r ew i z j i  arl .  5 konsty tuc j i  d o t y c zą c e ­
go p raw a  ro zw ią zan ia  Izby.  Opór .  na 
jaki napotka ły  p ro je k t y  Doumergue  a w 
parł  miel icie,  świadczy- b o w i e m  iż tego 
rodza  ju in i c j a t ywa  musi >ię skończyć  po  
rażką P r e m j e r  I lanelin nie uczyni  l ego  
l em bardz i e j .  że w  gal i .necie w/.rosb o- 
be-onie w p ł y w y  r a d y k a ł ó w  i Senatu. Pra-  
weioj ioelolni ie rza.it zab ierze  się. ty lko  do  
m n ie j  w a żny c h  punktów re formy p a ń ­
stwa i będz ie  rea l i zowa ł  e tapami ,  ale pei 
stawi  sobie za to za zadanie z w a lc zan i e  
obecnego  zastoju go spodarc ze go  i be/ro 
bocia.  Y\ tym zakres ie  można oc./.eki 
w a ó od rządu ś r o d k ów  dość ost rych i 
bezwzg lędny  cli Gabinet  F l and ina  ,.daje 
się mi eć  zapew nion y  ż yw o t  do  18 stycz 
nie prz ys z łe go  roku I j. elo daty  p leb is ­
cytu w  zagłębiu  Saary.  Po  u p ł y w i e  tego 
term.nu rozbudzą  się j ednak  p r a w d o p o ­
dobnie  na n o w o  an tag o n i z m y  par ty jne ,  
które1 t rudno będzie'  pogodz ić .  N\ k a ż d y m  
razie p r e m je r  F landin  ma przed  sobą p e  
wien okres czasu, k t ó r y  będz ie  m ó g ł  śpo 
ko jn ie  pośv ięcić k on s tr u k ty w ne j  pra-  
cy.

J. lirzekowski.

W siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin

1 ł l istopada li. r. w y pa d ła  s iedem 
dziesiąta roc zn i ca  urodz in  c z łow ieka ,  k tó  
ry. patrząc  na dziełu a k " j : n i epod l eg ł o  
ś c i ow e j  1905 r.. z w an e  przez  j e dnego  z 
naszych w ie lk ich  j iowńcściopisarzy ów 

. czesuych dz ie łem  . .dz ieci " ,  prze z  d ru g i e ­
go, j e szcze  ha rdz ie j  w.-daw eonego i p o ­
pularnego , .w i r a m i " ,  o r z ek ł  wbreyy ich 
za pa t r yw a n io m ,  iż „Łaj to no cy  pr zyn ie  
mona została N i ep od l eg ł oś ć  do  l e go  kra 
ju nędza rz y  duchu p opych anyc ł i  p ię ś ­
cią obce go  żołdaka. T e j  też nocy  p rz yn i e  
siona została dek l ar ac j a  p r a w  świejtego 
pro łe tar jusza które  zdeptała j i r zem oc 
b o g a c z ó w " . ..

C z ł o w i e k i e m  tym —  jest Stefan Że ­
romski.

T e n  Żeromsk i ,  o k t ó r y m  tyle już na­
pisano,  że, choć  sam s t w o r z y ł  wiele ,  c a ­
ła jo go  tw ór cz ość  w p o ró w n an iu  z roz 
m ia ram i  k r y t y k 1 małą  i drobn aby  była 
g d yb y  nie przerastała j e j  po tęgą  i g łęb ią  
s łowa swo jego ,  nieraz , jak  się w y r a z i ł  
niegelys Ma łacz ewsk i .  „ o  całe n i eb o t y c z ­
ne T a t r y " .

Żeromski ,  z jedne j  st rony  zyskał  od 
razu tysiące zw o le n n ików - i enłuz jas tów.  
t. d rug ie j  —  n iemni e j sz e  tys iące zac i ę ­

tych k r y t y k ó w  i w r o g ó w  jak świadczy  
L o r e n to w i c z  pon iekąd  in tr ygam i  nie do 
puszczono auteira Bezdomny  ch elo n a ­
grodę Nobla .  Z w an o  Go d ep ra w a to r e m  
m ło d z ie ż y !

Przcciyy Jego  sz tukom urządzano ot) 
s trukc je  w  teatrach, nprz.  k i edy  grano 
w  W a r s z a w i e  „ D z i e j e  g r z ( ' c lm “ . I  znano 
Go za zgo rźknńi łego ,  nie-poprawnogo pe 
symistę.  Posądzano,  w  pracach  bardzo  
poyy-ażnycR, o p ew ne  j a k b y  zboczen iu  
psychiczne?. A m i m o  to wszystko  Że rom  
ski styyorzyd szko łę p isarską i s z e r egom  
p iszących narzuci ł ,  me ty lko  s\yT< myśl i ,  
ale też i technikę  two rzen i a

P e s y m i z m  Jego  -był w  islenie tylko 
bezl i tośn ie  szczerem spo j rz en i em  praw­
dzie w- oczy.. .  Nap isano  o Ż e ro m sk im  
bardzo  yyiele i omóyy-iono go  już  dotąd 
na jwsz echs tr onn ie j  z n ro w no  jak sine, 
tak też cum i ra  et studiu.

R z e c z y  powszechn ie  znanych,  wiele 
kroć  podkreś lanych ,  nic będę  tu pow ta­
rzać. A l e  z a m a ło  elołąd się m ó w i ł o  o Że  
romsk im ,  w łaśnie nie pesymiście ,  ale o p ­
tymiście,  o Ż e r o m sk im  —  yy-izjonerze 
przysz łośc i  świe t lane j  narodu,  k t órego  
był  dzieckiem. . .

T en  Żeromsk i ,  który- yy s tosunkach 
spo łecznych  dostr zeż e  z ło pr zemożne ,  
n i ezwalcza lne ,  k tó r ego  by-stre o c zy  zau ­
ważą  P o c h r o n i ó w  nawet  lam gdz i e  pr zy  
b iorą  on i maskę  szlacht tności, a yy- chyyi 
lach d u c h o w e g o  ro zgo ryc ze n ia  br yźn ie

twardc iu  s ł owem  i \y usta hetmana Żół  
kieyy-skiego yyłoży w ie lk i  zarzut okru- 
ci('iistw-a p lem ien iu  po lskiemu,  Ż e ro m  
ski, k tó ry  A n z e l m o w i  yy „ R ó ż y "  każe  w y  
l iczyć  wsze lk ie  w a d y  Polakóyy  i zm ie rz yć  
głębię zerlsucia ich duszy,  u tory n igdy  
nie zapragnie pieścić,  usypiać,  p o d t r z y ­
m y w a ć  na duchu, ale1 za o b o w ią z e k  sw ó j  
bodzie  u w aża ł  rozdrapy-wać  ra ny  poi 
skie, b y  nie przesta ły  k r w a w i ć  ż yw ą  
krwią ,  gd y  w  przy-szłośe s w e j  O j c z y zn y  
patrzy , uśmiecha się do le j  przysz łośc i  
uśmiechem dziecka,  pełneni  u fnośc i  i 
wiary. . .

„S zk lane  d o m y "  śnią się j e go  b o h a ­
terom,  Smętek  ucieka z z i em i  p o m o r  
skie j  g dy  na nią siąpi ła stopa żołnierza 
poi.-kiego, a j e szcze  yy-cześniej. o i leż jesz 
cze yy-cze.śnicj. Czarow-ic z „ R ó ż y "  za 
p o m o c ą  t a j em n ic zego  w y n a la zk u  ko le  
gi s w o j e g o  niszczy- doszczę tn ie  a rm ję  jed 
nego  z zaborców . ko l ed ze  zaś o w e m u  w 
swe j  g od z in ie  konania  poleca  z drug im  
z mol i  zm ie r z yć  się w- chw i l i  sposobnej . . .

T a k i  (o właśnie  jest „ p e s y m i z m "  Ż e ­
rom s-ki ego!...

D/iw-ne nastro je  yy- o w y e h  czasach 
panowa ły  w spo łeczeństwie  polskiom.  
Jedni  zam kn ęl i  o c zy  na szarą r z e c z y w i ­
stość i m y ś l a m i  co fa l i  się wdał ,  do cza- 
soyy potęg i  i s ławy,  do  czasów,  ł egendar  
ny-ch prayyie już, śyyietlancj doi- dz iejo-  
v  e'j. Jeżeh czasy- te w  barw ny-ch, suge­
s t yw n ych  ob razach  p r z y p o m in a l i  w uf-

wo rach  swyc h czy te ln ikow i ,  n a z y w a ło  
się, iż k r zep ią  go na ducdiu

Inni,  p r z y w y k ł s z y  do  dol i  n i e w o ln i ­
ka. opaczn i e  t łumaczy l i  sobie a f o r y z m  
asn ykowsk i ,  iż „ z  ż y w y m i  trzeba n ap r zód  
iść" ,  i. /ująwszy  się ty lko r o z w i ą z y w a ­
n iem zagadnień  społecznyc i i ,  z ns[ .swych 
i praw ie z serca staral i  sic yy-yinazac sło 
w-o ,. Po lska" .  Ci, gdy  pisali,  zas ług iwal i  u 
w spó ] cze suych na n a z w ę  p isa rzy  pozy 
t y w n y e b  (czy ta ło  się: z d ro w y ch ) .

Jeszcze inni o d w r ó c i l i  się wd r z e c z y ­
wistości ,  iż zbyt przy-ziemną i pędną z e ­
psucia im es i ę zdawała ,  i pog rą ży l i  się 
c a łkow ic ie  w  r o zp a t r yw a n i e  p r z e j a w ó w  
w-lasnego t y lko  ducha. Ci  ro zw in ę l i  i w y  
soko  postawi l i  l i rykę  ówczesną.

L i r y k i e m  b y ł  Że romski ,  ale l i r yk i em  
nie e gocen tr y c zn i  1 1 1 . w p a ł r z o i n m  ty lko 
w s iebie samego  jedynie .

,.Z ż y w y m i  n a p r z ó d ”  szedł Że ro m  
ski i. jeśli c zego  w r o g i e m  b y ł  najszczer-  
c/ym,  to zaco ian ia  i kemserw-atyzmu. lecz 
gdy  po ruszy ł  zagadmen ia  społeczne,  ło 
nic tw o r z y ł  z nich odskoczn i  dla swoich 
teoryj .  ale j e  w iązał ,  j ak  się w- życiu  w i ą ­
żą, z p r z e ży c ia m i  pa tr jo ty c/ncm i  i oso 
bistemi. T a k  jest z Ju dym em ,  Nieni i-  
sk im Oża row icom  i sze reg iem  innych bo 
ba terów.  u k tó rych  n i ew ia d om o ,  gdz ie  
się w  icli sercu kończy  sprawa Cisów-, 
f a b r yk ą  m ach iny  piekielnej ,  a gdz ie  za 
czy-na Joasia, Ks ien ia  cz y  Krys tyna.  N ie  
wychw-ytywał  w i ęc  Ż e rom sk i  z życ ia
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Tajemniczy uśmiech
,.Monny Lisy

Kiedy długoletniemu antyku  i r ju - z o w i  w  Glit- 
eago, n iejakiemu YYardnwi pewien  -.tarszawy 
ju ż  jegomość, który przed eh w Ua wstąpił  do  
kantoru  zap ropon o w a ł  kupienie p raw dz iw e j  
M m i 11 y 1 isy. w ah a ł  sit; YYard ezy nie pow in ien  
za w a la ć  pelie ji bo  ma do  czynienia z oszustem, 
ewentualnie  ezy nie wezwać  sanitarjuszy, bo  
n:a przed sobi) w a r ja ia .  YY idoęznie nieznajomy: 
odgad ł  my śli YYarda l»e nagle sięgnął po  rolkę  
i re zw in a ł  przed a n ty k "a r ju s zem .  W u rd  os łu ­
p ia ł  . Niezaw odnie kop,u jak:) mi pan tu po  
kazuje, jest nadzwycza jn ie  udana. M im o wszyst­
ko pozostaje  ona jednak  tylko szczęśliwą otl 
bitką oryginału, który, jak każdemu jest w ia ­
dome, zdobi w ioską  salę parysk iego Lou v re ‘u. 
YY każdym razie jestem gotów za pańską  Gin- 
coiidę dać w  każdej chwili  25(1 do la rów*-.

Jegomość, kióry zap ron ow a l  sprzedaż -obra­
zu począł go p rw n li  zw ijać  spow ro lem . ..lłędzic  
pan sw ego  b raku  zau fan ia  ża łowa ł  M o ja  Ylonnu 
L iza  jesi p raw dz iw a .  Jest dzieleni L eo n a rda  da  
Yinei. T ak  często w  pa ryski cm Louy re  podzi­
w iany  obraz, stan< .ł iąej ozdobę  muzeum, jest 
niczepi inncni, jak  tylko kopią, która jak iś  uta 
lentowany uezen mistrza namali wał.  .Yloże się 
pan uśmiechać, panie YY ard. mogę w  każdej  
chwali moje  .wic rdzenie udow odnię " .

K K A D Z IE Ż  YY L O E Y K E .
W spom niany  jegomość, który się w  m iędzy­

czasie p rzedstawił  YYardnwi jako  malarz  Hnll  
w y ją ł  z teki cały plik wycinków z gazet, ś w ia ­
dectwa rzeczoznawców i inne dokumenty. .Pa ­
mięta pan zapewne, że pewnego pięknego po  
ranka 1011 roku znikł nagle z muzeum p a ry ­
sk iego obraz  Gioeondy. 1’ amięla pan  tę ollirzy 
inią sensację  kiedy po uciążliwych poszukiwa-  
uiach przez setki detektywów |>o witej Eu rop ie  
odnaleziono obraz  u jak iegoś tandceiarza f lo ­
renckiego. P rzypom in a  pan sobie że dop ie ro  po  
szeregu iiiterw enevj dyplomatyczny eh został on 
zwrócony p ra n e j i  i uroczyście yyręezony dyrek ­
to row i muzeum Inuyrsklego. Ylonna l. iza uśm ie ­
cha isię nadal ta jemniczo jak  w ów c za s  z ścian 
włosk ie j  sali. Ten tajemniczy uśmiech jest b a r ­
dzo słuszny Maskuje  i n fałszywo.ść owego, zaz­
drośnie  strzeżonego dzie ła sztuki...

F A L S Y l  IK AT .
YYysoey funke jnnar  jusze. którzy przybyli  do 

P aryża  by p raw ow item u  w luśeieielowi zw r o ­
cie skradziony obraz, postępowali  oczywiście  w 
najlepszej wierze. Nie mogli przecież p rzew i ­
dzieć, że obraz,  który ze sobą  w ożą  to tylko  
kopia. Że p ra w dz iw a  Ylonna l.iza zna jdu je  się 
w innych rękach. YYykazał to zresztą skandal  
przed dziesięciu lały, kiedy znaw ca  sztuki Bo-  
ure ier  po  n iezwykle  (dokładnych  i żmudnych  
badaniach  płótna i niaterjału fa rbo w eg o  przy  
pom ocy  promieni roentgenów skich doszedł do  
wniosku, że obraz,  którym tak Eouvre  się szezy 
ci jest fa lsyfikatem. T o  sensacy jne wyk ryc ie  zo ­
stało następnie potwierdzone przez Imiyeh eks­
pertów. Ale skandal -osiągnął -swój punkt szczy­
towy dop ie ro  wledy, gdy Buurc ier  wystąpi ł  z no ­
w a  rewelacja ,  że o ryg ina ł  zna jdu je  się w  pos ia ­
daniu adm ira ła  I-atou, który kupił '  go  w e  YY ło- 
szeeh u pewnego  d robn ego  handlarza  w  prze ­
klinaniu, że naby w a  dm kimała kopję. Dyrekto r  
Louvre*u  uirzymy wał jednak  sw o je  Tw ie rdz i ł  
z uporem, że obraz  jest o ryg ina lny  i groz i ł  d y ­
misja. Eat j  sztab rzeczoznaw ców  bada ł  obraz.  
Ich op in ic  różniły się diametralnie.  YY' końcu  
t>n kilku tygodniach tajnych obrad  została wy  
dan a  uchwała,  która  mia ła  na eelu zażegnać  
przesilnenie  na stanowisku dyrektora  muzeum, 
Gioconda  z la»uvre*u została uznana za p r a w ­

t y ch  ustępów  czv  za ludnień,  na k t ó r y ®  
m ó g ł  że rować  współbrac i  poucza jąc ,  a- 
ie brał  życ ie  tak, jak ono  się prz eds taw ia  
/ cał i  m s w o j e m  p o g m a t w a  i ł e m ,  pOwi 
k łaniem,  z całeni  s w o j e m  bogactwem 
r óżnorodnyc l i  szczegó łów i szczegó l ików,  
w ią żących  nią w  j edną  całość, jałi w jed 
tją całość w ią żą  się wsze lk i e  łnki  i sifiti 
kle w i e ż y c zk i  w* go t y ck im  tumie.

1 w przesz łość  pdlską chętnie  udawał  
się Żeromsk i ,  czerpa ł  z niej  pełną d ł o ­
ni:) dla twórc zośc i  swo j e j .  N ie  p r zy św ie  
cała mu jednak w tern pogrążaniu  się w 
dz ie je  wy łączna mys i  l>y krz ep i ć  tylko 
: poc ieszać.  On p r a w d y  szukał  nagiej ,  
bt z wzg l ędne  j p raw dy  choc iażby ona 
p r zyk rą  i bolesną była.  On leka rstwo na 
smutną współczesność  w id z ia ł  nie w od 
wracan iu  się od n ie j  przez  uciekni i i e w 
dnie  jaśn ie jsze j  doli ,  m in ione  już b e z ­
powro tn ie ,  ale w  w ygrzeby waniu z l e ­
go,  co minę ło ,  nauki  dla tych. którzy 
obecnie  życ ie  kują.  T o  te/ przeszłość  dzi.  
j owa.  w je go  utworach  w  ks/tał ly sztuki 
zakuta,  ma w sobie  wszystko  czem ż y ­
cie ub iegłe tętniło: yr.elkość i małość,
kwiatto i cień, dob ro  i zło, posyyięcenie, 
o l i ar i  i .sobkoska podhi.se Cz łow iek  zaś 
p o s z c z e g ó ln y . z przeszłośc i  tej w y rw a n y  
ten e zy  inny bohater  j eg o  pow ie śc io w y  
to nie yyzÓF nie teorja,  \y ba rw n e  szaty 
ż yw e j  akc j i  p rzyodz iana,  lecz rze czyw i  
sty ozłowieis z k rw i  i kości.  taki. jakim 
go malu j  i dzieje,  oraz w z uku ty  i do wic I

dziwa. Jest min Jednak fa łszywa, jak  i poprzed ­
nia, która w is ia ła  do  r. 1!)I1 na śriauie Luuvre*u.

G D Z IE  S it;  Z N A J n t . l t :  IMLAYYDZIYYA  
„ G IO G O N D A "?

Która z (i iormid jest p raw dz iw a?  Gdzie się 
podzia ł  f lo rencki portret Manny 1 .j/y trzeciej 
m ałżonki Franciszku dcl Giueondn. który sam  
mistrz zabra ł  ze soli a do Paryża, uw aża jąc  go 
widocznie za n iewykończony? Portret ten, n a ­
leżąc) do  najw iększych ureydziel ina la is lw a  
portretowego wszystkich czasów został zakup io ­
ny przez Franc iszka  I i przeszedł później do  
m uzeum  w  Enuwr/e. Ale  ezy oryginał? Gzy ten 
tajemniczy. n iezbadany uśmiech, o  którym  
lPAnuiiznio  napisał sonet, u nasz Staff, że jest 
*o ,.czarodziejski uśmiech słodkiej,  jak  młodość  
nadziei i lekki jak  przejrzysty cień ob łoku  na 
kwiatach, snu tek rozczarowan ia  i wyniosła  po  
hła/liwość dusz, które poczuły w ie le" ,  ezy ten 
uśmiech, k lóry  szczery zachwyt budzi w  kaz  
dym, ktn go oglądu jest —  duchem genjii lnega  
fałszerza? W ięc  to nie tw ó r  l . rnnurda da Yinei?  
Malarz, który YYardnwi o f ia ro w a ł  swoją.  pra,v-

Przed  k ilkom a uniami przed jednym  z po  
stt*runków cęlnych na  granicy franeusko-be lg ij -  
skiej zatrzymał się wóz, zaprężony w  jednego  
konia.

— < M a  pan coś do  oc len ia?  —  pyta w łaści­
ciela wozu  francuski celnik.

—  N ie  panie  naczelniku.
( V' I o i k rzuciwszy -spojrzenie do wnętrza wti 

zu, zaczął g łaskać konia  po grzebiecie.
* —  .ślicznego ma pan konia, ale czemuż to on  

taki zimny?
—  Ba, przecież nie ,|i‘St ciepło.
Celnik, za intrygowany jednak temperaturą

kich rzeczy  zdolny  zadziw iujący b.ih i 
t e rs twem swem  to znów łam ią cy  się >: 
sobą i pod c i ężarem życ ia  ug ina jący ,  a 
m oże  nawe t  nii d a w n y  s w o j  f ibry w  pła 
cący  hańbą za łamania  się... to C.zarowie 
u m ie ją ce  z d r w i ą c y m  na usta li uśmie­
chem p rze t rw ać  całą gehennę d o c h o d o m  
po l i cy jnych ,  um ie ją cy  bez z i n r u ż i n i i  e- 
ka g inąć  w o f i e r ze  za k ra j  a 1 ez.sdny 
wobec  K rys tyny  i s w e j  mi łośc i  ku nu j.

Czy w l i ryzmie ,  c z y  też w spoOr/.iii- 
c lw i e  sw o j em ,  czy  w pogrą żan iu  się w 
mn ie j  a lbo w ię ce j  zam ie rzchłą  pr/.e.s/ 
ł o i ć  dz ie j ow ą ,  jest Że romsk i  zaws.  i 
stale p os zu k iw aczem  prawdy .  P rawda .  
Współczesna mu. bezl i tośn ie  smutna b y ­
ła i y v d y d ł i w v c h  zakam arków  pełna, 
szczegó ln ie j  dla tak w ra ż l iw ego ,  jak Że 
romski  imał ,  serca.

W i a ł o  od niej ,  zgodnie  ze s ł owami  
Ynzelma w  „ l l ó i y "  Uśp ieniem c b ł o p s t  

wa po lskiego ,  k l o r e g o  ..snu bagnet  slrze 
że i zabobon " ,  b rak i em  sfetwy. gdyż ,  „ c o  
d/is czczą,  ju t ro  depcą  n o g am i " ,  a „ n i e ­
s ława u jednych jest ź ród łem  s ławy u 
d rug ich " ,  brak iem  ..w p lemienni  poi- 
skicm ducha" ,  gdyż  „ zagas i l i  go  oano  
\Y*ie gas ic ie lc łe “ , że „ m n i e  ono  ro/pęly-  
w a ć  ty lko  złe swo j e  s i ł } ,  depce  w w i e c z ­
n y m  obł ędz ie  własną m o c " .  P o k o l e i i c  
współczesne,  k tór emu  stojąc b l i sko  kie 
runku n iepod le g ł oś c iowego ,  mia ł  m o ż ­
ność dokładn ie  się j i r zy jrzeć .  by ło  dlań 
poko l en i em  tchórzów* T i j ewokr ików

dziwą  Mannę Eizę twierdzi,  że nie M a  na tu 
di,witdy. O p in je  IS rzeczoznawców  S tw ierdza j ;  
oni, że ani G ioconda z I a u i r i ,  ani -obraz ad  
m ira ła  Eotou nie s:| ory ginałami. Jedyną, praw  
dziwą  „Giotsondą" jest w łaśnie  ta, która ełiee 
sprzedać malarz  Hull Żąda  za uią 70.000 doi.

M is lę r  YY'ard prc-sil o  kilka dni do namysłu.  
Musi ochłonąć. Musi się zastanowić. M usi  p o ­
rozumieć się z rzeczoznawcam i. YY'aril porożu  
miał się na jsam przód  z polic ją. A kiedy malarz  
w  um ó w ionym  czasie zgłosi ł się do antyk w a r  ju-  
s/a w sp ra w ie  f inalizacji  Iran/akcji czekali już  
na n iego d w a j  detektywi. YV godzinę potem sie­
dział samotnie w reli więziennej Ale opinje  
rzeez-oznaweow okazały się niesfatszirwane. tiuli 
nie kłamał, Ekspert Buure ier  także nadesłał list. 
że  wedle  jego  zdania  portret paryski jest falsy-  
fiKatcm. M ala rza  wypuszczono  na wolność. Gzy 
jego portret jest tym p raw dz iw ym  —  ni. wia-  
dmilsi P ro w adz i  się w tym kierunku nadania.

A  tymczasem we w łoskie j  sali Louvre*u, uś ­
miecha się tajemniczo ..Ylonna l.iza” . O rygina ł  
czy falsyfikat? O  jedną  tajemnico więcej wzrósł  
uśmiech Mer.

grzbietu końskiego, w y ją ł  uńż i uk łu ł nim konia.  
Koń ani drgnął. .N'ł" iiumy ś la ja r  się długo, cel 
nik zaczął poprostu ciąć skórę konia, który 
wciąż stal n ieruchomo, ale zato z jo g o  grzbietu  
zaczął się sypać ty łon.

Jak się okaza ło ,  pnny.slowy przemytnik ua  
kry ł  gi-zebiet konia  skórą, zdartą z zabitego ku 
nia, a Iłuję zetknięcia się obu  skór  przysłonił  
s la ra im l ■ uprzężą, umieściwszy pomiędzy skórą  
żywą i m artw ą  przemycany ty ton. Kto wic. czy 
fortel uda łoby  się wykryć, gdyby  i elnik nic byt 
miłośnikiem zw ierząt i nie pog łaskał konia  po 
jego  n ienaturalnie z imnym grzbiecie

kar j e ro  w i ę z ó w  i ob łudnych  dek iamaio-  
row*  1rudno w ięc  d/'\vić się, ■/ saekjd, 
holu pćtcn, iż, u ż y j m y  mocn i e js z ych  wy 
razcii,  p iw a ł  nawet  p r a w d z i e  lej  w 
boy  ifcm n iczego  innego  warta  nie byia 
przec ie .

Lecz .  sarka jąc ,  nawe t  p lwa jąc ,  nic 
utraci ł w ia r y  I w tedj  właśnie,  kiedy 
wszyscy  inni, de l ikatn ie  g łaszczący  j a k ­
by  życ ie  po  grzb iecie,  wyra zu „ N i e p o d  
ległosc użyć pOplf(>Stli mc śmiel i ,  on •—  
pesymista  ja k ob y  —  p rzed  s łowem  leni 
się nie cotnął.

L u d n a  jest w* „Kó/.y * wiz ja  Itożys/, 
cza g d y  p o  Wszystkich, jakże r/ęslo  
s łusznych inw oktj  w ach  Anze lm a,  pozo  
-sta\Yszy sam,  p o d p o ry  szuka sobie w 
szubienic/.em d rzew ie  i. w sk rzyp  na 
wietrze m ro ź n y m  szub ieni c )  o w e j  zastu 
ehan-e, w*iesci. iż „nade jd z i e  dzieli. gdv  
sk ruszy  się i ocknie  n iewdz ięczne  i ok 
antne serce w  pol-ikiem plemiei: m" ,  iż 

w s p o m n i  ono imiona w ię źn i ów  samot 
nyeh.  co w* czarne j  nocy duch i w s k r ze ­
sili m ęs tw o  w* mi l j onach  incw*olmkó\v i 
za niepodległość kr a ju  walecznie,  dos lo j  
nii-. wsjiani ile ponieśl i  śmierć" ,  iz . Jirzy, 
dzie lu lud niepodległy i oga rn i e  lę zie 
mię m og i ln ą " ,  iż „nie zgasła,  w y z w o l e ń  
cza ptcsń która sto lal ka jdany d źw iga  
ła, unosić się będzie,  jak b iah '  jilak, nad  

og ró j c em  róż anym,  lecieć między  gałę 
zie tych drzeyy*, w e  mgły  nady\iśla. spn
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Natarczywy 
n i e b o s z c z y k

\ i o  znoszą  ludz i  g w a ł t o w n i e  n a r zu ca ją c y ch  

si *̂ z p r z y ja ź n ią ,  u#] l igam  i. u p r z e jm o śc ią ,  g d v  

sią icł i o  l o  -nie pros i .  Z jt^z. r o s y j s k i e g o  m am y  

ua ta k ie g o  c z ł o w i e k a  d o sa d n e  o k re ś le n ie :  „ n a ­

c h a ln y '4, Gdy  d o t y c z y  <to lu dz i  ż y ją cy c h ,  m ożn a  

so b ie  z nwiii ja k o ś  dać radę. G o r z e j  jes t  z  n ie-  

b o s z c z y k ie m  .,narln iłem '

T a k im  „n a ch a ln y m '*  n i e b o s z c z y k ie m  jest bv  

iy a k to r  sc en ic zn y  i f i lm o w y  Lnu  T e l l e g e n .

P r z e s z ł o  t yd z ień  temu p o d z ia ła ł  (vn na w s p ó ł -  

jN iacownika  w a r s z a w s k ie g o  .,lŃxpre.ssu P o ra n n e '  

g o ‘\ k tó ry  nap isa ł  o  n im  stek :d  jo t y  z m ó w ,  ptnł 

ty tu łem : ..Gi, k tó r y ch  u ł )ó s łw ia ją  k o b ie ty ,  m a ją  

sm u tn y  koniec**. \V a r t y k u le  tym  zos ta ł  T e l l e  

gen  m ia n o w a n y  p r z y ja c i e l e m  S a r y  l i en ih a rd t ,  

K ł e o n o r y  l>use i I s a d o r y  Duncan. N a p is a n o  tam 

ró w n ie ż ,  ż e  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  w  w ie k u  n ie ­

spełna  la l  50.

Z w r ó c i ł e m  w ó w c z a s  u w agę ,  że  B e rn h a rd l  

by ła  od n ie go  s ta rsza  o  r ó w n o  lat 40, Dusc 

o 2 ”), a D i i i k u h  o 7.

Od ły c h  pisanin „Kxpres.su** i moich minął  

tyd z ień .  Z d a w a ło b y  się, ż e  już w szys cy  z a p o m ­

n ie l i  o n ie s z c z ę ś l iw y m  sa m o b ó jc y ,  g d y  nag le  

w s t rzą sn ę ła  nam i d ep esza  Pata. k tó rą  z a m ie ś ­

c i ły  .n iektóre d z ie n n ik i .  Dla ca łoksz ta ł tu  sp ra w y  

p o d a ję  ją  w  d o s ło w n e m  b r z m ie n iu ;

„ k o s  Ange les .  12-go l is topada . i P A T b  
W  iH o l ly w o o d ,  w  dom u  m i l jo n e rk i  pan i 
C uda l iy ,  k tó ra  częs to  p r z y g a r n ia ła  z m j -  
n o w a n y c b  s tarych a r t y s t ó w ,  p o p e łn i ł  sa­
m o b ó j s t w o  z n a n y  a rtysta  sc en ic zn y  i til- 
in o w y ,  L ou  T e l l e g e n .  S w e g o  czasu  p r o ­
t e g o w a n y  S a ry  l i c rn lm rd l ,  z k tó rą  o d b y w a ł  
l i c zn e  ]>odróże  a r t y s ty czn e .  T e l l e g e n ,  r o ­
d e m  P e lg i  jc zyk .  stał s ię  z czasem  p i e r w ­
s z y m  a m a n tem  scen a m e ryk a ń sk ic h .  7 d o l  
uy  ak tor ,  n i e z w y k le  p r z y s t o jn y  m ę ż c z y z ­
na. J>ył on p r z e z  s z e r e g  la) b o ży s z c z em  
b y w a lc z y ń  tea tra lnych .  P y ł  c z t e r o k r o tn ie  
ż o n a ty :  z  lir. Jeanne  de  B rou ch ere ,  ze 
znaną  ś p ie w a c zk ą  o p e r o w ą  G e ra l id in e  
Farrsrr, z lsahe l  C.ravcn D i lw o r th  1 znaną  
w  ś w ie c ie  f i lm o w y m  pod  pseu don im em  
N ina  Ił om a no) r z K w ą  ( ‘ asa now ą .  P r z ed  
ki lku  la ty  za p a d ł  na z d ro w iu ,  a p r z ed  
k i lk u  m ie s ią c a m i  o p e r o w a n y  b y ł  na raka. 
S a m o b ó js tw o  p o p e łn i ł  w  n i e z w y k ł y  sp o ­
sób: U d a ł  s ię  d o  ła z ienk i ,  ę d z ie  sit* o g o ­
lił, w y p u d r o w a ł ,  s ta ra n n ie  uczesa ł ,  pu­
c z em  w b i ł  s o b ie  w  se rce  w ie lk i e  n o ż y c e  
k ra w ie ck ie .  P o w o d e m  była  ro z p a c z  spo- 
w ndu  n ie m o ż l iw o ś c i  d a ls z e j  p ra cy  sce- 
n i c z n c j “ .

Jak w id z im y  z  p o w y ż s z e g o ,  m ś c iw y  n ie b o s z ­

c zy k  nic da ł  za w y g r a n ą  i p o  tyg od n iu  z n o w u  

w k r a d ł  się do  Pa ta .  Sam zgu b i ł  się n o ż y c z k a m : 

k r a w ie c k ie m i ,  a Pa ta  ch ce  za r żn ą ć  n o ż y c z k a m i  

r ed a k c y jn e m i .  I to z  p o w o d z e n ie m .  N iem a  rad v  

na n iego .  W e l .

R U  K O R
O G Ł O S Z E N IE .

..NI lod y  lo tn ik ,  pos iada  ja c y  tprnms, r c k a w ic z  
Ki u'( 'łninni ‘ i sz<-só t . i l i l i rzck  cx, kokidy poszu 
Unie  Uapitnli.My. k t ó r y b y  finainciYv.it i( ‘<jn tnl 
p i/ c z  ocnan ".  (T i l - t t i ts l

KOZMDYYIfll IMłZY i fR Y D Z lk
— D z iw ię  się, ż f  pan. tak in te l ig en tn y  e/to 

w iek m o ż e  tak źl i l icy lc rwae
—  Y ja się d z iw ię ,  żi  pan, tak d o sk o n a le  

l i c y tu ją cy ,  uioż-e /adaYY-.ae lak n ie in te l ig en tn e  
pytan ia .

dać ua lale YY-olnej rzeki". . .
W  lej  j edn e j  wiz ji  YY*yrazii się ealy 

Żeromski .  T ą  j edn ą  w i z j ą  przerós ł  yy sjiól 
c/.esnycb sotiie I’ą j edną  wiz ją  ty tri)  
m ó g ł  już zyskać  sobie zastępy szczerych  
zw o lenn ików ,  praYyii że w y z n a w c ó w ,  i 
zastępy nieubłaganych YvrogÓYv spośród  
tych, którzy  na r/.eczY vy istose zamykal i  

oczy,  za m yk a j ą c  jednocześnie  sercu dro  
gę do  w i a r y  w m ożność  jaśnie jsze j  przy  
szłości, zdobyte j  k'rwi;i o f ia rna  i cy w i l ną  
od w a g ą  w walc e  i  pod łością  ugody  Śic- 
wohi icze j

P o w i a d a j ą ,  że Żeromski  u* zby t  simit 
uy. nazbyt przeraź l iwy  jest. by  go da 
vvać do rąk współ cze sne j  młodzieży  że 
możo d ob ry  b y ł  w czasach niewoli ,  d z i ­
siaj  już j ednak  znaczenie  sw a utracił

A  mnie  się zdaje,  że jm m i j a ją i  nawe l  
fakl ,  iż j)rayvdzi\ve dzieła sztuki, j akie-  
tlti są utwór} *  Ż eromski ego ,  n igdy  w a r  
to.śei nie m o gą  utracić,  nie Jest Ż e ro m sk i  
godzien zapomnienia ,  raczej  przec iwnie ,  
godz ien  j i s t  zb l i/ama don coraz to no -  
Yyycb j jokoleń,  choćby  dlatego,  'ż Śm ia ­
ło patrzy prasy dzie w  oczy, poznan ie  zaś 
YYszelk.ej p r a w d / ,  eiioćliy naj l ia rdz ie j  j).i 
nure j  i niemiłej ,  j edyn ie  korzyść  p r z y ­
nosi

Niech  w*idzi młod z ie ż  jak  na z iemi  
po lsk iej  b y ło  źli . Iiy* ukochała i po ję ła 
dohro . które  j e j  yyłasnie p r z y pa d ł o  yy* 
udziale.  W  K w .

Now / most w  Toruniu

! l - g f )  l i s lo p a d a  w  dniu  Św ię ta  N ie p o d le g ł o ś c i  w ie c7 in in is te r  K o m u n ik a c j i  inż. Jhasccki d o k o ­
nał w  T o ru n iu  o tw a r c ia  n o w e g o  m ostu  im . M a rsza łk a  P i ł su dsk iego ,  k t ó r e g o  w y b u d o w a n i e  sta 
n o w i  jeden z  k o l e jn y c h  e l a p ó w  w  r o z w o ju  g o s p o d a r c z y m  T o ru n ia  M os ia  len  n a jn n w o c z e ś  
n ie js z e j  kons t ru k c j i ,  jeden z w ięk s zy c h *  u P o l s c e  (HH0 m. <lługości) łą c zy  Toruń z  P o d g ó ­
r ze m ,  połotźoneni na l e w y m  b rzegu  W i s ł y ,  na k tó ry m  z n a jd u je  się g ł ó w n y  d w o r z e c  k o l e j o ­

wy. Na zd jęc iu  — f r a g m e n j  mostu.

D Z I W N Y  K O Ń



„K U R J E R ‘‘ z dnia 15 listopada 1934 r.

Sztuka autora polskiego 
w  Helsingtorsle

W  osia  ta i ta numerze  „ P r z e g l ą d u  W i-  
l e i i sk iego”  po jaw i ła  się (ilu; ^/a w z mian 
ka o z je zdz i t  dz ia łaczy  kultura lnych w 
Wi ln ie .  Pon i ew aż  m. m. „P r z e g l ą d  \Yi- 
kms-ki raczy ł  i mi iH za l i czyć  do ludzi, 
s tara jących się . .o t rzymać awans,  odznn 
czenie.  zapomogi ; " ,  ezv  wreszcie  defektu 
jących się p la ton iezn ie  sam ym  tytułem 
. .ku l tur traegera” —  uważam,  że ta włas 
nie oko l i czność  (n a zw i j m y  to łagodnie  w 
ten spo ;ób) uprawn ia  mnie  nietylc (Ki 
obrony ,  ile racze j  do opub l ikowan ia  ref  
kk s y i ,  k ló re  nasunęły mi się po jirzec/.y 
laniu w sp o m n ian e j  w zmianki .

Jest ona e lni iaklerys ly-ezna dla w u In 
p o w o d ó w .

N ie  będę na tem miejscu kruszy ł  ko- 
pj i  w obron ie  pomysłu  z jazdu dz ia łaczy  
kul turalny cli. czy  też pro jek tu I zby  Ko i  
tury. Nie jest r ówn ie ż  m o im  zamiarem  
t łumaczyć  krytvkoyv i  z . Przeg lądu W i ­
le ńsk ie go ” , że założeniu in ic ja to rów  z.ja 
zdu by ły  z. tego. czy  innego  p ow odu  słu 
szne, lub nie. T h o d z i  mi  przedewszYs l -  
kiew vy tym w y p a d k u  <» metody  i sposo­
bu krytyk i ,  k tóre j  próbki  dostarczy }  o 
s tahi io Przeg ląd  W i leósk i  \

' Cóż. to za niepo ję te oz ik ia  uczuciu 
icuolają tym który  nie zawahał  s i ę  przy  
pisaniu lego, co właśnie s tanowi treść ar 
tykułu w ,.Przegh|dzie W i l e ń s k im " .  Ro- 
zu m ie m  tak«.c, że jakiś  dz iwny szoyy; 
n i zm regjon. i lny nie pozyeala cza sto 11:1 

objeklyyyne ust< sunkowanie  - ię tych, kio 
rycl i  j edyną l ioda j  zas ługa”  dla W d e n  
szczy/ny jest takt że urodzi l i  się, przy  
puśćmy w  Mcjszngo le .  l e n  loka lny pai i  
j o t y z m  nie pozw a la  im ani na chwi lę  po 
myśleć,  że przec ież  wśród  . .najeźdźców 
są i tacy. k tó r z y  zdołal i  się już  p r z yw ia  
zać do  W i ln a  i że po dz ies ięc io le tnim,  
czy d łuższym pobycie,  o d by w s z y  w\Yil- 
nie s ludja uni yy csy je ck i e .  czuja się nic 
mnie j  zw ią zan i  z, t erenem.  ( ©ż wreszc ie  
dz iwnego ,  że różni  urzędnicy ,  nauczyc ie  
le i 1. d. przenoszen i  są / innych cześ, 1 

Polski  na proyy incję w i leńską?  Możnal iy  
rościć sobie pretens je  chyba ty lko pod 
adresem tych, k tórzy .. p rzenoszą  Z dru 
g ie j  j ednak st rony zda ję  sofcie sp rawę i 
z lego. że e lement  pr/y j ezdny .zw łaszcza 
daw n ie j  niezaw-szi stał na wysokośc i  za 
dania i ;w o j e m  postępoyv.mieni  m óg ł  ,1 !' 
j ednokro tn ie  z ran ię  uczucia i sentymen 
ty ,,tute jszych” , lżyć m oże  nawet , ze 
zrz.yty te były w y n ik i em  ze tknięc ia  się 
ludzi, yyychoyyanych w rożnych śroctowi 
skacb. \Y lw ie j  j ednak części  l i i eumiejęt  
nu.ść współżyc ia  jest w y n i k i e m  osob. 
slyeti  ściśle p ry w a tn ych ,  p r z y w a r  i lira 
ków charakteru cz łoyynka. co nie upraw 
nia chyba do jak iegoś  genera l i zowania .  
Zresztą dzisiaj  do ki lkunastu latach isl 
Hienia Państwa,  u w ażam  za przes tar za­
łe i myszką t rącąee s tawianie  tych zagud 
n ieó na tej  w łaśn ie  p łaszczyźnie,  jak to 
czyn i  „ P r z e g l ą d  W i l e ń s k i ” , om a w ia ją c  
z ja zd  dz ia ł aczy  kul tura lnych. Nie będą 
udowadn ia ł  że obecnie  na z jeźdz ić  lu­
dz ie  z proyyincj i  siedzą na n ie j  już od 
d łuższego  czasu i miel i  tysiące sposob­
ności poznania  j e j  n ieraz  r o zp acz l iw ych  
braków.  Czyż  m ożna  ich potęj i iać za lo. 
że chcą te braki  usunąć? A  jeżel i  nayvel 
w pracy  l ej  pope łn ia ją  jakieś błędy,  czy 
nie o w o c n i e j  by ł oby  j ednak pomyś le ć  o 
jakiejś f o rm ie  wspó łp racy?  Oczyw iś c i e  
na jy/ygodniej  posądzić kogo., o to. że, nie 
będąc  z. urodzenia tute jszym" ,  ma  na 
myśl i  jakieś  osobiste cele.

A  c z y  wszy scy  „ tu te js i '1 są bcz intere  
powi l i  id eow i?  A l e  to t y lko  j edna stro 
na m e to d y  kryt yka  z „ P r z e g l ą d u  Y\ itcii 
sk iego" .  Druga po lega  na wspania ł ym  
t ricku d y p l o m a t y c z m  m Nie p ows tyd z i ł  
by się go, m ó w ią c  stylem . .Przeg lądu ’ 
na jbardz ie j  rodow i ty ,  w y h o d o w a n y  na 
austr jack ie j  d y p l o m a c j i  . . ga ł i l emz " .

N i e  umiejąc, się zdobyć  na rz e c zową  
k ry tyk ę  in ic jatorów z jazdu.  Mel tern ich

z „Przegapi l i  W i t  stara się o w y w o ł a ­
nie ro zdźw ięku  m ięd zy  p. Dobacztw ską, 
a uczestnikami  z jazdu. Podsuwa  spryt 
nic, że autorka  „ Z w y c i ę s t w o  Joze fa  Zo- 
łądzin ', kreśi iwsz.y typ „w spó ł c z e snego  
przeds i ęb ior czego  dz ia łacza spo łeczne­
go  na g łuche j  j i row in c j i  , zapragnę ła  
„ .przyj rzeć  im się zbl i ska i ż w a w o  się za 
krząta ła  dokoła zo rganizow ania w W i l ­
nie z jazdu Który  widoczn ie  dla z a m a ­
skow an ia  swych  isto tnych in lency j  naz 
wała  „ Z j a z d e m  działaczy kul tura lnych" .

Oto,  co m oże  wylęgnąć, się w zaś le ­
p i o n y m  mózgu  manjaka .  T ru d n o  takie 
11111 panu t łumaczyć ,  że i s tn n j  cli 1 1 1 1 1 1  

larna i tyka. Napew 1 1 0  n ic  z ro zumie !  Nie 
dźw iedz i ą  przys ługę  oddał  też tym. o któ 
ry cb  z tak iem ubo l ewani em,  czy może  
dumą, pisze,  że nie bra l i  udziału w /jeż 
dzie, a „ k t ó r z y  oddawna  j i racują tu nad 
podnies ien iem kul tury drn liow ej i nie 
małe  w tym k ierunku po ło ży l i  zasługi '  .

N awe t  na chw i lę  nie i i r zypuszczam,  
#e k r y tyk  z „ P r z e g l ą d u  W i l .  ' jesl pro- 
du k le m  ich pracy  kul turalnej . I )obr/t 
znani W i l n o  i W i l n ia n ,  b r o d z i ł e m  się d i 
l eko od W i l e ó s z c z y źn y .  ale lala u n i w e r ­
syteckie s j i ędz ił em w Wi ln ie .  By ł  lo m ó j  
na jp ięknie jszy okres ży< ia. nic więc

dz iwnego ,  że ś r o d o w i s k o  wi leńsk ie  uwa 
żarn za swoje . W y n io s ł e m  zeń wiele.  Dla 
tego, może  t rudno 1111 dzis iaj  z rozumieć ,  
że można tu spotkać takie erupc je  żó.łę.i 
i j adu. tyle bezsi lnej  złości  w zg lę d em  
na jp i ęknie jsz ych  in lency j  \ie zdarza 
się, że pew ne  p isma  czasem przechodzą  
w ewn ę tr zn e  kryzysy .  W id o c z n i e  tak jesl 
obecnie z. „ P r z e g l ą d e m  Wi leńsk im

N a  zakończen ie  chce  j eszcze  dodać,  
że .szpileczka. k tórą  „ in te l i gentn i '  kry­
t y k "  zam ie rz a ł  w y k o ń c z i ć  do re-s/ty nu 
znośnych k id lur t racge rów  / prowinc j i ,  
z aw iod ła  ca łkowic ie .  N i c  gn ie w am  się na 
tego pana, że za l i czy ł  urnie „d o  r o zm ai  
l i c h  partów Żołędzi ,  k t ó r z y  pip śpieszyl i  
do  W i ln a  w  uzasadnione j  nadziei ,  że i 
na kulturze można będz ie  zron ic jakiś 
interes".  Insynuac ja  ta harm on i zu j e  d o ­
skonałe z o g ó ln y m  i i o z i om cm  założeń, 
na jak ich  zasadza się cały ten artykuł .

Eugonjiisz Lukas. 

N o w og ró de k ,  11 l istopada 1984 .

I’r*yp. Red. •lak w iem y od orj»:mi.zailoró\v 
Zjazdu, podane w  JVzegl. W i ł .  nazwiska nie- 
zaproszonych sij błędom. Prof.  Zdzieclinwski  
był zaproszony, jesl na wsi, pruł. Kościałkowski  
hvł. p. Iz iuh le  wys łano  zaproszenie , również  
prol Ińhrenkreulzowi i p. \agrodzkicnni.

Ku czci M a tk i
Marszałka Piłsudskiego

Stypendium dla rolnika z Zułowa
„Dziennik Poznański"" donosi: 
Pragnąc konkretiiic uczcić pamięć  

Marji z BiU w iczow Piłsudskie j w  pięć­
dziesiątą roiznieę Jej śmierci oraz przy 
czynić się do realizacji przeistoczenia Z u 
łow a na pamiątkę narodow ą, jako gniaz­
do rodzinnego Jej syna, Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, Rada Pedagogiczna i 
Koło Koleżeńskie uczniów L udow e j Szko 
ły Rolniczej w W aeynic pod Radomiem  
ufundowały całkowite .stypeiidjum przy 
szkole eo i-wku «lla młodego rolnika z Zn  
łowa, którego wybierzi i przedstawi tam 
tejsza organizacja młodzieżow a na ucz­
nia w W aryńsk ie j  Szkole Rolniczej, a 
któryby tu w Polsce Centralnej nabył

T O K I O .  (Pa l ) .  W c z o r a j  poseł  s o w i e ­
cki  Jurcii j i-w odby ł  z min. l l i ro tą  5 g o ­
dz inną konfe renc ję ,  podczas  której  za ła ­
twiono ki lka  sp raw  spornych.  L e c z  spra 
w a j i r zekazania  kolei  wschodnio  - mand 
żursk ie j  pozostała n ierozst rzygnię ta .  
Chodz i  pr zedew s/ys lk iem o ustalenie ł oi­
m y  przekazania  kolei ,  ro zm iarów  wpłat  
w  go t o w ce  i naturze,  utwor zen ie  k o m i s j i  

a rb i t ra żo we j  ustalenie pro cedury  w y pł 1 

L  od sz kodowań  z w o ł n i o n i i n  u r z ędn i ­

k o m  s o w i e c k im  oraz  o za ła twi en i e  spr »  
w y  szkół  i szji itati na terenie kolei. .Ili 
r en j ew  p o i n f o r m o w a ł  rząd m o s k i iw s k i  
o przeb ie gu k on fe r en c j i  i oczekuj e  1 1 0 - 
wyc h insl rukcyj .

W  ko łach zb l i ż onych do japo ńsk iego  
mimsters tw 1 spraw  zagranic/mich oś 
w iadczono ,  iż ro ko w a n ia  w sprawie  ko 
lei w schodn io  mandżursk i e j  p o s h p u ją  
p o w o l i  lecz c iągle  naprzód.

Afera w ubezpieczalniach francuskich
Państwo Doniosło 2 000 000 Ir. strat

P A R Y Ż .  (Pat ) .  Pr okura tu ra  departa 
nienlu Sek w a n y  zarządz i ła  dochodzen ie  
w sp ra w ie  fa ł s z y w y c h  znaczków  sprzo-

D ezerter-m orderca p rze d  sądem
lM tZ F A D ś h .  fPal . )  Przed  sadem wo jskow ym  

odhywa łu  się* w czo ra j  ro zp raw a  w trybie doraź ­
nym przeeiwko  dezerterowi a go pułku strzel­
ców- podhalańskich Stan is ławowi Sroee o s k a r ­
żonemu o  zbrodnię  podw ó jn ego  zabójstwa

Sroka  opusi-ił sam ow o ln ie  swó j  pułk w  Prze  
myślu. t /.l.ro jony w karab in  uJal się ze swym  
kolegą Pa łaszem do  Brzozy Królewskiej ,  pow.  
łańcuckiego, gilzie na polu zastrzelił  2 wieśniu

kow, niszcząc się za pobicie.
P rzez  d w a  miesiące oba j  tułali się po la 

sai-h, wreszcie 7-go b. ni. S roka  oilUai się d o b ro ­
wolnie w' N isku  w  ręee sprawiedliwości.

1’rzee iwko  ujętemu Pa łaszow i  tuczy się d o ­
chodzenie w  trybie normalnym. Na  rozpraw ie  
Sroka przyznał się do  zbrodni,  poda jąc  za p o ­
budkę czynu, zemstę. W y r o k  oczek iwany jesl  
w  dniu dzisiejszym.

-D rze w k a  dla zułowsklego sadu
przysposobieniu obywatelsko —  rolni­
czego ilo współpracy, a nawet przodowa  
nia w e w .-.i rodzinnej, przyczynająe się 
w podnoszeniu gospodarczo i kulntral 
nie wsi Zu łow a  do poziomu należnego 
jej, jako  pamiątce narodowej.

Jednocześnie Szkoła otrzymała od 
sw ego w łast ieiela, czyli od W ydziału Po  
wiatowego w- Radomiu, któremu prze­
wodniczy Starosta Aleksander Klotz, ze­
zwolenie na ofiarowanie ze szkolnych 
plantaeyj 191 drzew owocowych odpo­
wiednich dla W iłeiiszezy zny odmian, do 
ogrodu w ośrodku maj. Zu łow , w ykupio  
nyin przez Związek Rezerwistów R, 1*. 
w dniu Święta Niepodległości Polski.

Spraw a kolei w schodnio-m andżurskiej— 
w cią ż n ie ro zs trzyg n ię ta

da w a nych  .na rzecz ubozp ieczaln i  s po ­
łecznych.

W edług  obl icaeń „ L e  Jou rn a l "  a lcra  la 
narazi ła  j iańs lwo na stralę na jmn ie j  2 
mi l j .  franków-. Pcrliejii jm w ia d o m io n a  o 
a fe rz e  us i łowała  s chwytać  wi i inycl i ,  kto 
rzy  należel i  do bandy m ięd zyn a rodow e j ,  
lecz zostal i  oni  w idoczn ie  uprzedzeni  i 
zhiogh zac iera jąc  j io sobie ślady.

M i m o  to j ednak udał© sic uslahć  cha 
r ak le r  tej os zukańcze j  działalności .  
Znaczk i  spo rządzane  b y ł y  zagranicą,  na 
s lępnio p r z e m y c a n e  do Franc j i  i s p r z e ­
d aw an e  za p o ł o w ę  ceny.

W  Teatrze N arodow y m  w  Helsingforsic  wy  
stawiono komedję  Stelami Kicdrzy ńskiego Ko­
biela, w m o  i dancing".  Publiczność powila łn  
premjerę  ba rdzo  życzliwie. Na zdjęciu Henyy  
1'ajus yv roli Madzi i Tauno  1’alo y\ l-oli Sza ­

li iir-.lv i ego.

Wzdłuż i wszerz Polski
—  S U K C E S Y  Ł O W I E C K I E  P A N A  

P R E Z ^  D E N T A .  Prez yden t  R/pl i te j  ora,  
szereg  do s to jn ików  państ wowy  cli oslat- 
nicr, ja k  w iadom o,  wz ię l i  udz ia ł  yv p o l o ­
waniu 1,1(1 t erenach majątku Z ło tn iki  
W ielkie (w ka l i sk iem)  n.i zające,  ba ża n ­
ty. k u rop a tw y  i lisy. Ubi to  700 szluk 
zw-ierzyny Najyy-iększą ilość. bo  107 
sztuk różne j  zw i e r z y n y  ubił  P. Pre/y 
(lent Mośc ick i  P. Prezydent  by ł  gośc iom 
W o j c i e c h a  W y g a n o w s k i e g o  w /bier.Hśii.

—  M O R S K IE  LICEUM H A N D I . O W i  
Z oka z j i  obchodu  rocznicy n i epod le g ło ­
ści odł iyło  się w Gdyni  uroczyste  o tw ar  
cie Mor sk ie go  L ic eu m H and lowego .  Jest 
to uczelnia koedukacy jna  f i p u  specjał  
nego. z t r zy le tn im kursem nauczania,  pa 
zosta jąca pod zar ządem  I z b y  Przemys ł . )  
w o  - Handlow-e j  w Gdyni .  Noyye L ic eu m 
H a n d lo w e  jest p ier iyszą tego rodza ju  l i ­
cz ebną w  Polsce Ma ono z,i zadanie  pr/y 
g o t ow a ć  pracowników- spec ja l is tów róż 
nyc l i  dz iedz in  adminis t rac j i  por t owe j ,  
handlu morsk iego ,  m a k l e r ó w  i eksj ier
lów- po r towych .

— Z A B Y T K I  l’OI SKII W R A C A J Ą .  D o  W a r ­
szawy- na dszed ł  m>yvv lra j is© o » t  zaliylkoyy- p o l ­
sk ich, r eyv in dykoyvanych  z R o s j i  sow ie ck ie j .  
T ra n sp o r t  sk łada ł się z d w u  w a g o n ó w ,  z a w i e ­
ra ją cy c h  o k o ło  :iOOOO stą rych  druków- i r ę k o p i ­
sów ,  p o c h o d zą c y c h  z wiekóyy- X V  i X V I - g o .

— AI I RA Z  D O P I N G O W A N I E M  K O M  W  1 
ŚC IG O W A T .H . W ar sza w sk ie  w ładze p rok u ra to r ­
skie wszczęły dochodzenia w  sp raw ie  pow ta rza ­
jących się na torze w yśc igow ym  nadużyć. V 
kryto mianowicie  now ą  atere dop in gow an ia  ko ­
ni wyścigowych, które na.skutck specjalnych  
zastrzyków w y g ry w a ją  gonitwy. D o  wykryc ia  
ostatniej a fery  przyczyniło  się n iespodziewane  
zwycięstwo konia  „Lat>ona“ , pozbaw ionego  
wszelkich szans wygrania,  które p rzyniosło wici 
kle wypłaty totalizutora. A fe rę  w y k ry ło  w kil­
ka dni po gonitwie

—  D R Z E M  O  M A M U T O W E  N A  H E L U .  P r z e ­

p ię k n y m  z a b y tk ie m  p r z y r o d n ic z y m  H e lu  jest 

m a ło  znany w  g łęb i  kra ju ,  w sp a n ia ły  o k az  d rze  

w a  m a m u lo w e g o  h o d o w a n e g o  w  s zk ó łce  leśne j ,  

o b o k  r o z m a i t y c h  d r z e w  ig las tych , dla ce lów  

d o św ia d c z a ln y c h .  D r z e w o  m a m u to w e ,  n a leżące  

do  od m ia n  c y p ry s o w y c h ,  u w a ża n e  t a m  by ło  

d o ty ch czas  za o lb r z y m ią  tu ję :  jes t  to ok az  m ło ­

dy, w ie k  j e g o  śc iś le  jednak ok re ś l ić  trudno. 

P o d c z a s  os tre j  z im y  w  r. 1928 d r z e w o  m a m u to ­

w e  na H e lu  b a r d z o  u c ie rp ia ło ,  ob ecn ie  j ed n a k  

p o w r a c a  do  sianu n o r m a ln e g o  i na  n o w o  w y ­

pu szcza  pędy .

AV P o ls c e  d r z e w o  m a m u to w e  jes l  r zadką  o- 

so b l iw o ś r ią  W  catyin  k ra ju  z n a jd u ją  się  ty lk o  

cz te ry  o k a z y ,  d w a  w  P o zn a n iu  (ul k o l e j o w a  

N r  i29| o ra z  jed en  yy K łan in ie ,  p o w .  m o rsk i  w  

pa rku  von  Grassa i c z w a r ty ,  w y ż e j  w s p o m n ia ­

ny, na Jtelu. O k a z  w  K łan in ie  (m ie js c o w o ś ć  

p o m ię d z y  P u ck iem  a K r o k o w ą !  l i c z y  o k o ło  76 

la l, m a  .'10 m e t r ó w  w y s o k o śc i  i 4.2 m e t r y  w  o b ­

w o d z ie .  O jc z y z n ą  d r z e w a  m a m u to w e g o  jes l  K a -  

l i f o rn ja ,  w  k ra ju  m a c ie r z y s ty m  d r z e w o  sięga 

o lb r z y m ic h  r o z m ia r ó w  do  120 m e t r ó w  w y s o k o ­

ści i 10 m ci rów o b w od u .

Polonia Restituta 
dla włoskiego wicemin.

W A R S Z A Y Y A .  (Pni j .  W  zw ią zku  z ot 
wa rc ien i  instytutu kul tury  yyłoskiej, dy 
r ektor  j i ro tokó łu  d y jR om atyc znego  z po 
l ecenia P re zyd en ta  U. P. w r ę c z y ł  a m b a ­
sad orow i  I lal j i  ji inu Hastian in iemu od 
/mikę w-ielkiej wstęgi  orderu O d r o d z e ­
nia Po lski .
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P R A C A  D L A  W S
Starani em Wi l e i i sk  ej  I z b j  Ro ln ic ze j  

/e wsp ółudz ia łem Kuta Z iem ianek i przy 
w yda tn e j  p o m o c y  Ku ratu r jum O. S. W 
oraz  T - w a  Pop ie ran ia  P rz em ys łu  L u d o ­
w e g o  odby ł  się w p a ż d z u n u k u  i l i s topa­
dzie  miesięczn\ kur.-, dla m s l ruk to rek  
kr o ju  i szycia pracujących na terenu 
wsi.

Inst ruk torka  kro ju  i szycia -—  to o- 
kreślenie n iewie le  m ó w ią c e  ludz i om  mia 
sta, s to ją cym  zdała od sp raw  wsi. N ic  
pr zy puszc za j ą  oni  nawet ,  że pod skroni 
ną tą na zw ą  wyrab i a  sic n o w y  typ id e ­
o w e j  p r a c o w n i c y  gospodarcze j ,  p racow  
nicy, przed  którą  o tw ie ra ją  się doniosłe 
możl iwo.ści  w zan iedbanych dotąd cizie 
dżinach.

F a c h o w a  zna jom oś ć  pracy  kob iece j  
■—  to o czyw iśc i e  umiejętność,  którą  w 
p i e rw s z y m  rzędz ie  pos iadać  musi  in 
s i ruktorka  wie jska.  Czy  m oże  j ednak  po 
przestać na tern? W  ża dnym razie.  Gro 
madka m łodych  kobiet  i dz iewcząt ,  
wśrófd kt ór yc h p r o w a d z i ć  będz ie  swoją  
pracę,  zasyp ie  ją py ta n iam i  ze wsz e l ­
kich dz iedzin.  Czy  wie,  jak  naj l ep ie j  ho 
d ować  pros iak i?  ( idz ie  można dostać na 
s iona tej łub o w e j  roś l iny?  Czy  umie ja 
ką ładną p iosenkę?  A lbo  też: czy  to jesI 
gr zech zw od z i ć  ch ło pców  i d l acz ego?  
Czy  to p rawda ,  że p r z y jd z ie  taka pora 
k i ed y  p o d a tk ó w  nie trzeba już będz ie  
p łac ić?  i t. d bez końca.

M ieszk an ka  wsi  o c z k u j e  ,,od pa men 
ki z m iast a1 n ie ty iko  f a c h o w yc h  u m ie ­
jętności ,  ale p e w n e g o  całokształtu w ia­
domośc i .  k tó rych  brak —  podśw iado- 
m ie  zapew n e  —  w yczuw a .

W  c i ę żk ie m  z ap raw dę  po łożen iu  jest 
taka instruktorka,  zwłaszcza,  g d y  z n a j ­
duje się w  za pad ły m  kącie, w k t ó r y m  
ntf m o że  od w o ła ć  się do p o m o c y  jak ich  
kol  w iek  c zynników ośw ia tow yc h .

P o n i e w a ż  zaś ludność wi e jska  prze- 
d ew sz ys tk i em  gai nie się do ludzi k tó ­
rzy nauczą ją ,,czegoś poż.\ te c zncgo ”  t. 
z. czegoś,  co podnies ie ich byt  nialer ja l-  
ny, i od Iycl i  na jchętn ie j  bierze szcze­
p ionki  kultury,  prze to  organizac je ,  pru- 
cujące  na terenie wsi. zac zyna j ą  p ow ie  
rzać  inst ruk torkom o ś w ia t y  z a w o d o w e j  
r ów n ie ż  dz iała lność  wychowawcza. ,  
Św ie t l i co wą  i L d.

Z o r g a n i z o w a n i e  więc  kursu dla in ­
st ruktorek pracy- ręczne j  b y ło  d o w o d e m  
rze te lnego  wy-czucni przez  nasze organi  
zacje spo łeczne potrze ! )  w ie jsk i e j  ludno 
Sc i .

Św ia dczy ł  o n iem rówmież w ysok i  
p o z i om  kursu, k tó ry  s a m y m  już pro-gra 
mc m s w o i m  w y ró żn ia ł  się ko r zy s tn ie  od 
d ot ych cz i im w ccii n ie l i cznych zresztą

w yc  . c k t  <łoger|ina
do Paryża

Z a p i s y  w  ORBISIE, M ic kl c k i r w i -  za

—  zł.  88 -
o d  2— 7 (ru d n ia

-  zł. 315.—  
od  28 X I . - 6 X l t

20, tn l.883

S peszc ie  z zap.sami. l i c i c. miejsc ogranicz.

prób  w tymże  k ierunku 
w szeregu w yk ła d ó w ,  po łą c zo nych  z 

za ję c i am i  p rak tye zn em i  o u z y m a ł y  uczę 
s tiuczki  kursu w skazi,v\ ki, rycząc*  się 
sporzącizama o dz iczy  wie jsk ie j  prautycz  
m e j  i gustownie j ,  w y k o n a n e j  pr/edew 
szystkieni  z m ie j s c o w y ch  samo dz ia łów,  
imany cli i we łniany  cii, oraz uwzg l ędn ia  
jące j  m i e j s cow e  sposoby szycia i wv 
kończenia.  Punk t  w y ję c ia  s tanowi ła  tu 
be zwzg l ędna  za leżność  f  o ra f y  ubioru i 
j e go  tecnniki  od gatunku maierja tu .  l e -  
or ję  popar tu  demons trac ją  ba rdzo  pick- 
nycn j irac z r ó żnych  szkó ł  z a w o d o w y c h .

W  ta c l i ow em  przeszko len iu  instruk 
iorek  osoóną gru j ) ę s tanow i ł y  zajęcia,  ty 
czące się gospodars twa do m o w e g o ,  czyś 
losci i lng jeny mieszkania  wie jsk ie go  (o 
jakże  n iezbędna jest szersza działalność  
w tym k ierunkuj  pranie,  p rasowan ie  i 
t. d.

W reszc ie  w y k ła d y  i dyskusje  z d z i e ­
dz iny  etyki ,  w y c h o w a n ia  o b yw a t e l s k ie ­
go, p r ow a d z en ia  świet l ic ,  urządzania  
g ier  i przedstawień,  dały uczestn iczkom 
gursii p r z y g o t o w a n i e  do p r a c y  w y c h o  
wa wcze j .

Ż y c z l iw a  i kotle żeńska atmosfe ra  kur  
su z o r ga n i z o w an eg o  przez  p. Koz ło wsk ą  
i o d b y w a ją c e g o  się pod je j  d z i e lnem kie 
r o w m e t w e m  sprawi ła,  że stał on się tere 
nem p r a w d z i w i e  po ży t e c zne j  wspołpra  
cy w y k ł a d o w c ó w  i uczesIniezeK.

T e  ostatnie —  to byłe uczeniee śred 
nich szkó l  p r z em ys łow ych ,  k tóre po 
w i ę k i z e j  części  pracowały  już jako  in ­
st ruktorki  po  ws iach i miasteczkach.  1 
o to  teraz zan ierają  one głos w dyskusj i ,  
bogate  w zasól )  dośw iadc zen ia  ż y c i ow e  
go, k tó r em  dzieła się /, w y k ł a d o w c a m i  i 
młodszemi ,  n ieobe/nanemi  j eszcze z pra 
cą ko leżankami .

także c i eka w e  i poucza jące  są ich 
spusl f zeżenia.  Proste drobne  napozó i  
s p ra w y  u k r y w a ją  w sobie istotę p r o b l e ­
m ó w  Społecznych i n i r odowośc io wych ,  
I ns Lj ak tork i  op o w ia d a  ją o p racy  swe j  
po ws iach z ludnością białoruską,  l i few- 
ską. N ieufność .  —  to stałe z j aw isko  / 
k tó r em  się stykają,  czasami  wręcz  nic 
chęć  -V zd a w a ło b y  się przec ież,  że nau 
czarna kro ju i gzy  cłu irie m oże  budz ić  
n ic zy je j  niechęci.

Inst ruktorka  musi  z d o b y w a ć  SoMe z 
t rudem teren swe j  pracy'. Od taktu od 
•subtelnego wyc zuc ia  tej młodz iutk ie j  
d z i e w c z y n y  zależy,  czy  'do ła  ona naw ią  
zać kontakt  z ludnością.

W o g r o m n e j  w iększośc i  w y p a d k ó w —  
jak się okazu je  dobra  wo la  i instynkt 
młodośc i  zwyc ię ża ją .  Ludność  wid/i ,  że 
instruktorka,  jesli umie,  to i p o m ó w i  i 
zaśp iewa z nimi.  j io hiałorusku, po li 
tew.sku; jeśl i  nie umie,  nie okaże  niechę 
ci, a w  k a ż d y m  raz ie  nauczy ich cz-egoś 
pożyt ecznego ;  pom ału  naw ią zu ją  się sto 
s imki życz l iwe .

L ec z  o to w  op ty m is ty c zn y  naogó ł  
nastrój  sp rawozdań uczestn iczek  K u r ­
su wpada ponura  nuta . . P r a c ow a ­

łam w M P an  starosta uprze cłxił mnie,  
że ludność jesl  wy ją tku  uprzedzona do 
imprez, tego rodzaju.  Na  pierwsze zebra 
nie p rzysz ło  k i lka kob iet , •chc ia łam nau­
czyć Je ki oju sukni. Z aw o ła ł y  , .poćo od 
bicrae ehleb k r a w c o w e j " .  W ó w c t f t s  z a ­
cząłem im m ó w i ć  o szyciu koszul i .  „ N i e  
trzeba, m y  to same u m i e m y 11. S p r ó b o ­
w a ła m  jeszcze  zapoznać  je  z robotą  wió  
czkow-ego swetra .  „ K u p i m y  gotów y 2 u 
2 złote, zab iera jc ie  się, nie trzeba nam 
takii h, j ak  w y " .  N ie  da łam radv,  m u ­
s ia łam wyjechać ,  końc zy  ze smutk iem

Uczestn iczki  Kursu przejęte są b a r ­
dzo  pracą.  Starszym,  które  już j ) racowa 
ły, Kurs do p o m ó g ł  do rozs t rzygnięc ia  
wie lu w'ątpIiwo.ści nasun ię tych im przez 
życie.  .Młodsze p r z y g o t o w a ł  do nieznane  
go im terenu, wszystk i i n  razem zaś dał 
w i edzę  f a c h o w ą  i spo łeczna oraz  uswia 
dom i ł  o ważnośc i  ich przysz łe j  pracy

Jakić  są jm r sp ek l yw y  zu ży tkowan ia  
w ia do m o śc i  naby tych pi zez uczestniczki  
Kursu? CzyT o t r z ym u ją  pracę  i na jak  
d ługo?

Nies te ty  zakres pracy inst ruktorsk iej  
oświaty  z a w o d o w e j  jest dzis j eszcze  m i ­
n imalny .  A  przec ie  całe rzesze młodz ie  
żv żeńskie j  i męsk ie j  kończą  s zkoh  za 
w o d o w e  i nada rem nie  poszukują  z a j ę ­
cia. Zorganizowania  w kadry  instruktor 
śkit- i o d p o w i ed n i o  przeszko lona mogła  
by  m ło dz i e ż  la nieść na wieś zdobycz e  
techniki  i cywi l i za c j i .  Janina Klawe.

Dyr. Adam Wyleżyński 
w Katowicach

P r z e d  k ik lu  d n iam i  s la ran icm  Ś ląsk iego  
1’ w a  M u z y c z n e g o  od by t  si$ w  K a lo w i r a c h  w 

gm ach u  T e a t ru  P o l s k i e g o  w ie lk i  ko n ce r t  s y m ­
b o l i c z n y ,  po św ięco n y  m u z y c e  .s łow iańskie j .  Or- 
kio.s-lri) Ś lą sk iego  T w a  M u z y c zn eg o  d y r y g o w . i l  
d \ re k to r  k o o s e r w a lo r j o m  w i le ń s k ie g o  j). A d a m  
W y l e ż y ń s k i  P o z a t e m  m lzia t  w k o n ce rc ie  w z ią t  
w  c h a ra k te r z e  so l isty na fo r t e p ia n ie  ]>. K a ro l  
S za f ran o k  W  p r o g r a m ie  -zna jdow uty  się u tw o ry  
M on iu s zk i ,  C z a jk o w s k ie g o  i D w orza k a .

W  z w ią z k u  y. w ys tę p e m  dyr .  W y le ż y T is k ie g o  
prasa śląska zam ieśc i ła  s zereg  1). p o ch leb n ych  
d la  p. W y le ż y T is k ie g o  r ec en zy j .  M in k a t o ­
w ick a  „ P o l s k a  Z a c h o d n ia  p is ze :

„P  W yleżyńsk i ,  z którym publiczność ka ­
towicka miała możność zapoznać się po  raz 
pierwszy, okaza ł  się muzykieai w ysok ie j  ku l ­
tury dyrygentem o  dużej technice i rutynie, 
nada jącym  w y k o n y w an y m  utworom  konlury  
zdecydowane i jasne. W yk o n a n ie  uwertury  do  
o-pery ,F lis“ .Moniuszki nosiło na sobie  piętno  
szlachetnych tradyeyj. W z o r o w e  f razow an ie  o- 
raz umiejętne ope row an ie  kontrastami stanowi  
ty wybitne cechy tego utalentowanego kapelm i­
strza. —  ..Symfonja  z N o w e g o  Świata*1' D w o ­
rzaka  nip zaw iera  może sam a w  sobie p ie rw iast ­
ków- nieśmiertelności, tein niemniej p. Wyleżyii -  
ski zdołał uwydatn ić  n iewątp liwe  w a lo ry  tego 
dzieła osnutego przeważnie  na popularnych m o ­
tywach amerykańskich, ‘ lamy nadzieję, że g o ­
rące przyjęcie, jak iego doznał p- W yleżyński  
ze strony publiczności katowickiej  zachęci go  
do n aw iązan ia  bliższego kontaktu z nasą est­
radą**.

N ie  m o ż e m y  so b ie  o d m ó w ić  sa tys fa k c j i  z a ­
n o to w a n ia  tego  sukcesu za s łu żon ego  dz ia ła cza  
na n iw ie  m u z y k i  w  W i ln ie .

Czy złożyłeś ofiarę na 
powodzian ?

Najkorzystniejsza t najlepsza iukata iiszczędnosći j
w

I

I

I

Centralnej Kasie
S P Ó Ł E K  ROLNICZYCH

Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 29
Oprocentowanie oJ złożonych w k ład ów  liczone jest w e dłu g  

najw yższej, ustaw ow o dopuszczalnej stopy (obecn ie  do 51/

Z w ro t  WkładOW Zagw arantow any jest nietyiko m a j ą t k i e m  

C. Kasy . lecz także dodatkow ą  odpow iedz .a lnośc ią  udz.a łowców .

Centralna K asa  istnieje od roku 1909; udziałowcami jej są: Sicarb 

Państw a  i ponad  3000 różnych spółdzielni rolniczych.

Wycieczka na Śląsk

I

Dziś o god> urn' 1(3.05 wy j e cha ła  z 
W i l n a  przez  Baranowiczu.  Brześć,  W a r  
szawę na Śląsk oraz  do K r a k o w a  i Moś 
cic poc i ąg  w y c i e c z k o w y  pod hasłem:  
„ W ł o ś c i a n i e  z iem pó łnocn o • wschód 
nich na Śląsk41.

Uczestn ic y  wyc i e c zk i  rekrutu ją  się z 
m ies zkancow t rzech w o j e w ó d z t w  pó łno

cno wschodni ch  —  wi leńskiego,  
g r od zk i e go  i po leskiego .

n ow o

W y c i e c z k a  za tr zymać  się ma w W ar 
szawic ,  gdz ie  przew-idzianc jest z łożenie  
hołdu Prezy.dentowi  R zec zyposp o l i t e j  i 
M a rs za łk o w i  P i łsudsk iemu.  W y c i e c zk a  
p owró c i  w po ni ed z ia łek  o godz in ie  19.

Dwa reportaże
Pilnlak o U. S. A

B o ry s  P i ln ia k ,  w y b i tn y  p isarz  s o w ie ck i ,  b v ł  

w  11K11 roku  w \ inervce ,  p o c z em  nap isa ł  o  n ie j  

r ep or ta ż ,  k lo r e m u  dat tv tn t  ,Ou ‘ ke j ,  rom an s  

a m e r y k a ń s k i -1 ( T o w a r z y s t w o  W y d a w n i c z e  M ew a

um, .

R e p o r ta ż  jes t  n a tu ra ln ie  j a k  n a jb a r d z i e j  kry 

tyc-zny. P r z y  id e o lo g j i  b o ls z e w ik a  i ja s k ra w y c h  

z ja w is k a c h  a m e ry k a ń s k ie g o  k a p i ta l i zm u  jest to 

ł a t w o  z ro zu m ia łe ,  zw ła s z c za  że  P i ln ia k  b a w i ł  w 

I m e r y e e  w  r o k u  19.U w ok re s ie  n a jc ię żs ze go  

k ry zysu  N a w e t  p r z y r o d ę  a m e ryk a ń sk ą ,  n a w e l  

m a s zy n iz a o ję  p ro d u k c j i  (o  k tó rą  R o s ja  p o d ję ła  

w y ś c ig ! )  t ra k tu je  P i ln ia k  n iechętn ie ,  u ży w a  zaś 

tern s k w a p l iw i e j  na s tosunkach w  p a ń s tw ie  do  

la ra  im  b o le ś n ie js z e  są ran y  i s łab izn y  a m e r y ­

k a ń s k ie g o  życ ia .

W i ę c  ob łu d n y  pury tan izm , b e zw z g lę d n o ś ć  r e ­

k in ó w  k a p i ta l i s t y c zn yc h  w y z y s k  p ra c u ją c y c h  

b e z rob oc ie ,  z a w s t y d z a ją c y  stan k w es t j i  m u rz y n  

sk ie j ,  w y t ę p ie n ie  In d ja n  i g n o r a n c ja  s ię g a ją ca  

do  sam ych  s z c z y tó w  sp o łe czeńs tw a ,  b a n d y t y zm  

b o t l e g e r ó w  i g a n gs te ró w ,  ko i u p c jo n izm  w  sp ra ­

w ach  pu b l ic zn ych .

W  n ie jed n en i  op ie ra  się P i ln ia k  na znan ych  

p o w s ze ch n ie  w ia d o m o ś c ia c h ,  p r z y n o s i  jed nak

sp oro  m a te r ja łu  now-ego, w z g l ę d n ie  o r y g in a ln ie  

prz.elw o r z o n eg o .

Są i r z e c zy ,  k tó ry ń t  t ru dn o  dać w ia rę .  P o ­

p ros i l i  cur iosa .  N p  że  P o są g  W o ln o ś c i  u w j a z ­

du do  po rt j i  N o w e g o  Jo rku  ,,z tyłu pod s p ó d ­

nicą, p o d  g ó f tu -m j ,  fa łd a m i  p r z e z  d ługi czas 

m ieś c i ły  s i ę  w ię z i t  n n e '  k a z a m a ty " .  B y ła l iy  w  

te m u ie z ła  sym b o l ik a .  W  P o są g u  W o ln o ś c i ,  na- 

d o m ia r  od  ly łnt

S a m o  , ,Ow  K c y “ , zaw-ołanic w  r o d z a ju  „a l l -  

l i g b t 1- w y w o d z i  P d n i a k  z s y g n a tu ry  k tó rą  k ład ł 

g en e ra ł  A n d r e w s  Jackson, p r e zy d e n t  U . S. A. 

r,a dek re tach .  C y f r o w a ł  je d w ie m a  l i t e ra m i  

,,0. K. *, sądząc  w ed łu g  sw eg o  w yk sz ta łc en ia  ze 

słuchu, ż e  p is ze  p o c z ą t k o w e  l i t e r y  s łów  „n i l  

L o r reo ł " .  Tak  z p r e z y d e n c k ie g o  a n a l fa b e ty zm u  

w y w i o d f o  się o w o  „ O  w  k o y “ .

N ie z ł e  p ró l ik i  p r y m i t y w i z m u  d a je  n a k reś lon a  

p rzez  P i ln ia k a  s y lw e tk a  F o rd a ,  k a p i ta ln e  zaś 

są o b ra z k i  z H o l l y w o o d ,  z w ła s z c za  anegdo ta  o 

.sow ieck im  r e ż y s e r z e  Ę<iseiislcinie, k tó rem u  p r o ­

p o n o w a n o .  b y  f i lm  o P u g a e z o w i e  z a k o ń c z y ł  m a ł ­

żeń s tw em  b o h a te ra  z K a ta r z yn ą  II .

O w  k e y !

C zu jn y  duch k r y t y c z n y  P i ln ia k a  nic d o p i ­

su je  jed n a k  w o b e c  s p r a w  w ła sn e go  k ra ju  a u to ­

ra. Jest b a rd z o  t rudno z ro z u m ie ć  d la c z e g o  po- 

l icem en  a m e ry k a ń s k i  ma b y ć  d ja b łem  a fu n k c jo  

n a r jusz  G. P_ U. a n io łem

C hyba ,  ż e  k toś  ł o  z g ó ry  p r z y jm ie .

O  w  k e y !  H .

Jeszcze o Sowietach
Pa n i  W a n d a  K r a g c n  op isa ła  .swe w r a ż m ia ,  

z p o b y tu  w R o s j i  S o w ie c k ie j .  K s ią żkę ,  w y d a n ą  

n a k ład em  „ R o j u " ,  zaty tu łowa.ną  p r z e z  au to rkę  

„ D y m y  nad  A z j ą “  —  o m ó w i ł  w  je d n y m  z os ta t ­

nich n u m e r ó w  . P i o n u "  p. Z b ig n ie w  (Kucharski.  

Z a rzu ca  on a u to r c e  b ra k  rzeczow -ego  stosunku 

do  o p is y w a n y c h  z ja w isk ,  z b y tn ią  ^gza l i tykę ,  n i e ­

u m ie ję tn ość  „p o d p a t r z e n ia  ludzi,  z d e m a s k o w a ­

nia  ich n ie  w  z d a w k o w e j  r o z m o w ie  z c u d z o ­

z iem ca m i,  a le  0 ( 1 s t r on y  ku l is  c o d z i e n n o ś c i "

P a n i  K ra g en  z e n tu z ja z m e m  op isu je ,  ja k  ob v  

w a te le  s o w ie c c y ,  ż y j ą c  w s k ra jn e j  nędzy ,  zno 

sząc n a jd o tk l iw s z e  b ra k i  —  p r z e d e w s z y s tk ie m  

brak  m o ż l iw e g o  m ie s zk an ia  —  pełni są, po  

m im o  to. o p ty m iz m u  i \viarv w  przysz łos i  

A ir to rka  w r o z m o w a c h  z n im i b y ła  u p ew n ia n a  

nic ly  IkO o o p t y m i z m ie  pow  .z e e lm y m ,  a le  o po 

w szoch n em  l e k c e w a ż e n iu  t. zw .  p ie rw s zy c h  po 

trzeb. M ie s z k a n ie  n ie  jest n a jw a ż n ie js ze ,  libra 

n ie  n ie  jest n a jw a ż n ie j s z e ,  o d ż y w ia n i e  n ie  jest 

n a jw a ż n ie js z e .  P. K ra g c n  zau fa ła  sw y m  r o z ­

m ó w c o m  i n a zw a ła  ic li p o d d a n ie  się lo s o w i  

.cudow ną, m is tyczn ą  w ia r ą " .  N i c  [przeszkodz i ło  

j e j  to z re s z tą  g d z i e in d z i e j  napisać, że  k io  uc iek t  

z p iek ła  k o l e k t y w n y c h  k o s za r  i z łapa ł  na j l ic l i  

szą, a le  osobną  s ta n cy jk ę  —  m ó w i ł  o tem  jak  

o  p r a w d z iw y m  cudz ie .  M o żn a b y  zapytać ,  co jest 

w ię k s zy m  cudem  R o s j i  w s p ó łc z e s n e j :  w ia r a  w  

p rzysz łoś ć ,  czy... o s o b n y  p o k ó j

„ . . .P a t r zą c  n a  g r o ź n e  „ d z i s i a j 1 p r z e z  r ó ż o w e  

s zk ło  „ ju t r a " ,  p. K r a g c n  z a p o m n ia ła  o w ie lu  

n i e p o k o ją c y c h  zjaw-iskacli . O n ę d z y  ws i  r o s y j ­

sk ie j ,  o s z e r z ą c y m  się t y fu s ie  g ł o d o w y m ,  o  b r a ­

kach w  o r g a n i z a c j i  p r z e m y s ł o w e j ,  o  w ł a ś c iw o ­

śc iach r o s y j s k i e j  p s y c h ik i " .

Na  z a k o ń c z e n ie  ]>, K u ch arsk i  z a r z u c a ją c  au 

t o rce  r ep o r ta żu  z b v t  l e k k o m y ś ln e  w y s n u w a n ie  

w n io s k ó w  ze z ja w isk ,  o g lą d a n y c h  p r z y  spec ja l-  

n em  do  nich n a s taw ien iu  —  p r z y ta c z a  p r z y k ła d  

j e d n e g o  z  tych w n i o s k ó w

„ N a  w id o k  r o b o tn ik ó w  w  k o m b in a c ie  kuz 

n ieck im , k t ó r z y  jed l i  ob iad  b la sznnem i ł y ż k a ­

mi z czys tych ,  fa ja n só w  ych  ta tarzy  —- p isze  

p, K ra g en .  ż e  r e w o lu c ja  tych p ó łd z ik ic h  A z j a ­

tów w y z w o l i ł a  i u czyn i ła  lu dźm i c y w i l i z o w a ­

n i mi. O F ra n c u z a ch  zaś. sp o tka n ych  po d rod ze ,  

w y r a ża  się s rogo ,  j a k o  o „ p o k r a c z n y c h  okazach  

z gn i łe j  c y w i l i z a c j i  n a szeg o  św ia ta  N Ci F r a n ­

cuz i uh-rani w- p r z y z w o i t e  fu tra ,  o b ła d o w a n i  w a ­

l i zk a m i ,  d e n e rw u ją  się w  u rz ęd z ie  c e ln y m  

i n iem a  ją  do  p. K ra g i  n s z c z ę ś c ia ! "

„C z y t e ln ik  w tem m ie js cu  d o św ia d c z a  nie 

w y r a ź n e j  obaw y . . .  c z y  a u to rka  z b y te c z n ie  nie 

uprośc i ła  sob ie  z a g a d n ie ń  c y w i l i z a c j i  w-ógóle. 

Ho n ie w ą tp l iw ie  b la szane  }y zk i  w  tym  sam ym  

stopn iu  n ie  -ą  c y w i l i z a c ją ,  j a k  z gn i l i zn ą  n ie  są 

b o b r y  na k o łn ie r z u  i b rak  czasu o d m ie r z o n e g o  

p r e c y z y jn y m  z e g a r k ie m  ..“  J

- o [ ] o -  -
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Wieści i o b ra zk i z  kra ju

Nie zazdroszczę mu światopoglądu
Na linjj p ow ie t r zn e j  Ber l in  —  B o m ­

b a j  istnieją pod ob ne j  n ieco n a z w y  Bo j a ­
ry  —  tam. gdz ie,  jak  p isze  R z y m o w s k i  yy

Kucj.  P o r a n n y m  pług' nac jona l i zmu 
l i t e w s k i e g o  z a o r y w a  .-.zlachlę i z i emiań-  
s lw o wynos i  kn świat łu cl i łopa i d rob ­
nego ro ln ika " .

Świat  to codz i enne j  wa lk i  z c iemnotą  
nędz;!, poda lkami .  c iężka praca  przygni ;  
ta do z iemi .  Tęsknoty  kulturalne  t rudno 
zaspoko ić .  A  dusza sit do nich rwn- a 
echa s tudjów wołaj ; } ,  b\ da le j  je p ro v  i- 
dzić,  b y  jakoś  pogodz ie  stan n a u czy c ie ­
la szko ły  pow s z e c h n e j  z „ w y k a z a m i "  a- 
spLracjainit W i ę c  się j e d z i e  do  Wi lna .  m  
Z ja zd  Ku l tury  przez  parę  diii oddycha 
świe t laną atmosfera!..  W r a c a  się do d o ­
mu z otuchą, z Wi lna  inte l i genc ja p o m o ­
że. nauczy  kul tury ... 1 o to widzę  w ki lka 
dni swo je  na zw isko  w  or gan ie  z iemiai is 
k im.  wiec  slarej .  ar y s to k ra ty c zn e j  ku l tu­
ry w id zę  d w i e  l i terki :  jw. ,  podpisane  
pod n i e w y b r e d n y m  a r tyku l ik iem  tyczą 
cym  się m o j e j  o so by '  P o co  i k to p r ó b o ­
wał  l ego k ieps k i ego  rodza ju  talentu na 
m o j e j  osobie?  A n o  ten z. Bo że j  i ludzk ie j  
nie łaski  poeta - w iersz  g rób  o k tó rym 
tli mów ią ,  że bardzo  się się r o  mnnął  z 
p ow o łan i e m .  Stąd w ięc  m o ż e  ta z rg ry  
ź l iwoś i  n ie ludzka i sady/m. ma jące  ce ­
chy  zboczen ia  duc howego .

R o i  w a ż m y  to z jawisko .. .  z j aw isko  
chyba n iekul tura lne?  Pan . IW  wy ty ka  
mi  jakieś  niei s in ie jąc *  pc»dziękovt i i i ie  
k tóre  m ia łem z łoż yć  .E r w u z i e "  w  . bur  
j erz i  '. W ar tyku le  mo im  o znaczen iu 
z jazdu dla in te l i gencj i  p r ow inc j ona ln e j  
n iema żadnego  słowa,  w y ra ża ją c e go  p o ­
dziękę .  Pan ,J. W  hi w ym yś l i ł  P a n  
t t \ s z  sądził,  że pop ią  ccc szczere  uczucia 
moj i  i zniszczy  wie lką  wdz ięczność  i l i ­
m a n i e  in te l igenc j i  p r o w in c j o n a ln e j  dla 
in ic ja torów I z b )  Kul tury  Kwest ja  slo- 
.siuiMi tego Pana do l/.by Kul tury  nie p o ­
d lega dyskusj i  Pan . .J im"  mu d o b n n i e  
to wy t łumaczy ł ,  ja t r o j k ę  j eszcze  d o ­
ł ożę " .

W  pew n em  miejscu nadąsany p. J .W 
n i e w ia d o m o  k o g o  pyta:  . .Kto to jest p. 
D u b i c k ł ' ?  —  Jeżel i  tern pan nie wie.  to 
poeoż  się in teresu je tak im d r ob n y m  u- 
ł a m k iem  kul tury  on. w-ielce kul tura lny  
pisarz u ż y w a ją c y  takich d y s t y n g o w a ­
nych słówek,  jak  .kryj  ile w l e z i e "  i 1. p.

- Pan  .J. W .  ba rdzo  c ie k a w ie  z inler-  
f m d o w a ł  tekst m e g o  artykułu.  P o p r z e ­
kręca ł  lani wszystkie osoby,  c z u n .  r o ­
dza je ,  p r z yp adk i  i, uda jąc  n ierozgarn ię  
tego,  sp rep ar ow a ł  mi  zarzuty  Gdy patrzę 
na tę ,,r ob o t ę "  p r z ychodz i  mi na myśl .  
że o to są ludzie na praw dę  pol i towal i : . !  
godni ,  spędza jący  życ ie  na s taraniach 
plugawdenia wszystk iego .  Ja ma jąc  inne 
warunk i  ta kbym  życ ia n ie  marnował .

Fel j etonis ta  J .W .  s tawia  mi  zarzut że 
. bezws tydni e  pod l i zu ję  s ię  l i t e rack ie j  e- 
l ic ie W i l n a " ! ?  B i e d m  J.W nie z a z d r o ­

szczę mu ś*v.alopogłądu i lak.cl i  u- 
czuć, tego w y p a t r y w a n ia  wszędz i i  c z e ­
goś b ru dnego  Ja duszą i ca łem sercem 
zdolny jestem; czcić Zycie, p iękno,  t w ó r ­
ców  sztuki i l i t eratury (ma się rozumieć  
nie na m ia rę  p. J.W. ) .  P o d l i z y w a ć  się 
w o gó l e  nie umiem.

.Jesteś stary i w ys z a r z a n y  gT/.yb’ . 
Nie zgadł  p. W y s Z. M a m  23 lala. Że 
k rw ią  już  n iek iedy  pluję, lo się przec ież  
nie l iczy,  bo j es tem nauczyc ie lem h 
stem ji-diiak pe łen  sił i chęci .  Ghęe pan 
d o j r z e ć  m o ją  s y lwe tk ę  na tle Bo j ar?  
Proszę  zw ró c ić  i w f  łaskawe oczy  na mó j  
co dz ienny  teatr:  czeredy  dzieci  bosych, 
wynędzn ia ły ch ,  g r y zą  przed mcm i  oe/a 
mi su rowe  kar to f l e.  Zamiast  koncer tu

b u d z i "  i bezustannie za w o dz i  w ic h e r  w 
k om in ie  Obok kolei ,  l i ż ą ce j  o 20 km.  
na jw iększe  znaczen ie ko m u n ika c y jn e  ma 
ją nogi .  Eleklrycz.nośi  w id zę  ly lko  we  
włosach,  j eż ący ch się przed wbdmem 
śmierci  suchotniczej .

Gdyby  p. J.W boda j  w klatce pat rzy  
m.n tu ki lka tygodni  j es iennych — - był  
by pe łn ie j szym c z ł ow i ek i em  i napisał  
m oże  coś uczc iwszego .  P oco  pan .1 W 
wyn a tu iz a  się na t ę p y  i be zm yś ln y  a- 
śmiecb nad losem m o im  i dolą. k tóre  w 
unię idei odda ję  dla Państwa. '  K tó ż  io 
z ro zumie?  Radzi  mi :  ..tłucz pr e ie rka  i 
ż r y j  ile w le z i e " .  Go za sadysGe/n y upu-l  
w y lgaruośe i  Po i ' to !  Gdzież  tu kultura 
d r u k o w a n e g o  słowa,  i to w  piŚBjie -wyż

szych sfer  ’ !ł! C zy  wiesz  sw aw olny  ż o n ­
glerze.  kpsztem ilu n iez jed/onych o b i a ­
dów pren i ime i  uję p r a w i e  $0 czasop i sm?  
Książki  do swe j  b ib l jo t ik i  n a b y w a m  k o ­
sztem kęsa chleba  i l epszej  koszul i .  K i l ­
kaset od c z y t ów  i impre z  teatra lnych zoi 
gan i/uwanych na ws i  to się nie l iczy.  
W ierzę w lep ze jut ro i jaśniejszą dolę.  
W innych yyarunka h ro/y\inę k iedyś  
■we siły.

Fel i eton is to,  użyyyaj  na niedol i  sza­
rego  intel igenta z zapadłe j  yysi. olśnieyyaj  
swyc l i  c z y t e ln ik ó w  . .kul turalnemi  *’ s łów 
kami. .  Jaki po z i om ,  taki pisarz.  N iech in­
ni osądzą kto z nas mo/e  być  f i l arem 1/ 
by Ku l im y  J. Hubicki.

Ro jary.

Krzeszowice ku czci Marszałka Piłsudskiego

W da. ll-^n l i s lep a d a  yv K r z e s z o w ic a c h  n:ll>vto się uiTic/y sle i>oś w ięco n ic  | ;o tfcwk« i la i ihay  
p a m i i j tk o w c j  km czci M arsza łka  P i łsu dsk iego .  N *  zd ję c iu  frrąjinenl ] ) ( ichodu : fr .  k r a k o w ia n e k

■ ■ ■ ■ ■ H a

Oochód rocznicy 
o d zysk a n ia  Niepodległości w  Z u ło w ie
W  m yśl  u c h w a ły  o r g a n i z a c y j  sp o łe c zn ych  w 

Z u ł o w i e  na w n io se k  pp, K Spodku i R. Masz-  
c z y k a  u ło ż o n o  p r o g ra m  na s tęp u ją cy :  1) godz .  
10-ta m sza  p o łow a .  2, go-dz. 12 o d c zy t  : aka- 
d e m ja  dla dz iec i ,  d) godz^ 17 a k a d e m ja  dla 
s tarszych.

W o b e c  n ie o t r z y m a n ia  o d p o w ie d z i  od  A r c y ­
b isku pa  z  W i l n a  na  p rośbę  o  z e z w o le n ie  o d ­
p ra w ie n ia  m szy  p o lo w c j .  p r o g r a m  c z ę ś c io w o  z o ­
stał z m ie n io n y :  O  godz ,  9-e j  o d b y ła  się z b ió rk a  
o r g a n i z a c y j  p r z y  b u d y n k u  S z k o ln y m  i o d m a rsz  
d o  kośc io ła  p a r a f  ja k ie g o  d o  Powit*  w ió r k i  na 
n a b ożeń s tw o ,  p o d cza s  k t ó r e g o  do n io s łe  ka zan ie  
w y g ło s i ł  m ie jscow N K s iąd z  P r o b o s z c z .  O  godz .  
16 p. K a r o l  Sp odek  o t w o r z y ł  a k n d em ję  k r ó t ­
ki em p r z e m ó w ie n ie m  z a k o ń c z o n e m  o k r z y k ie m  
na cześć R z e c z y p o s p o l i t e j  P o lsk ie j  .Jej P r e z y d e n  
ta .P ro f .  I g n a c eg o  M o ś c ic k ie go  i W o d z a  N arod u  
M a rsza łka  J ó z e fa  P i ł su d s k ie go ,  k t ó r y  l i c z n ie  
z eb ra n a  pu b l ic zn ość  z e n tu z ja z m e m  t r z y k r o 1 nie 
p o w t ó r z y ła .  N as tę p n ie  d z ie c i  s zk o ln e  pod  p r z e ­
w o d n ic tw e m  |). R o m a n a  M a sze zy k a  w y g łu s i łv

k i lka  d e k b u n a c y j  o r a z  o d ś p ie w a ły  k i lk a  pieśni.
D łu ższy  i s z c z e g ó ło w y  od czy t  na tem at  11-go 

l is topada  w y g ł o s i ł  n. R M a szezyk  na a k a d c m j i  
d la  s ta rs zych  w ie c z o r e m .  Pfj tern p r z e m ó ­
w ien iu  O d d z ia ł  Z w ią z k u  S t r z e l e c k ie g o  o d ś p ie w a ł  
k itka  p io sen ek  i zosta ła  o d c z y ta n a  o d e z w a  Z w ią  
zku R e z e r w i s t ó w  w  s p r a w ie  w y k u p u  i o d b u d o ­
w y  m. Z u łow a ,  j a k o  m ie js ca  u ro d zen ia  M arszn ł 
ka P i łsu dsk iego .  N as tępn ie  p o d  k i e r o w n ic tw e m  
pp. S tan is ław y  M a to n o b y  i H e n ry k a  M a s z e z y k a  
o d eg ra n a  zosta ła  p r z e z  k ó łk o  a m a to r s k ie  K o ła  
M ło d z i e ż y  W i e j s k i e j  sz tuczka  scen ic zn a  p o d  t y ­
tułem ,, ( iud 'L i s t o p a d o w y 1*, po ez em  zosta ła  w y ­
konan a  inscen izac ja  pod  tyt. „ J a  b łon  o c zk a '  \ 
S k o le i  K o ło  M ło d z i e ż y  W ie j s k i e j  w y k o n a ł o  k i l ­
ka d e k la m a e y j  i śp iew .  O godz .  21 a k a d e m ja  
z os ta ła  za k o ń cz o n a  o k r z y k i e m  na cześć R zp l i -  
te j  P o ls k ie j ,  Pa n a  P r e zy d e n la ,  M a rs za łk a  P i ł ­
su dsk iego  i R zą du ,  p o c z e m  zeb ra n i  uda li  s ię  do  
z a o f i a r o w a n e g o  p r z e z  p, W ł a d y s ł a w a  D ro zd a  
loka lu ,  na za b a w ę  taneczną , k tóra  p r z e c ią g n ę ła  
się  d o  p ó ź n a  w  n o c y  R. M.

Zjazd kierowników gmin 
odwołany

spowodu ubóstwa gmin
Juk się dow lądujemy, zjazd stalyeh  

delegatów, w ó jtów  i sekretarzy grniu. 
wójew . wileńskiego, zapowiadany na 
dzień 22 listopada. tał O D W O Ł A N A ,
wskutek wyrażonego przez zaintereso 
wane gminy życzenia, które powiadomi  
ły, że ieh obecny stan finansowy utrud  
nia pokrycie kosztów, związanych z wy  
słaniem delegatów oraz wójtów i sekre 
tar/y,

Z  dubeltówki w czło­
wieka— w obronie psa

W e  wsi Siary Dw ór ,  Sin. s ln li iw iik ie j  p o ­
sprzeczali się tamtejsi mieszkańcy Tus ińska  Jó  
zeta i Bazy li  Horba ly  Tusińska wystąpi ła  w 
obron ie  maltretowanego psa. W  trakcie sprzecz­
ki Tusińska postrzeliła l lorhatego z dube ltówki  
w  tkarz. raniąe  go ciężko, Kannego odw iez iono  
do szpitala w Baranowiczach .

Dziki i wilki 
w pow. mołodeczańskłm

Z  pow ia tu  mokodeezańskiego donoszą, iż  w  
ostatnich dniach w łościanie zastrzelili k ilka  
dzików  i w ilków , które stadami pokazu ją  się 
wpob l iżu  osiedli ludzkich.

Śnieg na Dźwinie
/  Dzisny donoszą, i i  w  ostatnich dniach na 

Dźw in ie  p an u ją  silne w ia try  i pada deszcz zc 
śniegiem, skutkiem ezego rytiaey p rzerwa li  eza- 
lowc  potowy ryb.

Ruch na granicy 
polsko- łotewskiej

W  c iągu  o s ta tn ich  d w ó c h  tyg o d n i  g r a ­
nicę p o lsko - ło t i  w ską  na p o d s ta w ie  p rzepustek  
g ra n ic zn yc h  p rz ek ro cz -  to 70 osól i  z dowarern 
i ż y w y m  i n w  en t a rz e m .

W  t ym że  ok re s ie  n ie le g a ln ie  u s i ło w a ło  p rze  
dostać  się p r z e z  g ra n ic ę  36 osób ;  p o c ią gn ię to  je 
do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n e j

Z  P A M IĘ T N IK Ó W
córki Ad. Mickiewicza

Za chw i l  parę  i o jc iec z poko ju  swe 
go  wysunął  się pos łyszawszy odgłos  rnz 
m o w y ,  w y k r z y k n i k ó w  i powi tań i z z a ­
dz iw i en ie m ,  w  opalone j ,  duże j  d z i e w c z y ­
nie. która ręce j eg o  ca łował  i, poznał  swo 
ją  Mai śnię.  W y g l ą d a ł  on wówcza s  do 
brzi  gęste wł osy  josccze bardz ie j  p o ­
srebrzy ły  się ale w  sobie by ł  utył co­
ko lwi ek  i cera z w y k l e  blada, c z e r s tw i e j ­
szego była nabra ła ko loru

W k r ó t c e  z.e szkuty i p e n s j i ,  na obiad 
po jawi l i  się brac ia  i siostra: g w a r  coraz 
weselszy  i hałasliws/.s podnosi ł  się w 
miarę  jak nowe  z jawiały się g łówki

W ie c z o r e m  jednak /osławi łam m ł o d ­
s ze  rodzeństwo prz.\ zabawie,  brata przy 
l ekcjach i poszłam,  odzy sku jąc  dawne 
pr zyw i le j i  nalać o jcu herbatę Jakże 
słodko było czuć się znow u  w  rodziciel  
skitn domu.  którego wś ród  wszelkich 
piękności  R/Mim i przy ukochanej  n o t  
ce tak często mi  bn iKowa ło  / jak  dz i e ­
cinną radością wita ło  się daw nych  zna ­

jomych ,  dawne  nawykni en i a ,  każdy dra 
b iazg  d o m o w e g o  życia,  i jak ja ciebie 
żałuję, mó j  Józiu, żeś n igdy  nie doznał  
p< dobn ego  szczęścia.

T r y l )  życia u nas mało się był  /.mie­
nił, choć o jciec trzy ra zy  na tydzień żmu 
dne  mia ł  za jęcie .siedzenia przez dzień 
ca ły  w  Bibljotecc. zajęcie,  które później  
dop iero  całk iem zro zumia łam,  o ile m o ­
zo l i łem dlań było.  O bok  utrudnienia 
lin co chwi la,  jeżel i  chciał  cz.ylat lub p i ­
sać. każdy przechodz ień  m óg ł  mu p rze ­
szkodzić,  żąda jąc  tej lub o w e j  książki  
miał  on także, inne podrzędne,  ale. dla 
takiego jak on cz łowieka , dotk l iwe  przy  
krości. Oprócz  konserwatora  bibl.joteki. 
]>. Laurenl  de lA rdech e ,  zacnego  człowie  
ka, k tó ry  od ra zu  ojca ocenił  i b y ł  dla 
m ego  pełen pr zy jaźn i  i wzg lędów ,  i k i l ­
ku innych uprze jmych,  jeżel i  nie z grun 
lu ży c z l iw ych  większą  część j ego  współ 
p racow n ików  razi ł  rozg łos nazwiska im 
wego  bibl jotekarza.  lub c iekawość,  / kto 
rą zw i edza ją cy  b ib l jolekę,  nieraz stara 
li się go zobaczyć .  Stąd niechęć t łumio­
na. alt* ob jawia ją ca  się w  drobiazgach,  
które  życ ie wspó lne  codz iennie nasuwa. 
\ i g d v  o jciec ani o sw o jem  zajęciu, ani 
o łych panach w  b ib l jotece  słowa nie 
mówi ł ,  ale pod koniec  szczególnie yvi-

dzieć czasem można  było.  ile go to k o ­
sztowało.

Wiec zo rem ,  praw ie  codzień. kazał  
W ł a d z i o w i  p o k a z y w a ć  sobie  zadane  na 
drugi  dzień lekcje  i sam wypracowan ia  
łacińskie pop raw ia ł ;  a e/.vnił to z taką 
starannością, żc nieraz w  godz inę po lek 
cji sły-izałam jak  o jciec z w y ż s z e g o  p ię t ­
ra, gdzieśmy* miel i  swfij* pokoiki ,  W ła -  
d/.ia pr/ywołyyvuł  aby  jeszcze słoyyo j a ­
kie lub yy yrażenii- na yvł iściyysze zm i e ­
nić. T y c h  lekcy j  łac in "  szczerze  bratu 
zazdrośc i łam;  s tara łam ię spamiętać  lo, 
które głośno poyytarza, i yv końcu o d w a ­
ży łam się poprosić,  żeby  i mnie  yyolno 
było razem z nim łaciny się uczyć.  O j ­
ciec yy.sZakżc na to się nic zgo iL  if. tnó- 
w iąc:

Da j  pokó j !  I tak aż nadto lubisz 
czy lać :  wy k icroyvałabyś s i ę  na pedantkę , 
i tego nie chcę.

A le ookohyick późn ie j. U keje nicmiei  
kiego zgodzi ł  mi  się o jc iec sam dawać, 
i zaczęl i śmy razem czytać  Goethego:  
. .Hermann und Dorotlu*a“ .

Raz  ojca zn iecierpl iw i ło  nieudolne 
m o jć  Hómaczonie i spróbował  objaśnić 
mi. o ile m o ja  praca n iegodną była oi y 
g inału:  na co odpow iedz ia łam z pokorą

że sama to czuję i rozumiem,  ale że l e­
piej  t łumaczyć  nie poi rafię.

W ó w c z a S  ojciec z żywośc ią  książkę 
otyyorzył. i powol i ,  ale wca le  nie zati zy- 
t i iując się, \y i erszem po lsk im tej samej  
mia ry  co yyiersy Goethego,  utwór  niemiec 
kiego mistrza zaczą ł  przekładać.  M oże  
by łby  ehoi  nowy ułamek prz yby ł  do tłu 
mac/.eń jego  z obcych poetów,  łzo w i ­
docznie by ł  yy nastroju poetvł*. nvm a- 
le nit szczęściem po  ki tku yvicrszacii wy­
kr zyknę łam  osłupiona:

— f A l eż  to wiersze,  papo!
W ó w c * a s  o jciec drgnął,  j a k b y  prze 

budz i ł  się, ks ią żkę  zamknął  i odesłał  
mnie móyyiąe, żc l ekc ja skończona, 
mnie  zaś żal ogarną ł  żal  który dotąd 
pozostał  za tak n iewczesne odezyyaua 
się moje .

. . . I l ikroć w y j e ż d ż a ł y v m y  z mama a 
ojciec nam nie towarzyszy ł ,  zawsze  p y ­
tał się. o które j  pow róe i ipy  ? i trzeba -by­
ło  akurat  nie godziny  się t r zymać,  bo  na 
nas czekał  i nie  po ło ży ł  się pók i  ca łej  syy-o 
jej  g r o m a d y  nie czuł yy domu. 0  uasz<» 
toalety mnie j  by ł  dbały , i pamiętam,  jak 
pewnego  razu m a m a  ubrayvszy mnie  na 
wieczór  kaza ła  pójsc o jcu  s.ę pokazać  
W su nę łam  się za tem cicho do pok o ju  oj  
ca, który zadu many f a j kę  pali ł  W  ca-
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Wiadomości gospodarcze
O ż y w i e n i e  gospodarc ze  naszych tere 

nów jest w  p i e r w s z y m  rzędz ie  uza leżnio  
ne od  sytuac j i  ro ln ic twa.  W  kra ju o cha 
rakter ze  naw skroś r o ln i r / jm ,  jak  nasz, 
gd z i e  stosunek ludności  w ie jsk ie j  do 
m ie jsk i e j  w y ra ża  się w c y f r a c h  73:27, 
na le ży  be zw zg l ę dn i e  dążyć  do  w y k o r z y  
stania wsze lk ich  m o ż l iw o ś c i  g o s p o d a r ­
c zych  wsi, b y  przez  p o p r a w ę  bytu lud­
ności  w ie jsk i e j  od d z i a ł y w a ć  na stosun­
ki  gos podarc ze  prz em ys łu  i handlu. Po d 
niesienie dochodu  spoh cznego  wsi  s po ­
w o d u je  zw ięks zen ie  koi is i i incj i  różnych 
a r t yku łó w  a tern samem w p ły n ie  na 
w z m o ż e n i e  p rodu kc j i  różnych gałęzi  
p r zem ys łu  i obrotów w  handlu. Sprawa 
ta jest napozó r  tak jasna i w ydaw a ło bę  
się. że wsze lk i  wys i łek  za in te re sow anych  
czy  uników gospodarcza  ch p o w in i en  iść 
w- t ym k ierunku,  ta droga  jest b o w i e m  
najprostsza i na p ew n o  da p o z y t y w n y  
w-ynik

Du żo  się m ó w i  os tatnio o" podnies ie  
nitt stanu gospodarc z ego  Z i em  P ó ł n o c ­
no Wsch .  że nad spr aw ą tą się p ro w a  

, dzi  ró żne  dyskus je , i badania  naukowe ,  
rob i  się różne  p lany  na da leką p r z y s z ­
łość, m ó w i  się o ,,p i ę c i o l a tc e1', a nawe t  
„ d z i es i ęc i o la tc e "  dla Z i em  P ó łno c no  - 
Wschodn ich ,  a nie poruszono  dotychczas  
całego  szeregu zagadnień,  k tóre  p rz y  mi  
n im a ln y m  wys i łku i s to sunkowo  m a  
t ym  kapitale,  m o g ł y b y  p rz y  ewentua lne j  
ich real i zac j i  p rzyn ieść  dość duże d o ­
ch ody  naszemu ro ln ictwu.

Po ru sza l i śm y juz s jn a w ę  n ierac jona l  
uej or gan i za c j i  handlu  i ekspor tu  ra kó w  
. g r z y b ó w ,  wsk aza l i śm y  na to. że brak 
or gan iz ac j i  p o w o d u j e  ko losa lną  r o z p i ę ­
tość cen m i ę d z y  r yn k i e m  zakupu a ryn 
k i cm  zbytu i ro lnik nasz nie o t r z y m u j e  
za s w ó j  t o w a r  nawet  po łowy j e go  w a r ­
tości. O m ó w i l i ś m y  zagadni en ie  to r fowe,  
k tóre m o g ł o b y  przyn ie ść  duży  dochód 
ludności  ro lne j  naszych terenów.  Dzis 
po ruszym\  inne za gadn ien i e  —  a m i a ­
n o w ic ie  —  spr aw ę pro dukc j i  kaze iny

. iazeina jest to ub oczny  produkt  Od 
t łuszczonego  mlek  i. Mh-ko j i o zb aw ioue  
tłuszczu, nn-.skutdk procesu odt łuszcza­
ją cego  p r z y  w y r o b i e  masła,  s tanowi  su­
r o w i e c  do w y r o b u  tw aro gu  serów  chit 
dyc l i  o raz  kaze iny ,  m a jące j  w i e l o s t r on ­
ne zastosowanie.

Ka ze ina  służy w j i i e rwszy in  rzędz ie  
j a k o  substanc ja  k o l e j o w a  p r z y  w y ro b ie  
dykt .  Z  kaze in y  r oz pu sz cz one j  można 
w y r o b i ć  k le je  i k i ty  o nader  cennych 
właśc iwośc iach,  w  po ł ącz en iu  z różne-  
m i  z w i ą z k a m i  da je  kazeina  m a s y  pla 
styczne,  naś ladujące  kość s łon iową,  
rzy Idkrel  i celulozę,  w  pr zemyś l e  w i o  
k i e n n i c z y m  b y w a  ona zastosowana  j a ­
ko  śr odek apretersk i  oraz  do  animi l i  
w m —m m m m m r m

ł y m  hlasku now'oj białej sukienki rzeka  
łam, aż mi coś o niej  j iowie ;  ale ojciec, 
w idząc ,  że przed n im  stoję nieruchomict, 
zapyta ł  tylko:  ,,Czegóż  chcesz1'? Zmięsza 
na t em zapy tan iom ,  odpoyy iedz ia łem, że 
m am a kaza ła  mi  przyjść  papie się poka 
zać.

A  prayyda rzek ł o jc iec —  ubrałaś 
się; ale wierz: ,  i mi mo je  dziecko, że 
wszystkie  h yyaszt stroje nic nie znaczą,  
i że mężczy źn i  yvcale nie Uważają , jak 
taili która wyg l ąda  i jaką  ma >iiknię Ja 
sam dayy iii&j uj iodobah ni sobie bardzo  
osobę, którą yyszyscy znajdoyyah b r z y d ­
ką, i g d y b y  nie to. że by ła  Rosjanka., 
m o że  b y ł b y m  się z nią ożenił .

Spuśc iwszy  g ł o w ę  odeszłam, ruezupeł 
nie j ednak  p r z ekon an a  za j i ew n ie n i em  o j  
coyyskim. O pusta młodośc i !

Z ima  dość jr>zczi spoko jnie  przeszła. 
M a m i  czasem s łabowała,  ale ene rg ic zn i  
i yyytryyała, zaraz podnos i ła  się. nie d a ­
jąc nam c/am niej iokoić się. Ku yyiośnie 
częściej  zapadać  zaczęła:  radzono się
doktoróyy rozmai tych,  ale na siłach, a- 
ni na humorze  nie traciła, i j i iękna jej  
twarz  nie zdradzała  j eszcze  cierj i ienia 
Helence  i Władzioyyi  doktór  był  zaleci ł  
kąpiele morsk ie;  nie m og ą c  j echać z na 
mi  ws/.ystkieiui. p o w i e r z y ł *  u h  mama

zacj i  w łókn a  roś l innego , k tóremu nada 
je własnośc i  zb l i żono  do w łó kna  /yy ie- 
rzęcego.  yy pap i e rn i c tw i e  s łuży  ona do 
k le jen ia  masy  pap iern iczej .

Zasto sowan ie  l ego  j i roduklu, j a k  \y i 
dziury jest wszech-dronne.  dla na., ma 
Un a r ty ku ł  p i e rwszo rz ędne  znaczenie,  
ze wzg l ędu na je go  zastosowan ie  w p*r/e 
myś lę  dyktoyyym. N a jw i ę k s z e  i naj j io- 
ważniejsiM fab ryk i  dyk t  zna jdują  się n,i 
z i em iach  P ó łn ocn o  - WscłL.ł 7 0 %  o g ó l ­
no krajoyyej  j i rodukc j i  dykt  są wyra  
hiane p f ż ę z  tut. fabryk i .  F a b ryk i  te są 
najpoyy ażnie  i-N/y m konsum entem k a z e ­
iny, bez które j  j i rodukc ja  dykt  nie może  
być  pomyś lana.

Nies te ty  dotychczas  musia ły  te fa 
bryk i  przyyyoz ic ten surowiec  z za g ra m  
cy. Im port  ka ze iny  os iągnął w roku u- 
b i e g ł ym  sumę .do pół  m i l jona  zł Czyn 
niki r z ądowe ,  chcąc  yy p łynąć  na rozyy ój 
krajoyyego  j i rzcmysfu kaze inoyyego  lia 
ło/yly h. w ysok i e  eto na Un a r tykuł  i 
uzależni ły j e go  p r z y w ó z  od nabyc ia m i ­
n im u m  1 0 %  kaze in y  yy kra ju  Fabry k i  
kra jowe nie m o g ł y  j ednak  nayyel i tych 
i lości  doslarczać .  P r z em ys ł  dykloyyy,  
p ra cu ją cy  p r z ew ażn i e  na eksport  zna 
lazł  się spoyvodu braku n iezbędnego  su 
r ow ca  w dość t rudne j sytuacj i ,  zdar za ł y  
się liayyot yyy j iadki.  że f i r m y  d y k t o w e  nie 
mogły  się y\ termin ie  yvy wiązać  z zaino  
yyień, potne  w *  ż nie m ia ł '  s u r o w e *  k a ­
ze inowego .

W i l e ó s z c z y z n a  ma wsze lk ie  dane dla 
p om y ś ln eg o  rozyy-oju tej galę/i  p r z e m y ­
słu. j ednej  s t rony m a m y  tu duże ilos 
ci m leka  odt łuszczonego,  k tó re  są d o ­
tychczas zużywanie przeyya/nie do wTv 
robu tyyarogu i sera chudego ,  co daje 
m in im a ln y  dochód.  P o  drug ie  znajdują

W  d n ia c h  10 i 11 b. m. m jh y ło  się w  W a r s z a ­
w ie  p i e r w s z e  p o s ie d ze n ie  K o m is j i  S t a n d a ry z a ­
c y j n e j  L n u  i K o n o p i ,  p o w o ła n e j  na m o c y  z a ­
r zą d z en ia  M in is t e rs tw a  P r z e m y s łu  i H and lu  
o ra z  R o ln ic tw a  i R e f o r m  R o ln y c h .

P r z e d  mi ortem o b ia d  K o m is j i  b y ł o  u c h w a le  
n ie  budżetu  o ra z  w y t y c z n y c h  p r z e p ro w a d z e n ia  
a kc j i  s t a n d a r y z a c y jn e j  na p o d s ta w ie  m a t e r ja łó w  
z e b ra n y c h  p r z e z  K o m i t e t  O r g a n i z a c y jn y .  W  z a ­
k r e s ie  p r z e p r o w a d z e n ia  a kc j i  s t a n d a r y z a c y jn e j  
K o m is ja  ustal i ła , iż K o m is j e  A s o r t y m e n to w e  w 
W i l n i e  i w e  L w o w i e  w  sk ła d z ie  p r z ed s ta w ic ie l i  
p r z em y s łu  i hand lu  o r a z  r o ln i c tw a  d o k o n a  ja  
zak u p u  i w ye ze s u  p ró b n y ch  be l,  na p o d s ta w ie  
k t ó r y c h  u c h w a lo n e  z os tan ą  sin u da r ty  m a ją ce  
by ć  p o d s ta w ą  d o  z a w ie r a n ia  t ran/akc j i  na r y n ­
ku w e w n ę t r z n y m  o r a z  na ek sp or t .  S o r t o w a n ie  
lnu b ę d z i e  s ię  o d b y w a ło  śc iśle w e d łu g  w z o r ó w

W  osta tn ich  dn iach  z w o j .  w i l e ń s k ie g o  do  
Krewie j i  p r z e z  T u r n w n t y  od szed ł  w a gon  lnu żaku 
ptaniego p r z e z  im p o r t e r ó w  francusk ich .

dobre j  zna jomej ,  żonie p. Henryka  Mar- 
lin M y  doczeka l i śmy w Ars tna lc  w.ika- 
cyj.  k tor\ch początek  pamiętn ie  dla mnie 
oznaczy ła  m o w a  o jca  p rz y  rozdan iu  na­
gród  w  szkole  Bat ignolskie j .  P i e r w s z y  i 
ostatni raz w ó w c za s  w idz ia ł am go m ó ­
wiącego  |iublicznie, /. tą pow agą uat 
chnioną. k tóra s ł o w o m  p łynącym  / ust 
j ego  dz iwni e  uroczystą nadawała  cecnę. 
i pełne prosto ty  od e zw a n ie  się d z ia tw y  
szko lnej  zamieni ła  w cos tak wzn ios ł e ­
go  i ro zr zewnia jącego ,  żc wrażenie,  któ­
rego y-mwezas doznałam nigdy  się nie 
j)ow torzyło.

P a r ę  dni  j eszcze upłynę ło  spoko jn ie ,  
i ojciec,  szczerze śmiejąc się, j i rzyszedł 
nam  opowiedzieć, j ak  uległszy z. t rud­
nością na leganiom jakiegoś  Francuza  
(bo niecierj i iał  pozować dla ma lar z  >w 
lub rzc/b iarzów,  któr/\ już nk mało  by 
li go namęczy l i ) ,  z Aby ehoc zda lcka w' 
czytelni bibl jo tek i  pozwol i ł  mu przy  
pfltryw.HĆ się sobie  i szkic n a r y s o w a ć • 
jir/y pożegnaniu dop iero  dow iedz i a ł  s.e 
że ry sown ik  ów by ł  karykaturzystą  i że 
chodzi ło o umieszczen ie d i ck iew ic za  w 
Panteonie  ka rykatu r  wie lkich lud-i  Na 
dara

Wkró lCc , niestety śniiccłi miał  na za 
wsze ucichnąć w naszym domu.  ba 15 go

cc się b l isko fa b ryk i  h y k tow e  —  stano 
wią r ynk i  zbytu.

Dla u ruchomienia  takiej  f a b r y k i  na 
leży j ednał  j>rzi prowadz ić  j i ewną reor 
gan izac j ę  handlu m lek i em .  D r o b n y  p r o ­
ducent nie m oże  się z a j m o w a ć  w y r o b em  
kaze iny ,  p on i ew a ż  do tego są potrzebne  
duże ilości mleka.  Na j ra c j ona ln ie j  by ło 
by, g d y b y  tą sprawą się z a jm o w a ł y  
spó łdźiehi i t  mleczarskie ,  które są same 
p roducen tami  i m og łyby  te i lości m l e ­
ka dostarczyć .  I  r ządzenie  takiej  f ab ryk i  
poc iągnie  za sobą s tosunkowo  n iewie lk ie  
wk łady  kapi ta łu  Jak mnie  p o i n f o r m o ­
wano  to suma 25 tys. wystarczy  na k a ­
juta!  i n w e s t y c y jn y  i o b ro to w y .  Zbyt  te 
go ar tykułu jest zapewn iony .  Fabryk i  
dykt  są g o t o w e  wT każde j  c hw i l i  z ap e w  
nie od b ió r  ca łe j  produkc j i .  Zużyc ie  w ie l  
kiel i  i lości ml eka na w y r ó b  kaze iny  i od 
c iążenie rynku  wj i łyn ie  do datn io  na pro 
dukc j ę  se rów  i d ro b in  producent  osiąg 
nie za swe  yvyrobv  yvyższą cenę.

R o z w ó j  tego p rz emysłu  m o że  wi ęc  
się p rzy czyn i ł '  do  ogó lne j  j i o p r a w y  sy­
tuacj i  na rynku mlecza rsk im ,  z drug ie j  
zaś s t rony w p l y n e  doda tn i o  na ksztuł 
towan ie  się naszego  bi lansu hand lowego ,  
(dotychczas  b o w i e m  ar t yku ł  ten i m p o r ­
towa l iśmy )  i un iezależn i  p r z em ys ł  dvk  
t o w y  od n iezbędnego  urowr i i  z a g ran i c z ­
nego.  F. Sosu.

*  * -1:

Na le ży  nadmienić ,  że s j i rawą kazeiny 
interesuje się już  od d łuższego  czasu Iz 
ba P r z e m y s ł o w o  - H a n d l o w a  i że na 
Z je źdz ić  D z ia ł a c zy  Gosp. R B W R .  wT r o ­
ku ub ieg łym została p rzy ję ta  rezo luc ja  
w  le j  sprawne. Dot ych czas  j ednak nic 
z rob iono  jeszcze  ża dnych  ko n kre tn ych  
j josunięć w tym kierunku.

s ta n d a r to w y ch  p i z e z  b ru k a r zy  iZ w ią zk u  d la  I laB  
<llu i E k sp o r tu  Ln ia rsku -go .  D o k o n a n ie  s o r t o w a ­
nia p r z e z  t i ra k a r zy  b ę d z i e  s tw ie rd z o n o  na pod  
s ta w ie  c e r ty f ik a tu .  w y s ta w io n e g o  p r z e z  Z w ią z e k ,  
k tó rych  p r z e d s ta w ie n ie  b ę d z ie  o b o w i ą z k u "  cm 
p r z y  s p r ze d a ży  p r z ę d za ln io m  k r a j o w y m  o ra z  
na eksport ,  \ o m is je  A s o r t y m e n to w e  zostaną  p o ­
w o ła n e  w  dn iach  n a jb l i ż s z y c h  i p r z y s tąp ią  
w k r ó t c e  d o  pracy .

W T e s z c i e  K o m is ja  po w o ta ta  K o m it e t  W y k o  
n a w o zy ,  d o  k t ó r e g o  w c h o d z ą :  P r z e w o d n i c z ą c y —  
inż Wi. H a jd u k  (z ' u rzędu ),  d y r e k o r  W o j c i e ­
c h o w s k i  ( 'p rzedstaw ic ie l  p r z em ys łu ) ,  pro f .  Ż e b ­
ro w sk i  (p r z ed s ta w ic ie l  rolnictwa"]", d r  l lm i t r j e w  
tpi/.ed: taw ic ic l  li im l lu ,  i d r  Jagm i i i  (p r z ed s ta w i  
c ie l  t e ch n o lo g  j i  i m auki ) .  \ a  zas tępców  p o w o  
łnno pp. dr, E K ra su sk iego ,  inż. D ęh ick i i  go. 
inż, W e s o ł o w  ,k ie g o  i d r  S ie lbo rsz lc jn a .

N a  dw a  w a g o n y  lnu o t r z y m a n o  z a m ó w ie n ia  
z IteJgji.

sierpnia, na same imien iny  cesarska 
cień czarny,  który dotąd wis ia ł  tylko 
nad nami.  ob jaw i ł  się w idomic .  M a m i  
lak g w a ł t own ie  zaj iadła że mocno pozo  
siała słabą, i o wywde/ieniu jej na wieś 
nii można było myśleć.  D la  młodszych 
dzieci, potrzebu jących wytchn ien ia  na 
wakacje , o jciec na ją ł  poko ik  w Mo ntmo 
rency ,  od da jąc  j e pod op i ekę  d a w n e j  
zna jomej ,  poczc iwe j  Francuski  ji. Ros 
signol. Ja czasem ty lko  do jeżdża łam  do 
nich na ki lka godzin,  pozosta jąc  przy 
mamie,  k lóra  zawsze  pogodna i myśląca 
o drugich jaknajczęśc ic j  siara ta się 
mnie oddal  *ć, a b y m  użyła spaceru luh 
rozr ywk i .  -Smutno up łynę ły  dnie letnie, 
smutni '  j  je.s/cze początek jesioni. Mam a 
już p r a w i e  nie opuszcza ła  łóżka  i coraz 
dotk l iwsze cierpienia w yn is zc za ły  ją 
Stoi nu dotąd w  oczach,  ja k  raz, korzą 
stając z p iękne j  p o g o d y  i jasnego  s łoń­
ca, przesunę l i śmy man ię  na fotelu aż do 
sali jadalnej,  bladą już  bardzo,  ale :ayv- 
sze śliczną. Ojc iec  przyszed ł  do mej.  
ciesząc się, że wstała,  poca łowa ł  j e j  r ę ­
kę i p r z y t r z ym a ł  w  swoicl i  dłoniach, 
gł i tdząc pow o l i  tę drobną, w y ch u d łą  rąoz 
kę, w  którą Me wpa trvw7ał. M a m a  spo j ­
rzała mu w ó w c za s  w  o c zy  i uśmiechnę 
ła się smutnie, jak  g d y b y  m ó w i ą c :

Dalszy wzrost zapasu 
złota w banku PoisKlm

\Y ciiitfu p i e r w s z e j  d e k a d y  l is topada  zap as  
z ło ta  w  R a n k u  P o ls k im  -pow iększy ł  się* o  Od) m i ]  
7. 1. do  41)8,1 m i l j .  zł., n a to m ia s t  stan p i e n ię d z y  
z a g ra n ic z n y c h  i d e w i z  o b n i ż y ł  się o  0,6 m i l j .  z L  
(to 85,9 m i l j .  zł.

■Portfel b i l e t ó w  s k a r b o w y c h  z d y s k o n t o w a ­
nych  p o zo s ta ł  na  n ie z m ie n io n y m  p o z io m ie  80.1 
m i l j ,  zł.

Zapas  p o lsk ic h  m o n e t  s r e b rn y ch  i b i lonu  
w z r ó s ł  o  18.5 m i l j  zł. do  25,9 m i ł j .  zł.

O b ie g  b i l e tó w  b a n k o w y c h  spad ł o  41.7 m i l j .  
zł. d o  968,4 m i l j .  zł. P o k r y c i e  z ło t e m  z w i ę k s z y ł o  
się z 45.57*/* d o  46.®8*/n i p rzekracza  normę sta­
tutowi) i t  przeszło 16 punktów.

Stopa  d y s k o n to w a  .Wo, zasrtawowa 6ł,/«.

Wydawanie oblfgacyj 
Pożyczki Narodowe] 

przez B. G K.
Bank ( lu spodars i  w  a K r a j o w e g o  w y d a w a ć  b ę ­

dz ie ,  począw szy !  Jd dn ia  16 l is top ad a  r. K  J\v 
g o d z in a ch  od 9 - « j  <lo 1 -ej. w  soboty ,  od  9-e j  d o  
12ej) o b l i g a c jo  6t,/o 1‘ ożycz.lu N a r o d o w i  j w s z y s t ­
k im  su bsk ryben tom . k t ó i « v  u iśc i l i  ca łą  n a l e ż ­
ność za  su b s k ry p c ję  d o  dn ia  5 w rz e ś n ia  r. b. 
w łączn ie .

S u bskryben c i ,  z g ł a s z a ją c y  się  po  o d b ió r  sztuk 
w in n i  p r z ed s ta w i ,  Itunkow-i d o k u m e n ty ,  s tw ie r  
d z a ją c e  t o żsam ość  o.soby.

Przedstawiciele ekspor­
tu drzewnego w sprawie 

taryfy przewozowe]
W. dn iu  12 1). ni. o d b y ło  sic pod  p r z e w o d n ic ­

tw e m  prezesa  K r y s t y n a  O s t r o w s k ie g o  z e b r a n ie  
p o łą c z o n y ch  K o m i t e t ó w  b k . ,p o r t o w y c h  pap ie  
r ó w k i  i nu f lo r ja łów  tartych , w  k t ó r e m  w z i ę l i  
u dz ia ł  p r z e d s ta w ic i e l e  g łó w n y c h  o ś ro d k i )w  p r z e ­
m ysłu  i ek sp or tu  d r z e w n e g o

W  toku  ob ra d  o m ó w io n o  s z e re g  a k tu a ln y ch  
z a g a d n ie ń  z  d z ie d z in y  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  a 
m ię d z y  in n em i k w e s t ję  t a r y f y  p r z e w o z o w e j  w 
z w ią z k u  z z n m ie r z o n e m  p rzoz  m in is t e r s tw o  k o ­
m u n ik a c j i  n ie p r z e d fu ż a n ie m  d o ty c h c z a s o w y c h  
tary l u lg o w y c h  na p r z e w ó z  d r z ew a ,  k tó r e  w y ­
gasa ją  z  d n ie m  .'S0 1). m.

Z e b ra n ie  p o w z ię t o  w te j  s p r a w ie  u ch w a łę ,  
s tw ie rd za ją cą ,  ż e  p o d w y ż k a  d o i y i h c z a s o w y r h  tu 
ryt' p r z e w o z o w y c h  w  ch w i l i  oh e cń e j  m o ż e  w v -  
w r z ś ć  b a r d z o  u j e m n y  w p ł y w  im da ls z y  r o z w ó j  
ek sp o r tu  p o lsk ic h  in a te r ja ł o w  d r z e w n y c h

Z e b ra n ie  z a l e c i ł o  R a d z i e  N a c ze ln e j  O rga n i -  
z.acyj I)rz< w n y r h  p o d ję c ie  w po ro zu n i i i  uiu z 
N ay ze ln ą  D y r e k c ją  L a s ó w  P a n  >1 w o w y c h .  Z r z e ­
szen iem  Z w ią z k u  W ła ś c i c i e l i  Lasów- i Z w ią z k i e m  
Izb  P rz em y  s ł o w o - l l a n d lo w y r h  a k c j i  w  o b ro n ie  
po s tu la tó w  g o s p o d a r k i  d r z e w n e j .

Ceny nabiału i jaj w Wilnie
M asto  za 1 kg. w h u rc ie :  w y b o r o w e  2 90 zb .  

s lo to w e  2.70 zł so lone  2.50 zł. W de ta lu :  w y ­
b o r o w e  3.20 zł., s t o ł o w e  3.00 zt., s o lo n e  2.80 zt 
S e ry  za  1 kg. w  z ło t y ch .  H u r t :  ser  n o w o g r ó d z k i  
2.30. l e ih io k i  2.00. l i t ew sk i  1.70 D e ta l :  ser n o ­
w o g r ó d z k i  2,80, lech ick i  2.40. Ii,tew'ski 2.00

Ja ja  za (KI sztuk; N r  1 —  6.00 z ł Nr .  2 
■i 40 \r . 3 —  4.80. za sz tukę g r o s z y :  Nr . 1 I I ,  
Nr. 2 —  10, Nr. 3 —  9 gr.

Giełda warszawska
W A R S Z A W . ! .  iPat . )  W a l u h  B er l in  214.15—  

212.16. L o n d y n  26.65— 26.39 N Jo rk  5.33’ /«—  
5.271 iKahel 5.33 i p ó ł  —  5-27 i pó l  P a r y ż  
35 01 — 34.83. S z w a je a r ja  172 43— 17157.

..Ptitrz, co się ze Minie zr ob i ł o1'! A  ojciec 
odpowmi lt t jąc no myśl ,  k tórą  na jej 
twarzy wy c z y ta ł  rzekł  tonem w e so ły m  
i p e ł m  m otuchy

—  W szak tę rękę jeszczi  kletilys ehioJ 
szą w id z i a ł em  a jirzeeio/ wyzd ro w ia ło ś !

A le  nie m ia ł  się niestety prognostyk  
je go  s|irowilzie Doremn ie  następowały 
konsyl jo  po ko i i sy l jaeh i leki po l ekach:  
d o k lo ro w ie  n ie lylko  zd row ia  j j r zywróc ić  
nie mogl i  temu młodemu i -dincnin jesz 
eze o r gan izmow i ,  ale 11 twoi cierpiel i  Zło 
godz ić  nie potraf i l i ;  o okro jme  musia ły  
być  le cierpienia, które lok energ iczne j  i 
c i e rp l iwe j  istocie ea łemi  godz inami  jęki  
u \ r v w o ł v .  Okropni e  też by ło  patrzeć no 
te męczarn ie  ukochanej  osoby, nie tuo- 
gąc żadnej  ulgi j e j  przynieść.  Jed yn ym 
balsamem na je j  męki  było obecność o j ­
ca. k l o n  pociesza jąc  ją i uspakajając,  
zd awa ł  się bó le  jej uśmierzać,  i k ió rego  
też imię  najczęściej  wś ród  paroksyzmów 
cierpii  jRia z ust jej sie w y r y w a ł o

(1) C. V . )

Z  prac Kom isji Stan d aryzacyjn ej

Eksport lnu z Włleńszczyzny
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I Mobilizacja s to w a rzys ze ń
do w a lk i z  ciemnotą

Jak już donos i l i śmy,  wa lka  z c iemno-  
łą. w  szczegó lnośc i  z tuial ial icl  yznient 
k s i ą ż k o w y m  do ros ły ch  wesz ła  na n ow e  
l o r y  rea l i zacyjne .

P  okres ie  p rób  i p r z ygo to w a l i  t iajpo 
ważniejsze' stowarzyszenia społeczne po 
stanowiły w p ro w a dz i ć  w a lk g  z an a l f a b e ­
t y z m em  k s i ą ż k o w y m  w śród  doros ł ych  
j a k o  o b o w i ą z k o w ą  jiTitCę kulturalną  
swoich członków. L ik w id o w a n i e  ana ifa 
betyznni będz ie  d o k o n y w a n e  metodą 
na uczenia jednostkowego, „ w  cz tery  o- 
c zy  . Uszanuj e  lo tak pow.szec lmi  u 
ana l fa be tów  wstyd,  p o w s t r z y m u ją c y  ich 
p r z ed  zbiorow-emi kursami  dla ana l labe  
tów.

I lasto:  . .kaśdy światty Po lak  —  żoł 
uierzcin ośw i a t o w y m ;  um ie ją cy  czytać 
uczy  nic u m ie j ą c e go '4 poc iąga  rzesze 
tych ludzi,  Irtdtrzj odczuwa ją  hańbę  sześ 
cm  m i l j o n ó w  doros łych a n a l l a b e i o w  i 
d ą żą  do z m ian y  ku lutra lnego  obl icza 
Po lski .  Sprawa  ta będz ie  p r z ed m io t em  
obrad na między s t o w a r zys z en iow em  ze 
braniu d e l e ga t ó w  s towarzyszeń w sali 
k o n f e r e n c y jn e j  k u ra t o r ju m  wi leńsk ie go  
ok r ęgu  szko lnego ,  w e  c zw a r t ek  o godz  
18 W  zebraniu K m  opró cz  s towarzy-

(27-e zebranie Sekcji Historji Sztuki)
D o c h o w a .y  się  z n i e g o  z a l e d w ie  ok ru ch y  

G zeg o  u » ‘ z n i s z c z y ły  n a jm i ty  w o j e n n e  Moskw v, 
t e g o  d o k o ń c z y ł y "  p o r o z b i o r o w e ,  c a r sk ie  .rząelv, 
n i e d o ł ę s t w o  i i g n o ra n c ja  r z ą d ó w  m ias ta .  P .  m gr .  
W i t o l d  K ie r z k o w s k i .  a sy s len ł  zak ładu  a r c h i t e k ­
tury, P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k i e j  w y d o b y ł  z ei-iw- 
i iyet i  r a c h u n k ó w  k ró lcw sk i i -h  Z yg in .  Augusta, 

‘ c z ę ś c io w o  ju ż  oghi szanych  p r z e z  p r o f .  k o la n  
k o w s k i e g o .  C lwnię la , T o m k o w i e z a .  c z ę ś c io w o  
jc.szczi n ie zn a n y ch  —  n ie z m ie r n ie  c iekaw e  d a ­
ne. t y c zą ce  się W i ln a  o s ta tn ie g o  z J a g ie l lo n ó w .  
S k ro m n e  te nota tk i  f in an sow e ,  r e je s t ry  w y d a t ­
k ó w .  r zu ca ją  św ia t ło  na  W i ln o ,  j a k o  z n a k o m ite  
•centrum a r ty e ty czn e ,  w  K tó r em  p ra cu ją  n a jzn a  
k o m i ls i  a r jy s c i ,  b ę d ą cy  w ó w c z a s  w  P o ls c e ,  jod  

ze  zn ak om il - ,z y eh  w E u rop ie ,  j a k  G ioyan i

zeni z innym  p o m n ik i im  —  G asz loK Ia  dz ie łem  
za p e w n i  P a w ta  B zy im a n in a ,  tw ó rcy  żOjSeiliic
id e n ly c z i i e g o  p o m n ik a  n a g ro b n e g o  La sock ich  
w B r z e z in a ch  Są .Tijwnit;ż j e g o  ra e l i im k i  
od l e w a n ie  d w ó c h  dziat.  .1. w. d o k o n y w a l i  li 
b a rd z o  częs to  n a jw ię k s i  a rtyśc i ,  tw o r z ą c  d.;i 
szituki w i e lk i e j  w ar tośc i .

ni
ton  i, a lb o  Gk>v;ori M ar ia  P a d o v a n o .  W ie l k i  
ks iążę  l i tew sk i ,  ą p o te m  i k ró l  po lsk i ,  b u d n ie  
z  n i e z w y k ły m  r o z m a ch em  i w  szy l ik iem  tem p ie  
św ie tn ą  s ie d z ib ę  d la  siebie , o lb r z y m i  pa łac  ze 
W span ia łą  b ib l jo t ck ą ,  s łynną w  ca łe j  E u r o p ie  
z b r o jo w n ią ,  o ra z  g a le r ją  o b ra z ó w .  G rom a d z i  
l ic zny  s tw ór  a r t y s t ó w  m a la r z y ,  z ło tn ik ó w ,  r z e ź ­
b ia r z y  i a r c h i t e k t ó w  P o  z a k oń czen iu  w ie lk ic h  
urnę, Z y g m .  S ta re go  yy K r a k o w ie ,  g d y  d z i e ł o  
d e y e c c i e g o  ju ż  d o b ie g ł o  końcu, b a r d z o  w ie lu  a r ­
tystów  i ' r z em ieś ln ik ó w  d o ty c h c z a s  p r z y  n iem  
za ję ty ch ,  z e b r a ło  się na yyezw an ie  Z ygm u n ta  
•\ugtista yy W i l n i e

Z innych  w y s u w a  się n a zw is k o  Joba U rc ‘ lu- 
sa, budoyyniuzeg iż  t w ie rd z y  k a m ie n ie c k ie j .  K tó ­
ry  na  w i  zw aniu Zyg in .  Augusta p r z y b y ł  do  W i l ­
na. j a k o  s] e c ja l is ta  o d  obwaroyyań , r a z em  ze 
s w o im  to w a r z y s z e m  F r y d e r y k i e m  F n s f  “ r fem  
P r z y  te j  o k a z j i  d o w ia d u  jem y  si'ę o c ieką w c i  
pasj i  k o lekey jn e . j '  Z y g m u n ta  Augusta . Z b e r a l  
on m ian oyy ie ie  m od e le  n a jzn a k o m its zy c h  z.im 
kó w  w  B z p l i t e j ;  B re l t iu  w y k o n a ł  mu, jak 
lo  w s k a z u ją  rachunki,  i m o d e l  z am k u  t r o c k ie ­
go, k t ó r e g o  stan, na r o z k a z  k ró la  zbadał.

.Ze z b a d a n y ch  p r z e z  p. „ iiyr/.kowskiego. ra ­
c h u n k ó w  p o d s k a r b ie g o  L u to m ir s k ic g o  w y r a s ta  
W span ia le  yyi leński r en e sa n so w y  zam ek  do lny .  
Są t o  r z e c z y  n i e r z a d k o  — - r e w e la c y jn e ,  jeśli 
c h o d z i  o  w s p o m n ia n y  ju ż  r o zm a ch ,  o t em p o  
tych  r o b ó t  b u d o w la n y c h  Z a d z iw ia  iel i p la n o ­
w o ś ć  i k o n s e k w e n c ja .  b o g a e łw o ,  a n a w e t  p r z e ­
pych  c a łe g o  dz ie ła .

Za l iudoyyan ia  z a m k u  d o ln e g o  c ią g n ę ły  się 
n d  o g r o d u  b e rn a rd y ń sk ie g o ,  p o  k o ś c ió ł  śyy Je 
r/ego. D ow iad u jem y-  się z rozprayyy  ]). K i e r z -  
E irw sk iego ,  ż e  na  te ren a ch  o b o k  d z i s i e j s z e j  ul. 
M o s to w e j ,  k u p io n y ch  p r z e z  B onę , oil  k tó r e j  
w  spadku  o t r z y m a ł  j e  Z y g m u n t  Aug., b y ł y  w ie l  
Lii z a b u d o w a n ia  g o sp od a rc z e ,  s ta jn ie  k r ó l e w ­
skie, sa d z a w k i  etc. G łó w n y  t rz on  gm ach u  b y ł  
ba p ld  w se l i  od  ka ted ry ,  o k a z a ł y  k o m p le k s  
ż k w a d r a t o w y m  d z ie d z iń c e m  pośrodku  Za n im , 
ku W ilj i ,  stał k o śc io ł  św. A n n y .  b l i ż e j  Zam k u-  
Wej g ó r y  —  pa ła c  p o d c z a s z e g o  M ik o ła ja  Bad/.' 
" i ł ł a .  na ki n r )  o s y p y w a ł  nsię  pó ra  p r z e c iw  e.ze- 
>Jpi p r z ed s ięb ra n o  w i e lk i e  r o b o l i  in ż y n ie r y jn e .  
'{ n ie zb y t  p o m y ś ln y m  jed n a k ,  rezu l ta tem . Ba 
t łu m k i  p o d a ją  n i e zm ie r n ie  c i e k a w e  s z c z e g ó ły  
tych robó t ,  ó w c z e s n e  sp oso b i  t e ch n iczne ,  w  za 

id z i i  1) p o d o b n e  d o  w sp ó łc z e s n y ch .  B o b in a m i  
k i e r o w a ł  c ie ś la  sp ec ja l is ta ,  P e tru s  l io l iem u s ,  
o p ro w a d z o n y  d la  u rzą d zen ia  g o s p o d a rs tw a  ry l i  
bego w  W ir.szupce.

P  K i e r z k o w s k i  p o d a je  jeszcze  szereg  innych 
n a zw is k  artystósy  m a la rzy  , r z e źb ia r z y ,  a re l i i lck  
tń w  n a j r o z m a i t s z y c h  r ze m i i  s in ików , s z e re g  dat. 
nazw op isów  b u d o w l i  z a m k o w y c h  etc. Z a b i je  
m y , że  yyoboo s z izu p lośu i  n in ie js z e g o  sp ra w o  
zdan ia  n ie  m o ż e m y  ły c h  w szys tk ich ,  b a rd z o ,C C  
k a w y c h  d a n y ch ,  p r z y t o c z y ć  P r e le g e n t  doda je ,  
że  p r . iwdz i i i -ą  ko p a ln ią  u zu p e łn ie n iem  tego 
w szys tk ie g o ,  są z a p e w n e  d o p ie r o  rach u n k i  p o d ­
sk a rb ie g o  R o z ju s z a  w  M e t r y c e  1 i l e w s k i i  j. tk w ią  
ciij, J w , je s z c z e  w .ilosł w ic.

P o  r e f e r a c i e  p o to e zy fa  się dysku s ja  fctor.i 
je s z c z e  doda ła  aftami) c i e k a w y c h  s z c z e g ó łó w  di. 
re fe ra tu .  Z ab ie ra l i  iv  n ie j  g łos  pp.:  dr. O rda  
d y r  S tudnick i.  inż Narębsk i ,  dr . L o r en tz ,  pro i  
M o re lo w s k i ,  p. l ln p p en ,  o m /  od posv iadn ł  p r e l e ­
gent D o w ie d z i e l i ś m y  .się z n ie  j i tego. /i w 
T o r t a c h  u pp. K o tw  i r - o w  jes/e/e i s tn ie je  k i lka  
g ła z ó w  r/ eźb ion y i  li ii ’ r o z e ty ,  n a ch o d zą c yc h  z 
r en e sa n so w e go  zam ku  do lnego .  K to  z a jm ie  się 
s p r o w a d z e n ie m  tych S zczą tków  do W i ln a ?  Pp  
K o t w i c z o w i e  o d i law n a  zg ło s i l i  g o t o w o ś ć  w i  d a ­
n ia  ich w o i lpow led n ie  l-ęcc. S. Z  KI.

Duża kradzież w firmie futrzarskiej
■szeń, k tó r ych  centra le w W a r s z a w i e  j)o 
s tanowi ły  już w p r o w a d z i ć  me todę  j ed 
no.slkowego nauczania.  we/mą udzitil 
przedstawiciele slow arzyszeń d z ia ła j ą ­
cych na obszarze  wo jewództw-a  w i l e ń ­
skiego  i m. W i lna .  R e f e r o w a ć  będz ie  or 
gani/.alor tego ruchu ku l tura lnego  p. Jó 
zet S femle r  dyr ek to r  M;teierz> Szko lne j  
w W a rs zaw ie .

W cz o ra j  nad ranem wydz ia ł  śledczy W ilna 
został pow iadom iony , if. przy ul. W ie lk ie j  30 
dokonano  przed 2 dniam i w iększe j  kradzieży z 
w łam an iem  na szkodę f irm y „ L o u r r u r e "  A b ra -  
ma iiudniekiego.

Kradzieży dokonano przy pom ory  w łamania.  
Złodzie je  przedostawszy się na podw órko  przy  
piuisocy drabiny przedostali się na ba lkon  d ru ­
giego piętra gdzie mieszczą się sk łady futer, 
puczem w yp itow aw .zy  otwór w  drzwiach  p rze ­
dostali się d o  wnętrza,  skąd wynieśli skórek na

suinę 200(1 zł.
Poszkodow any  zam eldow a ł  o  kradzieży nie 

nazajutrz  |h » je j  dokonan iu  lecz po upływie  
całej doby. Z n  Inku ta tłumaczy się tęm, iż p ro ­
wadził  on  pertraktacje z złodziejami o zwrot  
ukradzionyęh rzeczy za okupem . D op ie ro  gdy 
pertraktacje zaw iod ły  zam eldow a ł  policji.

Naturalnie, okoliczność ta znacznie utrua  
nia akcję  policji, gdyż złodzieje  zdążyli tymeza  
sem ukryć skradzione skórki w bezpieczne m ie j-  
ee. (e).

-Metodę pracy takiej  w p row ad za ją  
już s lowarzy .  zeujii, k tó ry ch  l iczba  człon 
k o w  sięga 1 i p ó ł  tni l joua, ni. in. H a r ­
cerstwo,  Organi za c jo  m łod z ie ż y  w i e j ­
skiej ,  kato l i ck ie  s t owarzysz en ia  m łodz i e  
ży męsk ie j  żeńskiej .  Kobiet i mężów 
Zw ią zek  strzelecki ,  F e de ra c ja  Z w i ą z k ó w  
O b ro ń c ó w  O j c z y z n y  Zw-iązek T o w  
g imn. Sokół  org an izac j o  z iemianek.  Ma 
c ierz  Szko lna  w Po lsce  i Gdańsku.  T - w o  
Czyte ln i  L u d o w y c h .  Zw ią zek  Ob rony 
K re s ów  Zachodnich.  Organ i za c j e  K r e ­
sów wschodnich.  Zw ią zek  Osadn ików 
Z w ią z e k  Obyw a te l sk ie j  Pr acy  Kobi t I .  
Z w ią z e k  Pań domu,  N a r o d o w a  O rg a n i ­
zacja Kobie t ,  O rg an iz ac je  właścic ie l i  do 
m o w  Org an iz ac je  za\yodowe dozorców  
d o m o w y c h .  Organ iza c ja  Mtodzic/y P r a ­
cu jące j  i w iek '  innych.

Z e  Sm oleńska do Stołpców  
w  s k rzy n i z  ka w io re m

Ze Stntpeów donoszą, i i  piid iznś w y ła d o w y ­
wania  skrzyń z towaram i sowieekiemi, jedna  
ze skrzyń potoczyła się do rowu, przyezem usz­
kodzona  została pokry wka. Ze szpary która się 
utworzy ła ,  zamiast kaw io ru  sowieckiego wy’j-  
rzał... l.i-letni Aleksy Mietiej,  pochodzący ze

Smoleńska.
W  jak i  sposób  M ietie j dostał się do skrzyni  

z kaw iorem  pozostaje  zagadką , gdyż uarazie  
chłopca nie iiMiżna zbadać. Z n a jd u je  się on w 
stanie naw pó ł  p rzy tom nym  z wyezerpania .

S e jm ik zło d zie js k i pod kluczem
W" zwią7.ku z ostatniemi kradzieżami sklepu  

m m i ,  polic ja  śledcza przedsięwzięła  energiczną  
akcję. M. in. przeprowadzi ła  w czora j  rewiz je  
w szeregu melin złodziejskich.

Obfitą  zilotii ez dostarczyła polic ji rew iz ja  
w mieszkaniu znanego u tamywacza I ejhy K w a r  
towskiegn. przy  ul. W itkomierskiej 54. W  ch w i­
li wkroczen ia  polic j i  od by w a ła  się tam pota ­
jem na  n arada  złodziejska. Z jaw ien ie  się stró- 
żóv. bezpieczeństwa zaskoczyło złodziei. Zanim

zdążyli pomyśleć o  ucieczce, wszyse j zost-tlf 
aresztowani.

Jak się okazało, prócz kilku złodziei w i leń ­
skich w  ręce polic ji wpadko ti w łam yw aczy  
warszawskich , przybyłych  do  W ilna na gościn­
ne występy.

Zachodzi przyjiuszczenie, iż ostatnie h łam a ­
nie do  f irmy Idclsou przy ul. Niemieckiej byto  
właśnie  dziełem zatrzymanych w mieszkania  
K w ar lo w sk icgo  w vstepow iczów  warszawsk ich .

(e)

R A D J O
W I L N O

G Z W A B T E K .  ilni.i L> l is lopa ib i  1034 roku 

0.40: F i i  ,n. M n z jk a .  ( i i in i ia s l j  ka, I t z i c n  pi>r 
l>a ńG t iw i lk  i )>ań ilo imi. 7.40- I b o g r .  d z ien ny  7 >0 

K m ic c r l  reki.  7.5Ó: Gietila  ro ln . l i .. ')? : Czas 
12.00: l le jn a t .  12.03: W ia d  n n l e o r  120a: P r z e  
g ląd  prasy .  12.10 S tocha  jm y  p i ln ie  o  sta rem  • 
W ihrit ‘“  aml.  dla  i l z i i c i  intod-i/ych j i ió ra  Wi. 1)»  
l i a c z e w s k i i j .  12.30: P o ra n e k  s zk o ln y .  13.00 
D/.ien. pot. 13,05. Z l i n k u  pracy  13.10: 1) c 
p o rank u  szko lnego .  15.30: W iad ek sp o r t  15.35 
Godz. ode. pow .  l.).4fi: ( J i ó r  D ońsk ich  k o z a k ó w  
10.45: L e k c ja  fra ncu sk iego .  17.00: .S łuchowisko. 
17.50: S k rz y n k a  pocz.Jowa nr. 333. 18.00: ..Czto 
w ie k  a n ty c z n i  i cz łow iek, n o w o ż y tn y  18.15 
K o n ce r t  k a m era ln y .  18.35: P ie śn i  poTskic. 18,45- 
„ C o  czytać'?"'  pog.  19.00: K o n c e r t  d la m ło d z ie ż y  
19.20: F e l j e t o n  ak tua lny .  19.30: .K a l ia r e to w c
p i i s s e n k i 19.45: P r o g r .  na p ią t ek )  lO.SO W ia d  
sport.  20 00: M u zyk a  lekka . 20 45: D z ie l i ,  w ieez .  
20.55: Jak p r a c u je m y  w  P o ls c e .  21.00: K o n ce r t  
w i e c z o r n y  s y m fo n ic z n y  pośw . m u z y c e  r es y js k  
21.45: .^Pogląd na świat 22.00 ■ , ,W  św ie t le  
r a m p i  22.15: L e k c ja  tańca. 22.35: M u zyk a  ta­
neczna. 22.45: k o n c .  rek i.  23.00: W in d .  m eteor .  
23.05: M u z y k a  taneczna .

Prof. Tadeusz Zieliński 
o wykładach lozańskich 

Mickiewicza
(Sroaa)

Teatr muzyczny .L U TN IA "
Wstępy Janiny Kulczyckiej

o z i $ Madame Pompadour 
j u t r o  Bat w  Savoy

c e n y  z n i żo n e

Pożar wsi
W  dniu 12 b. m. około  godziny 3 wskutek  

nieostrożnego obchodzenia  się z ogn iem  w  m ie ­
szkan iu  T e o d o ra  M iadz iucho w ew s i  Ahalniea-  
D uża  gminy w eropa jew  śkiej, (k jw. postaw kiego  
zapali ł  się zn a jdu jący  się iam len. Ogień ro z ­
szerzył się szybko  i strawił  dom  Miedziuchy  
o raz  chlew, a  następnie, na szkodę 4 innych  
gospodarzy, d w a  domy. d w a  ch lewy i dwie  
stodoły. Straty wynoszą ogołe in  około  14.00(1 
złotych.

Od Wydawnictwa

B achu nk i  w y k a z u ją  jes zc ze  m in b u d o w ę  
Jakiegoś t a j e m n ic z e g o  ch od n ik a  p o d z iem n eg o .  
M i i  jego  k ie ru n k u  an i  zas tosow an ia ,  n ie  uda ło  
Się doc iec .  M o że  łą c z y ł  z a m e i  g ó r n y  z d o ln ym  
[hoże to b y ł o  lo  s a m o  p r z e jś c ie ,  p r z e z  k tó re  
' ' - g m u n l  Migusl w y c h iw h i ł  na spo tkan i i  z Bal­
cara ?

Jes ionią  1-314 r. r o/ j i oc zę l o  r o/ l i i i dowe  [ trwa- 
a pr zes z ł o  20 latt z a m k u  l iolnegi i .  ml skr zyd ł a  

f h d  o d n o g ą  W  l enl . i  o j i ł y wa j ąc ą  Jirzez plac Ka 
usl ralny z a m e k  od s t r on y  z iwdiodnie j .  Gz ynnv  
!’ .Vt t am „ m a g i s t e r  imir i  , W łoel i .  Bene dy kt  l ) s  

Uiego \\-8echa. B a r l t om i e j a ,  m ag is t ra  . . lajndi*1 
' ' a l e ża ty  j ira a ka mien i ar sk i -  ; m a t e r j a ł  do  niei i  
sl>ri>ivadzano z. Inf lant .  O g ó l n i e  j ednak kiwro- 
" :|l j a k o  a rch i t ek t  —  G i o i a n i  Gini  p r a w d i i p o  
^nlmie.  I e t r z i  nazwaska 
t ńerw

Wszystkirri naszym prenumeratorom miejscowym, którzy regular­
nie opłacają prenumeratą, do numeru dzisiejszego dołączamy

nasze premjum bezpłatne
za miesiąc listokad powieść F\. NO W ll^O W -PR IBO J/i p t

K O M E T A  N A  O K R Ę C I E
Powoli, lecz systematycznie zwiększa się więc nasza bioljoteczka, 

gdyż powieść „Kobieta na okręcie" jest juz siódmym skolet tomem 
powieści.

D0Tf\D W YDflLlSW Y MUSZYM P R EN G M tR R T O R O M :
Peter Oldfeld —  „Śm .erć dyplomaty".
W Somerset Maugnam — „Honolulu",

Tom I;
Tom 11:
Tom lii
Tom IV
Tom V
Tom VI
Tom VI!

w ysu w u  ją  sio uaj-

Ofeok nieb. a j-eC/.ej o l io t  C.iniego j i  jes j-  
jedno  ŚwifcUWł n a zw is k o  — - G io ia n i  M ar ia  

* d o v a y a  tw ó rc a  i io m n ik a  n a g r o lm e g o  tiiskn- 
f t 1' t lo ls za ń sk iego ,  tu n d o w a n e g o  p r z e z  Z y gm  

' ugusla  w  ka ted rze ,  do  dz iś  z a c h o w a n e g o ,  ra

częsc
„ „ część

Borys Lawrenjew —  „Biata śmierć".
Sewer —  „Bajecznie kolorowa".
H. G. Wells —  „Niewidzialny".
F\. Nowikow-Priboj — „Kobieta na okręcie". 

Tom powifeści —  co miesiąc!
Dodatek ilustrowany —  co niedzielę i 
Obszerne wiadomości z całego świata

l i i  la  to  jed n a  z  u ro c z ys ts zy c h  Śri>d, m im o  że 
nie d ano  temu ja k ie g o ś  e f e k to w n ie j s z e g o  w y r a ­
zu. A le  p r e lekc ja  p ro f .  Z ie l iń sk ie go  ju ż  sam a 
przez  się s tw o r zy ła  pew ien ,  św ią te czn y  nast ró j ,  
u zino/.ony przez  „ p r z e d m o w ę "  p ro f .  S reb rnego ,  
ucznia  ‘ p o d o b n o  u tuh ioncgo l  cz-e igodnego p r e ­
legenta .

W s t ę p  len by t  k ró ik  m p r z e g lą d a m  i ch a r ą k t e  
r y s ly k ą  tw orćzos i  i n a u k o w i  j i p isarsk ie j  p ro f .  
Z ie l iń sk i i  go.

Z an im  rozpoc zę ła  się p re lekc ja  w ła śc iw a ,  p. 
W ę g r z y n  i j< Z . is lrzczyńsk i  a r ly ś c i  teatru m ie j  
S ki ego, od czy ta l i  d w a  j i r z e m ó i i i en ia .  k tó rem i  
w i ta l i  M ick iew ic za  na inaugu rac j i  j e g o  w yk h i  
d ó w  iv L o za n n ie ,  p. dc  la i ł a r j i e ,  k toś  j a k b y  m i ­
n ister  o ś w ia ty  da n ego  kantonu , o ra z  p. Munard. 
r ek to r  un iwersy te tu  lozańsk iego .  B a rd zo  c ie k a ­
w i ,  hardz i )  eh a r a k t e r y s t y c zn e  d la  da n e j  ep ok i  
c z ę ś c io w o  i dz iś ' aktualn i' , en unc jac je .

P o te m  p r z e m ó w i ł  [>rof. Zie l iński.
Sąd o w y  k ładach  lo zań sk ich  jest t rudny , po 

n i e w a ż  dosz ty  do  nas t y lk o  icli szczątki.  M i c ­
k ie w ic z  pos iada ł  g ru n to w n ą  z n a jo m o ś ć  ła c in y ,  
a j io za tem  b y ł  do  da n y ch  badan  ja k b y  —  p r e ­
d e s t y n o w a n y  F rc lcg en t  z  w ła ś i iw e in  s o b ie  u 
p o d o b a n ie m  i zdo lnośc ią ,  w d a je  się w d e f i n i o ­
w an ie  r ó ż n ych  u m y s łow ośc i  w  stos-uiiku do  ba 
dań  ii: tinail |)i>szczegi>lnymi, w ie lk im i  l i t e ra tu ­
ram i.  M ów  i o  un ii  d o w o ś c i  „p łasz .ezyzno ivo -e ie -  
lesnej"  i „ l in e a rn i  j " .  Br/.ypisuje j i i e r w s z e j  ,,z<lol 
no.ść ro z p a t r y w a n ia  d a n e go  fe n o m en u  pod  -właś­
c iw y m  ką tem  w id z e n ia " .  B ędz ie  ona  p o r ó w n y ­
w a ła  a lbo  ty lk o  p r z e i l in io l i  tego sam ego  g a tu n ­
ku. a lbo  jeś l i  różn i-cl i  g a tu n k ów ,  to tftkó  dla 
w yka za n ia  icl i ga tu nków  yeti od rębnośc i .  T a k ą  
m n ys tow ość  m iat  G«*irn.hr, taką i M ick iew ic z .

Jeśli m ó w i ł  o r ó ż n y ch  l i teraturach , to pod 
ką tem  icl i w ar tośc i  ku ltura lne j .  B ę d z ie m y  z a w  
s-z-e in te resow a l i  się l i te ra tu ram i i ku ltu ram i 
w-scłiodii iemi,  a le  w j i ływ  u sz lachetn ia jący  na na 
szą c y w i l i z a c j ę  il jędzii m ia ła  zaw sze  ty lk o  ta, 
k lo r a  jest je j  ź ró d łe m  —  ku ltura  an tyczna .

L i te ra tu rę  rzym sk ą  d z ie l i  M ic k ie w ic z  na dw a  
zasadn icze  ok re sy  —  e j iokę  augu stow ską  i to 
w szys tk o  ]>rzed nią, co  iby lo  j a k b y  i is tę j ięm  d o  
nie j ,  s t o jm io i i e m  j ir/ .ygotowanicm i i j  r o zk w i tu

T r z y  k o rz en ie  ,ma l i teratura  r zy m sk a  e p o k i  
Augusta  —  rzym sk i ,  g r e ck i  i —  h ebra jsk i .  T e n  
os ta tn i  w y r o s ły  za | )ośrcd i i ic twem  g r e c k i e g o  
przek la i lu  l i ib l j i  Grecy j ą  znali.  T e o k r y t  czy ta !  
Iza jasza.

W jś ty w  B ib l i i  na ca łą  ep ok ę  l i te ra tu ry  Aiugu 
s low  skii  j /.i lumiewają-ca tu jest in tu ic  ja M ic  
k iew ic za .  Gzy  m o ż n a  ją  z lek c ew a żyć?  W  k a ż ­
d y m  ra z ie  m c  u czyn i  lego  Pre legent .  Pc tron jusz ,  
P lu tarc l i .  Iuyena l is ,  T a c y t  nic zna l i  ks iąg  h e b ­
ra jsk ich  a le  w p ł y w  ich w y ra z i ł  się w syb i l l i -  
n izm ie  P is a ł  o tom pro f .  Z ie l iń sk i  w  s w o je m  
dz ie le  o  r e l ig j i  B zyn iu  —  pr/.od poz i ian ie in  lo-  
z an sk ic l i  w y k ł a d ó w  • l ick iew ie za .  tein c l ię tn ie j  
zatem  uzna je  dziś j e g o  intuic ję.

O d czy t  b y ł  k ró tk i  zw ię ź le ,  krys ta l ic zn ie  —  
skonstruowani" .  P o  n im  p. B ie le ck i  z teatru m ie j  
sk iego  o i l c ’ i ( a !  in a u g u racy jn y  w-yklad lo zań sk i  
M ick iew ic za ,  na temat —  łacina  i j e j  an tagon iśc i  
- -  j a k ż e  a k tu a ln y  i dziś.

Z a m k n ą ł  Sro i lę  p ro f .  S reb rny  k rń ik iem  po 
dz iękow  an iem . A u d i  to r ju m  b y ło  b a r d z o  l iczne .

s. z. AJ.

Ożywiony hanael 
polsko-sowiecki

codzień!
otrzymii,e każdy nasz prenumerator— tylko za 3 złote miesięcznie.

W  sk ładach  .sow ieck ie j  m is j i  h a n d lo w e j  w  
.Stołpcacli n iem a l  c o d z ie n n ie  w y *udowy w a n e  są 
w a g o n y  ryb , k a w io ru ,  w in  i innych  tow a rów  
p o c h o d ze n ia  so w ie ck ie g o .  P o n a d to  z a c zę ły  ostat 
u io  p r z y b y w a ć  t ranspor ty  w y r o b ó w  g u m o w y c h ,  

W  d ru g ie j  p o ło w i e  g ru d n ia  do  P o D k i  p r z y  
b ę d z ie  ok u ło  20 wngoTiów r y b y  s o w ie c k ie j  o ra z  
tiO b e c z ek  w ina  k r y m s k ie g o  P r z ed  paru  d n iam i  
p r z y s z ed ł  t ra n spor t  ja b łe k  i w in o g r o n  k r y m ­
skich.
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D* ia :  L e o p o l d a  W .

Jul io:  E d m u n d a  B. W

W a n h ó d  a i o n c .  —  i o d i  6 m. 52 

Z a c h ó d  alońca —  f o d z .  3 m. 19

Spostrze że n ia  Z a k U d u  Meteorologii  U S. B. 

*  Wilnie z dnia 14/XI —  1934 roku.

C iśn ien ie  758
T e m p e r a tu r a  ś redn ia  -j- li 
Tem pera tu ra  n a jw i  ższa  +  8 

T e m p e r a tu r a  n a jn iż s z a  4- j  
O n a d  10,ti 
W i a t r  p o łu d n io w y  
T e n d  z w y ż k o w a  
T w a g i :  p o eh m u rn o .  des/ez

OSOBISTY
P o w ró t  ku ra to ra  O. S. W • W c z o r a j  p o w r ó  

c i ł  z W a r s z a w y  i ohja.ł u r z ę d o w a n ie  ku ra to r  
O k r ę g u  Sz.kolnego W i l e ń s k i e g o  p. K a z im ie r z  
S re l i|gow>ki. '

tYczoruj o b ją ł  obo w ią zk i  naczelnika W y ­
dzia łu  Bezpieczeństwa w W i l e ń s k im  U rz ęd z ie  
W o j e w ó d z k i m  p. .Stefan N o w a c ze k .

P R A S O W A
—  .Nowy k ierownik oddziału Pata w W dnie.

'W  dn iu  14 h. in. p. r ed a k to r  Z y gm u n t  K ontrzeń -  
sk i p r z e k a z a ł  k i e r o w n ic t w o  . O d d z ia łu  Pa l .  w- 
W i l n i e  p. Z y g m u n t o w i  B o gu c k ie m u  p r z y b y łe  
m u  z C en tra l i ,  j a k o  tym eza .sowe ińu  k i e r o w n ik o ­
w i  O ddz ia łu .  Kod. k o s l r z e ń s k i  p o w r a c a  na .swe 
d a w n e  tano\vi.sko d o  Cen tra l i  Po i .  w W a r s z a  
w ie .

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y i 1
—  Z E B R A N I E  D I Ś K U S y J N E .  Z l -O K .  . O c h ­

rona  sztuk i l u d o w e j "  od e z s t  po d  tym  tytułom 
w y ę ło s i  p. He lena  -Schram m ów na. w dn iu  lń -go  
b. m. (c zw ar tek  l o godz .  7.30 w ie c z o r e m  w  lo 
katu  Z w ią z k u  P ra c y  O b y w a te l s k i e j  k o b ie t  (Ja-

mmmmm— m m m  u n m a H B H H B i

g ie l loń ska  Nr . 3-5 m . 3),
W s zy s tk ie  c z ło n k in ie  Z w ią z k u  p ros zone  są 

o n a j l ic zn ie js ze  i ] )rzyl)ycie . Cośc ie  m i le  w id z ian i

—  K lub  W łóczęgów  W y z n a c z o n o  na p ią tek  
dn. tli 1). m. t(i7 z eb ra n ie  K lu bu  W łó c z ę g ó w  
n ic  o d b ę d z i e  się, na tom ias t  w s z y s c y  w . to n k o w ie  
k lu b u  o ra z  ka n d yd ac i  p ros zen i  są o  p r z y b y c i e  
na z e b r a n ie  A k a d e m ic k ie g o  k lu b u  W ł ó c z ę g ó w ,  
k tó re  się o d b ę d z ie  w  t y m ż e  dn iu  w  loka lu  prze 
u l icy  Saw icz 15. l-hH-ząh k ó, g. 20 punktua ln ie .

—  K l ł U T O R  S T O W A R Z Y S Z E N I A  R O Z P O W  
S Z E U I N I . W I Y  W Y k S Z T A Ł C T N U  S R E D M 1  
GO W W I L N I E  z w o łu je  na  dz ień  27 l is topada  
1934 r. lia g od z in ę  18-lą do  loka lu  szku ty  po w sz  
Nr 10 p r z y  ul. D ą b ro w s k ie g o  5 Ze.branie O g ó l ­
ne b. c z ło n k ó w  S tow arzys ze n ia  dla om  m i e n i a  
spraw , zw ią za n vch  z l ik w id a c ją .

R. C z ło n k o w ie  S tow arzys zen ia  W y k s z la lc e n ia  
. redn iego  w  W i ln i e  p ros zen i  sa o  punktua lne  

p rzybyc ie .

tiOSPOD AR(,Z 4
—  P O D A T K I  Dziś, 15-go, u p ły w a  o s ia ln i  te r ­

m in  p ła tnośc i  za l ic zek  poda tk u  o b r o t o w e g o  dla 
p rzed s ięb io rs tw  u iszcza ją cych  p o d a te k  o b ro to w  
ra tam i kw a rta ln em i.

Dz is  m i ja  r ó w n ie ż  ostatn i term in p łatności 
p o zos ta łe j  części da n in y  m a ją t k o w e j  d la  p ła tn i ­
k ó w  1 kat. ( r o ln ic y ) .

—  S T A R A N ł A  O  7 W 'O I . N I E M I  0 1 )  P O D A T  
K U  L O K A L I  R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H  O rg a n iza c je  
r zem ieś ln icze  zn a jd u ją ce  się  w  .-okręgu W i l e ń s ­
k ie j  I zb y  R zem ieś ln ic ze j  w ys tą p i ł y  do  w ładz  
s k a rb o w y c h  z prośbą, aby  lokale ,  z a jm o w a n e  
przez  w arsz ta ty  r zem ieś ln icze  i o d p o w ia d a ją c e  
w y m o g o m  art. 3-go u s taw y  o poda tk u  l o k a l o ­
w ym ,  byi-y z w o ln io n e  od tego podatku.

Pe tenc i  w y c h o d zą  z za łożen ia ,  że sk o ro  usta ­
wa o poda tk u  li k u lo w y m  za l ic za  do  lok a l i  nie 
p o d le g a ją c y c h  o p o d a tk o w a n iu  bu d y n k i  fabryaz-  
ne, p r z ezn a czon e  na ce le p r z em ys łow e ^  to i l o ­
kale, w  k tó ry ch  m ieszczą  się w a rs z ta ty  r ze m ie ś ­
ln icze, pow m in  h y c  r ó w n ie ż  z w o ln io n e  od  p o ­
datku.

ROŻNE.
—  W L Y S f ł C I E E E  D O M Ó W  .lak uzyskać 

w )  lu lar  p o d a tk ó w  na rok 1935 od f a i l y c z n e g o  
k o m o rn e g o  z go d n ie  z n o w ą  ustaw ą? In fo rm a c j i  
udzie la  b iu ro  S tow ar zys ze n ia  W ła ś c ic ie l i  uNieru- 
choiuo.ści, la g ie l loń ska  14 we w ió r k i ,  .środy 
c zw ar tk i  i jńatk i  od  5 do  7 po  poi.

Te a tr i m u zy k a
T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A " .

—  „ M A D A M E  P O M P A D O U R  Dziś po  raz 
5-ty w spa n ia le  w y s ła w io n a ,  b a rw n a  opere tka  
W a l la  „ M a d a m e  P o m p a d o u r " ,  od zn a cza ją c ą  się 
p iękn em i m e lo d ja m i ,  o ra z  in teresu jącą  treścią. 
N a  tle s t y lo w e g o  o b ra m o w a n ia  d e k o ra c y jn e g o  
ukaże- isię u lub ien ica  pu b l ic zn ośc i  w i leń s k ie j ,  Ja­
nina K u lc zy ck a ,  w  o toczen iu :  T la lm irsk ie j  Ła -  
sow sk ie j ,  D e m b o w s k ie g o ,  D o m o s ła w s k ie go ,  Szcza 
w iń sk ieg o  i T a t rza ń sk iego .  E f e k to w n a  scena b a ­
le tow a  „ M a r k i z a  i r e w o lu c jo n is ta "  u ro zm a ica  te 
ze w szech  m ia r  -stylowe w id o w is k o .  Zn- -.ki w a ż n e

—  „ K A E  W  S A YO A  C iesząca s ię - :w ic lk iem  
p o w o d ze n ie m  słynna op ere tka  A b r a h a m a  ,,Ral 
v S a v o y "  ukaże  się ju tro  na p rz ed s taw ien iu  w ie-  
c zo rn em  po cenacli  zn iżonye l i .  O bsada  p r e m je  
r o w a  z J K u lczycką  na czele.

T E A T R  M I I  J S K I  N A  P O H U L A N C E .
—  Dziś, w  c zw ar tek  o  godz .  8-ej ostatn ie 

p r zed s taw ien ie  w ie c z o r o w e ,  „w ie ln e j  k o m e d j i  
w sp ó łc z esn e j  l l e m a r a  „ E i r m a " .  C eny  p r o p a g a n ­
d o w e .  ,

—  J l  TRZ1 JSZA  P R E M .I l  RA  Jutro, w p ią ­
tek w c h o d z i  na a f is z  'Teatru na P o h u la n c i  jedna  
z n a j lep szych  k o m e d j i  Shaw a  „ N ig d y  nie m ożna  
p r z ew id z ie ć " .  R e żyse r jn  sztuki J Koneck iego .  
O p r a w a  d e k o ra cy jn a  W M ako jn ika ,

R .E U R S
PD U G RE

F O R V I L

 ,_____________„SłPii-lśJ ?
F A B R Y K A  C H £ M.'FAf5M.wAP.KOWALSKI"WARSZAWA

W O N N Y  P Y Ł  P I Ę C I U
W Y B R A N Y C H  K V / I A T Ó W

tkłada się na doskonały puder roś­

linny 5 F J e u r 3, F o r v i ł. 

Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi  

cerze,  nadajqc jej świeżość i wdzięk 

młodości, a przytem posiada subtelny, 

naturalny i trwały zapach kwiatów.

5 FLEURS POUDRE FORYiL

„Casino i Roxy‘ *| DZ1ŚI  Fi,m-cud g e n j a l n e g o  r e ż y s e r a
W .  S .  V a n  D y k ę  P t.

E S K I M O
k t ó r y  z a p o z n a j e  nas z  n a j d z i w n i e j s z y m  . k o d e k s e m  m o r a l n y m '  
■wiata.  N a j p i ę k n i e j s z y  f i lm w  d z i e j a ch  k i n e m at o gr a f  ji k tóry  
w z b u d z i  p o d t i w  c a ł e g o  świa ta .  E s k i m o s c y  b o h a t e r o w i e  V a n  
D y k ę ,  to  n a jw i ę ks i  „ a k t o r z y  świata !  Seanse :  4— ó — 8— 10.15

Dz i ś  g i g a n t y c z n y  f i lm n a j w i ę k s z y  z  n a j w i ę k s z y c h .  Gen ja l na  

r ea l i z e c j a  mist rza

E r y k a  C har eł ia
P A K

C H A R L E S  B 0 V E R  —  L O R E T T A  Y O N G ,  5 g w ia z d !  3000 a k t o r ó w!  3.000 000 d o l a r ó w  k o s z tó w
M E L 0 D J E  C Y G A Ń S K IE

| C y g a ń s k i e  pieśni ,  t ańce  i m u z y k a ,  które  nię nie z a p o m i n a !  |

N A D  P R O G R A M :  N a j l e p s z e  d o d a t k i  I a k t u a l j a .
U p r a s z a  się o p r z y b i c i e  na p o cz ą t k i  s e a ns ów  p u n k t u a l n i e  o g o d z .  4 — 6— 8 — 10.15

HELIOS I D z i ś  2 g a  I O s t a t n i a  s er ja  n i e ś m i e r t e l n e g o  a r c y dz i e ł a  V I C T O R A  H U G O

P A R Y Ż  W O G N IU
N A D  P R O G R A M :  N a j n o w ­
s zy  c o w b o j s k i  f i lm p. t.

„ K  i M O M  A N J  A ‘
Śl a d y  o ś w ic ie "

Ol#  JLJk

Dla  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .Teatr-KiflO R E W  JA | ^ a^ ° n ^  81 —  K r ó l  humoru śrpiechu i radośc i  H A R R O L D  L L O Y D

d o w c i p n i e j s z e j  k o m e d j i

W  rol i  g ł ó w n e i  K e n  M a y n a r d
o r a z  sp ry tn y  b i a ł y  t a r z a n

ogmjskoj  _  Hanka O R D O N Ó W N A
W  f i l m ie  C 7 D i r C  U #  M A C f C  p o z o . t  roi .: B. Samborski,  i  Leszczyński .

' I Ł U  W  r l A . L t  L e n a  Zel i^  w s k  a, I g o  S , m ,  J .  J u r - P i c h e l s k i
N A D  P R O G R A M :  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E  P o c z .  . e a n . ó w  c o d z i e n n i e  o g o dz .  4 p p

PI  tlPłUJII PROM"1 
. IM6REN4 -tMPfS.H

■ |S»»
uiri KOGUTKIEM

SA I k O A K I A K , *
ROJĄCYM BOLE
ŁAltAI^WANIff

Ale głowy
M I G R E N A  N EW.

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y F A . ń i U ł M i f i i A
#6lt : «RTKiTYCZNl,

STAWOWt KOSTNE i f-P

L O K A L E
fabryc cne

pr zy  ul. R y d z a - S m i g ł r g o  
Nr.  22 —  d o  w y n a j ę c i a

D O K T Ó R

M. Zaurman
c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e
S z o p e n a  3, tel .  20-74
P r z y j m u j e  od  8— 1 i 4— 8

OKAZYJNIE
z p o w o d u  w y j a z d u  

d o  spr ze da nia  pra lnia  
w d o b r y m  stanie  W a ­

runki  do s t ępn e .  
S a d o w a  6— 20

D O K T Ó R

GinsDerg
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
W i l e ń s k a  3, tel .  5-67
P r z y j m .  od  8 — 1 i 4— 8L E K .  - D E N T Y S T A

A. M I N K I  ER
Dynaburs l ca  4 r ó g  N o ­
w o g r ó d z k i e j  88. P r z y i m  
o d  9— d i 4— 7, C h o r o b y  
j a m y  ust , z ę b ó w ,  sztuoz.  
uzęb  . most ki  i koTonki

Litewskiego
nauczam.  W y m a g a n i a  
skromne.  Ł a s k a w e  z g ł o ­
szenia  p o d  . .Student A *

Przeczytaj! 1.000 FARTUCHÓW 
GUM JWYCH B F Z P Ł A TN lE !

K a ż d y  k io  z a m ó w i  u nas do  dn ia  30 l i s t op a ­
da  jed en  z n iż e j  w y m ie n io n y c h  k o m p le t ó w  o t r z y ­
m a  zupe łn ie  b e zp ła tn ie  ja k o  p r e m ję  d u ż y ,  t rw a  
ły , n ie b ru d zą cy  -się fa r tu ch  g u m o w y  w  p ięknych  
ko lo ra c h  d la  g o s p o d y ń  lub m ęsk i  r o b o c z y .  K o  
r zy s la jc ie  w i ę c  z n a d z w y c z a jn e j  o k a z j i  

T Y L K O  Z A  Z Ł .  14.20 
4 m e t r y  m a h u ja łu  na św ią te c z n ą  Suknię  da m sk ą  
p r z e ły k a n ą  j e d w a b ie m  (p o d a ć  k o lo r l ,  1 parę  e le ­
ganck ich , s p a c e r o w y c h  p a n to f l i  da m sk ich  na w y ­
so k im  obcas ie  (podać, nr. o b u w ia )  j e d n a  koszu  
la  a am sk a  z m a d e p o la m u  ze w s ła w ie n ie m  „ T o ­
ledo  1 pa ra  r e f o r m  t r y k o to w y c h  na gu m ie ,  1 
para  p o ń czoch  (w e łn a  z j e d w a b ie m ) ,  jed en  pu 
lo w e r  w  p iękne  w z o r y  ż a k a r d o w e  o r a z  3 ch u ­
steczk i b a t y s to w e  z a żu rk iem .

I Y E K O  ZA  ZE. 14.90 
3 m e t r y  m a te r ja łu  n a  w y k w in tn e  u b ran ie  (w z o r y  
b ie lsk ie ,  szer. 140 cm . ) ,  1 koszu la  i 1 pa ra  ka le ­
s o n ó w  z im o w y c h  z d o s k o n a łe g o  t ryk o tu  1 p u ­
lo w e r  z b ł y s k a w ic z n y m  z a m k ie m  lub  s z a lo w y ,  i 
para  skarpetek , 1 pa ra  w e łn .  r ę k a w ic z ek ,  3 c h u ­
steczk i ze s z la c zk iem  o ra z  1 k r a w a t  j ed w a bn y .

T Y L K O  Z A  ZE. 22.90 
1 sz tuka  p łó tna  b ia łe g o  w  w y b o r o w y m  gatunku  
(17 m tr . ) ,  6 mtr . z e f i ru  na ko szu le  m ęsk ie  lub 
ch op ięce ,  6 m tr .  f la n e l i  pu szys te j  i m ię k k ie j  k o ­
l o r o w e j  lub b ia łe j  o ra z  12 r ę c z n ik ó w  w a f l o w y c h  
lub 12 m tr .  p łó tna  r ę c zn ik o w eg o .

T o w a r y  w y s y ł a m y  za  z a l ic zen iem  p o c z to w e m ,  
p o  o t r z y m a n iu  l i s to w n eg o  za m ó w ien ia .  P ła c i  się 
p rzy  o d b io r z e  tow a ru  na  p oczc ie  B ez  ż a d n eg o  r y ­
z y k a !  W  ra z ie  g d y b y  t o w a r  się n ie  p o d o b a ł  p r z y j  
m u je m y  go  s p o w ro te m ,  a p ie n ią d ze  na tychm ias t  
z w ra ca m y .

Z a m ó w  i cmi la  p ro s im y  a d r e s o w a ć :

I ma JÓZI I KR AK  ALT.R.
Ł Ó D Ź  ii, sk rzynka  pocztowa 18/<f. 

M tE M .fA  S P E C J A L N A .  Kto zam ów i d w a  k o m ­
plety jcihmczcśnił '  o t rzym a  1 parę  kaloszy mę­
skich lub damskich znanej firmy' za dopłatą  

tylko jednego złotego.

D O K T Ó R

C h o r o b y  p ł uc  
p r z e p r o w a d z i ł  się

ul .  3 g o  M a ja  1 -  5
t e ł  3 9-3

Dani inteligent.
w y k s z t a ł c o n e  S Z U K A  
pr a cy  b iu ro we j ,  m a s z y ­
nistki ,  l ektork i ,  g o s p o ­
dyn i ,  s i ost ry  m i ł o s i e r ­
dz ia  w szpi ta lu lub w 
d omu .  M i e j s c o w o ś ć  o- 
b o j ę t na .  W i l no ,  T ro c ka .  
Ł, dla A l e k s a n d r o w i c z -

T )R .  M E D .

C Y M B L E E
C h o r o b y  skórne ,  w e n e ­
r yc zne  i m o c r o p ł c i o w e

M i c k i e w i c z a  12 r óg
T  a t a r s k e j ,  t e l e f .  15 64 
przy j m.  o d  9— 2 i 5— 7Va

A K U S Z E R K A

Mana Lawwa
P r z y j m u j e  o d  9  —  7  w.

p r z e p r o w a d z i ł a  się
na J.  J a s i ń s k i e g o  5-20
r ó g  O f i a r n e j  ( o b o k  S ą d u  )

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
I p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  się 
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z an a ,  
na l e w o  G e d v m i n o w s  t ą

ul .  G r o d z k a  27

O k a z y j n i e  s p r z e d a m

phii oo kopertowe
f i rmv  - Sc h r ó d e ra *

Nr.  3774UU1, P i w n a  7 5

P I A N I N O
lub f o r t ep ian  c b c ę  kupić  
z okaz j i  P o ś r ed n  w y ­
k lu cz o ne  O s t r ob ra m sk a
13 —  2 i o d  e o d z .  11 —  1)

^  A K U S Z E R K A

Śmiało tfskd
p r z e p r o w a d z i ł a  się

na O r z e s z k o w e j  3— 17
{ r ó g  M i c k i e w i c z a !  

t s mż e  g a b in e t  k o sm et  , 
usuwa z ma rsz cz k i ,  b r o ­
da wk i ,  kurza jki  i w ą g r y

D O K T Ó R

J PIOTROWICZ- 
JURC ZENKOW A
Ordynator Szpit. Sawicz

C h o r o b y  skórne,  
w e n e r y c z n e  i k o b i e c e

W i l e ń s k a  34, tel .  1866
p rzv im.  o d  g. 5 —  7 w.

M a s z y n i s t k a
P O S Z U K U J E  P O S A D Y

jak r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  
a n g a ż o w a n a  do  biura na 
t e r m i n o w ą  p racę ,  w y k o ­
nu ę r óż ne  p r a ce  w  d o -  
mu po  b. n i sk i ch c e na c h  
Ł a s k a w e  o f e r ty  do  adm.  
„ K u r j e ra  W i l e ń s k i e g o "  

p o d  . M a s z y n i s t k a *

Dobra kucharka -  
gospodyni

p o sz uk u j e  pr acy  do  b e z ­
d z i e t n yc h .  O f e r t y  k i e r o ­
w a ć  do  A d m i n i s t r a c j i  
. K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  
B iskup ia  4 —  dla Z .  J.

R NAUCZYCIEL 
GlMNA JUM

ul.  K r ó l e w s k a  7 — I ł
udzi-sl .  l r i cc j e  i k o r e p e ­
t y c j e  w  z ak re s i e  8 klaa 
g i m na z j u m ze  w s z y s t ­
k i ch p r z e d m i o t ó w  S p e ­
c ja l no ś ć :  m a t e ma t y ka ,

f i z yka ,  j ę z y k  po l sk i

pwnoe. aptekarska
d o b r z e  z na jąca  c z y n n o ­
ści  p i e r w s z e g o  i dru­
g i e g o  stołu,  p o s z u k u j e  
p o s a d y  w  W i l n i e  n *  
s kr om ny ch  w a r u n k a c h  
Z g ł o s z e n i a  do  admi n.  
„ K u r j e r a  W i l e ń s k . *  dla 

Ł o w i ń s k i e j

P L A C
D O  S P R Z E D A N I A

na P o b p i e n c e  p r z y  ul. 
P ią k n e j  9. D o w i e d z i e ć  
się  w  a d n in .  „K u r -e ra  

W . l . "  o d  g o d z .  9— 3

Mfo.szkania  d o  w y n a ­
j ęc i a  3 —  4— 5 p o k o j o w e  
z  w y g o d a m i  —  K a s z t a ­

n o w a  4
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